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Sawicki — str. 7, NUMER (2U7) 1Wszyscy ekonomiści ba­dający współczesny kapitalizm stwierdza­ją bardzo' poważny wzrost znaczenia- pań- ętwa. ;w gospodarce -narodowej. Zagadnieniem tym zajmował się -szczegółowo znąny ekonomista radziecki E. Warga, w książce pt. „Zmiany: w , ekonomice .kapitalizmu w rezultacie II wojny .światowej". 

■Wicie uwagi poświęcili mu. także 
■ękoncmiści burżuazyjni,Nic wszyscy ekonomiści burżua- Syjni podobnie jak nie . wszystkie koła : klas rządzących — zajmują jednakowe stanowisko w sprawie ekonomicznej roli państwa ■ Istnieje również: niezwykle bogata literatu­ra ekonomiczna występująca prze­ciwko wzrostowi „etatyzacji" go­spodarki kapitalistycznej.Literatura ta wzrasta wraz z po­prawą koniunktury na rynku świa­towym. Jednakże nawet zwolennicy „wolnej gospodarki rynkowej" ma­ło w czym. przypominają dziś daw­nych liberałów. Tak np. Adolf We­ber, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli „antyetatyzmu" w NRF, uważa jednocześnie, że pań­stwo ' powinno regulować popyt i podaż,. wpływać' na ceny, usuwać przeszkody dla równoWagi rynko­wej,. zwalczać nieuczciwą konku­rencję, ' dokonywać sprawiedliwego podziału dochodu narodowego, dbać' o pełne zatrudnienie „czynników produkcji", przeciwdziałać nad­miernemu wzrostowi stopy procen­towej itd.. Jak widzimy,, obecni „liberało­wie" — a poglądy Webera są dla nich dość typowe — nie różnią się od „etatystów" w meritum spra­wy tak znacznie, jakby się to mo­gło na pierwszy rzut oka wydawać. Moim zdaniem, różnice dotyczą w gruncie rzeczy form i zakresu „eta- tyżaćji" gospodarki,: a więc nie te­go czy państwo powinno ingerować, lecz jak to powinno robić.

KILKA PRZYKŁADÓW. Spróbujmy zilustrować sprawę przy pomocy kilku przykładów do­tyczących NRF, a więc państwa, którego przedstawiciele oficjalnie wyznają liberalną doktrynę rolno rynkową.Według oficjalnych danych do­chody państwa z podatków, i in­nych obciążeń społecznych, posia­dających charakter przymusowy (ubezpieczenia społeczne itp.) kształtowały się w porównaniu z wartością dochodu nai udowego netto (obliczonego według kosztów czynników produkcji) w sposób następujący:
Kok Podatki i inne opłaty (społeczne 

w WA wartości dochodu społecz­
nego netto, według czynników 

produkcji
1913 Hs8
1919 25,8
MSB 25,9
7954 43,1

Źródło: Allgemeine Vort>emerkungen 
nim Entwurf des Bundeshausliaft — ■ 
Plans fur das Rechnugsjahr 1956, Bonn 
1956, 8. 189.Państwo niemieckie zbierało więc w formie podatków i innych przymusowych danin przed pierw­szą wojną 1/10 dochodu narodowe­go, w okresie dyktatury hitlerow­skiej i forsownej militaryzacji go­spodarki ponad 1/3, a W 1954 r. po­nad . 2/5.Rzecz oczywista, że sumy przy­padające państwu nie były w ca­łości jegowłasnością, pewną ich część pobierało ono jedynie w cha­rakterze pośrednika. Z otrzyma­nych sum państwo miało obowią­zek wypłacić inwalidorrt- i,; renci­stom '11% dochodu narodowego, pewna- część sumy otrzymanej mu- siała być wypłacona ubezpieczo­nym itd, itp. Ale ten fakt, że rów­nowartość ponad 2/5 dochodu na- rodówego przechodziła przez ręce państwa nie jest ■ pozbawiony po- ważnegó znaczenia ekonomicznego. Po dokonaniu wszystkich wypłat w rękach państwa pozostawała wciąż jeszcze bardzo poważna część dochodu narodowego. W 1955 r. np. dochód narodowy NRF oceniony według kosztów czynników produk­cji : (Faktórkosten) na sumę 134,3 mld mapek. W tym samym roku 

podatki wynosiły 42,8 mld marek, a wpłaty na ubezpieczenia społecz­ne wynosiły 13,8 mld, Po wypłace­niu poborów urzędniczych oraz wszelkich należności przypadających rencistom i. ubezpieczonym w rękach państwa pozostała kolosalna suma prawdę 22 mld marek. Uwzględniając wszystkie inne źródła dochodów państwowych (dochody -z przedsię­biorstw państwowych oraz udziały państwa w przedsięb.orstwach „mieszanych", wynikające z faktu posiadania przez państwo 22n/n war­tości akcji wszystkich spółek akcyj­nych, dochody z pożyczek we- wn"“znych • itd., ftp.) możemy stwierdzić, że w okresie 1950-J1955 blisko połowa całego dochodu na-
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rodowego netto przechodziła w ce­lach redystrybucji przez ręce pań­stwa.
Źródła: a) jak wyżej str. 45, bJ-Monais- 

berichte aer Ban.: UeutscbtjlAnjcr, 
Juli 1956, s. 54, e) SmtUtiscncs Jzhrbuah 
1956, 516 i nastĘgne; dj Deutsełics 'Wirft
sehaitslnstitut 1956, Bericht 23/24.Wydaje się, że podane liczby w dostatecznym stopniu oświetlają ' rozmiary problemu. Nie przytaczam analogicznych liczb dla Francji, Anglii i innych krajów. Przypomnę tylko, że wiele kluczowych gałęzi gospodarki w Anglii, Francji i in­nych krajach stanowi bezpośrednią własność państwa...

PRZYCZYNY WZROSTU 
„KAPITALIZMU 

PAŃSTWOWEGO"Termin „kapitalizm państwowy" służy tu tylko jako skrót myślowy, obejmujący różne procesy, jak np. nacjonalizację niektórych gałęzi przemysłu i bankowości, regulowa­nie gospodarki przy pomocy me­chanizmów kredytowo - pienięż­nych, wpływ na redystrybucję do­chodu społecznego, politykę sub­wencjonowania rolnictwa, budo­wnictwa mieszkaniowego itd. W tym niedoskonałym sensie termin ten będzie tu używany.Przyczyn rozwoju kapitalizmu państwowego jest wiele, zdaniem moim najważniejsze z nich są na­stępujące:
4 Normalny mechanizm rynkowy, 
■ przedstawiony przez klasyków burżuizyjnej ekonomii politycznej zawodzi we współczesnym kapitaliz­mie i nie zapewnia gospodarce rów­nowagi ani w- skali społecznej, ani w skali przedsiębiorstw. Mecha­nizm ten przez wzrost lub spadek cen miał usuwać trudności produk­cji i zbytu. Wzrost lub spadek sto­py procentowej miał przystosowy­wać ilość kapitałów do potrzeb go­spodarki, wzrost lub spadek' płac miał • regulować problem zatrudnie­nia.Okazało się, że nawet w tzw.wol- nokońkurencyjnym kapitalizmie wiele rynków reagowało ■ „nienor- malnie"' na ten mechanizm rynko­wy. Wzrost płac roboczych często powodował wycofanie z rynku pra­cy' żon i dzieci robotników, spadek płac powodował wzrost podaży siły roboczej, bowiem robotnik nie mo­gąc zaspokoić normalnych potrzeb swojej rodziny zmuszony był godzić się na sprzedaż siły roboczej swojej żony, dzieci, rodziców itp.Również rynek produktów rolni­czych (o ile przeważa w produkcji gospodarka rodzinna, a taki stan był i jest w tej dziedzinie jeszcze 

powszechny) nie reagował „normal­nie" na ceny. Spadkowi cen pro­duktów rolnych towarzyszył bardzo często wzrost podaży produktów' rolnych. Producent bowiem musiał więcej sprzedać, by osiągnąć po­przedni dochód. To było jedną z przyczyn szczególnej długotrwało­ści kryzysów agrarnych. Wzrostowi cen bardzo często nie odpowiadał wzrost podaży, bowiem producent, po otrzymaniu potrzebnej mu ilości pieniędzy, przeznaczał większą część swoich wytworów. ..dla zaspo­kojenia potrzeb własnych.Wzrost cen chleba i ziemniaków nie powodował spadku popytu, lecz przeciwnie — jak potwierdzają liczne fakty — powodował u maso­

wych konsumentów, posiadających niskie dochody, wzrost pepytu na te najtańsze środki konsumpcji, kosztem zmniejszenia konsumpcji innych towarów.rrżyklady tego typu mrżra by mnożyć bez końca, są one tak licz­ne, że wątpić należy, czy samo sło­wo „mechanizm" jest całkowicie uzasadnione. Nawet jednak te ga­łęzie produkcji które reagują „nor­malnie" na mechanizm rynkowy, reagują — jak wskazuje doświad­czenie — powolnie i z wielkimi ha­mulcami.Im większy kapitał trwały posia­da dane przedsiębiorstwo (a ogólna tendencja wzrostu udziału kapitału trwałego jest faktem niezaprzeczal­nym) tym trudniejsze są procesy przystosowawcze przedsiębiorstw do nowego układu cen. Jeżeli zaś kon­kurencja przy pomocy cen przyj­muje charakter konkurencji między potężnymi przedsiębiorstwami (kon­kurencja „oligopoliczna"), to jest ona nadzwyczaj kosztowna, długo­trwałą i rujnująca. Stąd najwybit­niejsi ekonomiści burżuazyjni do­chodzą do wńiosku że „procesy do­stosowawcze przedsiębiorstw do zmiany dat gospodarczych są po­wolne, pełne strat, a dla całej go­spodarki niezwykle szkodliwe".
(Por. H. von Stackelberg Grundlagen 

der theoretisehen Volkswirtschafts-lchre, 
Bern 1B48).Panowanie monopoli wprowadza dość gruntowne poprawki do me­chanizmu rynkowego: monopole często nie reagują na zmiany siły nabywczej przy pomocy obniżki cen swoich towarów, lecz przez zwiększenie kosztów reklamy, kre­dytu konsumpcyjnego oraz ograni­czenie produkcji, uważają one te procesy za mniejsze zło niż pro­cesy dostosowawcze do ewentual­nych nowych' cen,Nie wszyscy producenci mają jednak możliwość bronienia do­tychczasowych cen. Dla takich pro­ducentów — a jest ich wciąż jeszcze olbrzymia większość — ten fakt, że niektóre ceny są bronione, pod­czas gdy inne spadają, oznacza czę­sto bezpośrednią ruinę. Prywatna własność monopolistów znalazła się w jaskrawej sprzeczności z pry­watną własnością większości przed- siębiorstw kapitalistycznych. Do­puszczenie do wolnej gry rynko­wej podaży i popytu wtedy, gdy istnieją poważne monopole i oligo- pole, Staje się groźbą dla samej burżuazji. To tłumaczy z jednej strony nacisk „opinii publicznej", na rządy w kierunku rozwijania usta­wodawstwa. antymonopolowego, z drugiej strony, wskazuje na możli­

wość > i konieczność ingerowania s państwa w dziedzinę kształtowa­nia się cen. Dawny mechanizm rynkowy działa obecnie w. sposób nadzwyczaj niedoskonały, rujnują­cy, nie zapewniający równowagi gospodarstw i gałęzi, nie zapewnia^ jący pełnego, zatrudnienia „czyn­ników produkcji".2 Dopóki istniał standard złota (chociażby w ograniczonej po­staci okresu" międzywojennego) ry­nek światowy był regulowany ży­wiołowo przez mechaniczne ruchy złota i dewiz. Państwo mogło wpły­wać na kurs swojej waluty jedy­nie w sposób pośredni, przy pomocy stopy, dyskontowej centralnego banku oraz polityki handlowo^ celnej. Kurs waluty nie określał cen towarów, lecz był zwykłym wynikiem różnicy cen - towarów różnych krajów. Z chwilą gdy stan­dard złota, a wraz z nim mecha­nizm fuchów złota został w poło­wie trzydziestych lat pod naciskiem kryzysu zlikwidowany, kurs walu­ty stał się w większym lub mniej­szym stopniu kursem manipulowa­nym, tj. bronionym przez państwa przy pomocy restrykcji i ekspansji kredytowych, kontroli dewizowej, bloków walutowych,,..kontyngentów towarowych w imporcie i ekspor­cie, clearingów itp. Kurs waluty przestał być prostym wynikiem różnic cen, lecz sam począł wpły­wać na ceny rynkowe, wewnątrz kraju. Manipulując kursem waluty rządy współczesne wpływają więc na ceny towarów na rynkach we- . wnętrzńych.W chwili obecnej następuje pew­na liberalizacją w stosunkach eko- nnvfczpych między państwami kar pitalislycznymi, lecz nie zmienia to ogólnej tendencji. Faktem jest, że wiele państw przeciwstawia się sta­nowczo wolnej zamienialnośći swo­ich walut, gdyż grozi im to nie­zwykle poważnymi konsekwencja­mi gospodarczymi.Likwidacja standardu złota stwo­rzyła zupełnie nowe możliwości dla polityki centralnych banków -we­wnątrz krajów, których dawniej nie posiadały. Banki centralne posia­dają obecnie znacznie większe i • skuteczniejsze niż dawniej możli­wości wpływania na rozmiary kre­dytu, a przez to na rozmiary i . kie­runki inwestycji i co się z tym wią- że na rozmiary dochodu narodo­wego oraz ceny rynkowe. Jak po­kazuje doświadczenie, a potwier­dzają praktycy i teoretycy burżu- azyjnej bankowości (np. przewod­niczący rady nadzorczej Banku krajów niemieckich Bernard, szwaj­carski ekonomista P. Keller, nie­miecki ekonomista E. Lukas, rów­nież Somary i wielu innych) od­działywanie na gospodarkę przy pomocy manewrowania stopą dy­skontową straciło obecnie swoje dawne znaczenie. „Dla opanowania kierunków rozwoju kredytu — pi- szc Bernard —. potrzeba obecnie znacznie silniejszych środków, jak stopa dyskontowa. Przy tendencji . zwyżkowej produkcji, przedsię­biorcy słabo reagują na zmiany stopy procentowej. Jeżeli przedsię­biorcy oczekują wzrostu cen, to li­czą się z wysokością procentu, zwłaszcza jeżeli mogą część zwięk­szonych kosztów zaoszczędzić so­bie przez odpowiednio pomniejszo­ny podatek". (Por. Bankpolitik, Siaatshaltung und Wahrung Ber­lin .1956, str. 109).Obecnie powszechnie stosowane środki polityki banków/ centralnych stanowią znacznie potężniejsze in­strumenty regulowania procesów gospodarczych. Pomijam tu bezpo­średnie kontygentowanie kredytu według stopnia zaufania do klienta, według kierunków inwestycji, ga­łęzi produkcji, przeznaczenia, na ce­le konsumpcyjne, bud-wnictwo, produkcję zbrojeniową itp. Chociaż bowiem tego rodzaju praktyka wy­wiera bezpośredni wpływ na pro­cesy gospodarcze, to .wywołuje jed­nocześnie tyle krytyki i walk róż-
I DOKOŃCZENIE NA STR. 5 I
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ZBIGNIEW KRZYŻKIEWICZZasady zarządzania gospodarką narodową i rozwiązania systemu fi­nansowego*) sprawiają, że zakres działania jugosłowiańskiego syste­mu kredytowego jest znacznie szer­szy niż w Polsce. Pojawiają się nowe kategorie kredytobiorców, znajduje szerokie zastosowanie kre­dyt długoterminowy (inwestycyjny), nabierają znaczenia kredyty refi­nansowe dla innych banków, wresz­cie wzrasta rola aktywnej polityki kredytowej.Charakterystyczne dla jugosło­wiańskiego modelu gospodarczego jest wprowadzenie zasady, że inwe­stycje gospodarcze mogą być doko­nywane jedynie ze środków włas­nych i zwrotnych kredytów banko­wych. Konsekwencją stosowania tej zasady jest wyłączenie części akumu­lacji, która przeznaczona jest na inwestycje z redystrybucji budżeto­wej i skierowanie jej do systemu kredytowego. Oznacza to, że -odpor Wiednia część akumulacji przedsię­biorstw nie trafia do budżetu (jest tu mowa o oprocentowaniu środ­ków trwałych), lecz gromadzona jest w systemie kredytowym w formie stale rosnącego społecznego fundu­szu inwestycyjnego. Znikają dota­cje budżetowe na inwestycje, zastą­pione przez kredyt długoterminowy, a w planie kredytowym pojawiają się w aktywach kredyty długoter­minowe i w pasywach społeczny fundusz inwestycyjny oraz inne źródła tego rodzaju kredytów. Trze­ba nadmienić, >że pasywa planu kre­dytowego, stanowiące podstawę dla akcji'5długoterminowego kredytowa­nia w poważnym stopniu przewyż­szały sumę udzielonych kredytów długoterminowych.Coraz większego znaczenia nabie­rają kredyty refinansowe udziela­ne przez Jugosłowiański Bank Na­rodowy innym bankom. Na koniec października 1956 roku działało w Jugosławii 54 samodzielne Banki Komunalne, posiadające łącznie 91 oddziałów oraz. 84 Kasy Spółdziel­cze (samodzielne banki spółdzielczo­ści wiejskiej — rolniczej i handlo­wej), które korzystały z kredytów refinansowych. Pomijam tutaj za­gadnienie Banku Inwestycyjnego, który powstał dopiero w'końcu u- biegłego roku oraz Banku Handlu Zagranicznego z uwagi na specy­ficzną działalność.Zasady kredytowania . banków jeszcze ■ się wystarczająco nie wy­krystalizowały, gdyż problem poja­wił się stosunkowo niedawno.. Udzielając obecnie kredytów refi­nansowych Bank Narodowy zapew­nia sobie w pełni podporządkowa­nie polityki kredytowej banków te­
*) Życic Gospodarcze nr 10 — Z. Krzyż- 

kiewicz. Finanse jugosłowiańskich przed­
siębiorstw.

renowych. Ponadto warunkiem u- dzielenia kredytu jest tworzenie przez bank terenowy rezerwy w po­staci deponowania określonego pro­centu pasywów na jego rachunku żyrowym w Banku Narodowym’. Jeżeli rezerwa spadnie poniżej u- stalonego limitu (w roku 1956 — 30 proc.), kontrahent płaci podwyż­szone odsteki. Powyższa zasada za­bezpiecza odpowiednią płynność ak­tywów banku terenowego i częścio­we pokrycie w planie kredytowym kredytów refinansowych.Szczególnym rodzajem kredyto­biorców są budżet i instytucje pań­stwowe. Uprawnienia do korzysta­nia z kredytów bankowych są przez budżety rad narodowych faktycz­nie wykorzystywane. W przypadku rozbieżności w czasie między wpły­wem dochodów i wydatkami mo­gą nastąpić okresowe niedobory środków budżetowych. Wówczas zainteresowana rada narodowa mo­że zaciągnąć w banku kredyt, od którego płaci 6 proc, odsetek. Kre­dyty udzielane są jedynie w pierw­szych trzech kwartałach, a terminy spłaty muszą mieścić się w roku budżetowym. Wychodzi się z zało­żenia, że czwarty kwartał powi­nien ostatecznie zrównoważyć bu­dżet, a kredyt może sfinansować nie deficyt budżetu, ale przejściowe niedobory. Terminową spłatę kre­dytów bank zabezpiecza; żądając gwarancji wyższych ogniw budżeto­wych. Podobnie różne instytucje państwowe (nie działające na zasa­dach rozrachunku gospodarczego) mogą zaciąjać pożyczki *W ba-iiliu, płacąc, procent i udzielając odpo­wiednich gwarancji.Dalszą . kategorią kredytobiorców jest ludńość. Ludność korzysta z kredytów bankowych pośrednio i bezpośrednio. Pośrednio korzystanie z kredytów polega ną zakupach ra­talnych w przedsiębiorstwach pań­stwowych, uzupełniających z kolei swe środki kredytem bankowym. Ludność może uzyskiwać również bezpośrednio w bankach kredyty konsumpcyjne pod warunkiem bez­gotówkowych zakupów w uspołecz­nionym handlu (np.' na zakup me­bli). Rolnicy i rzemieślnicy mogą korzystać z kredytów, o charakterze produkcyjnym. Omawiając kredy­towanie ludności wypada wspomnieć o akcji oszczędnościowej. Ludność gromadzi oszczędności w Banku Na­rodowym i urzędach pocztowych (bez 'wyodrębniania specjalnej in­stytucji). . Oszczędzający otrzymują książeczki oszczędnościowe, a wkła­dy są oprocentowane.Rozszerzenie zakresu działania sy­stemu kredytowego polega nie tyl­ko na rodzajowym- powiększeniudokończenie na str. 5



Dyskusja na temat działa­nia prawa wartości w pol- 'skim modelu gospodar­czym, rozpoczęta na dobre dopiero na II Zjeżdzie Eko­nomistów Polskich refe­ratem profesora Włodzimierza Bru­sa, uległa ostatnio : konkrety­zacji. Nikt nie walczy już o „miej­sce" dla prawa wartości, bo ono samo sobie je wywalczyło (zresztą w postaci objawów niezbyt dla nas przyjemnych), wszyscy natomiast uczestnicy dyskusji i projektodawcy modelów 'gospodarczych roztrząsają niełatwą problematykę praktyczne­go godzenia założeń planu gospo­darczego z wymaganiami prawa wartości;Istniejąca dziś jeszcze, niezgodna 
z obiektywnymi proporcjami i po­trzebami gospodarczymi struktura cen jest rezultatem wielu I -1 wolun­taryzmu i nieporozumień teoretycz­nych. Ona to powoduje, że central­nymi zagadnieniami stały się: z jednej strony — metody oddziały­wania państwa ha układ i poziom cen, a z drugiej strony — samo-do­prowadzenie do optymalnego w na­szych warunkach- układu cen, ^kła­du umożliwiającego racjonalną dzia­łalność przedsiębiorstw i prawidło­wy rachunek gospodarczy. Warto przy tym zauważyć, że poza nielicz- nymi nieco ekstremistycznymi, ale mimo to pociągającymi wypowie­dziami (ostatnio d-ra Pópkiewicza w „Trybunie Ludu“ z dnia 6.1.57), niemal wszyscy uczestnicy toczącej się dyskusji zajmują.'stanowiska na rozmaitych szczeblach kompromisu między planowym, centralnym kie­rownictwem gospodarczym, a zasa­dą swobodnego . działania prawa wartości.Dwa podstawowe argumenty prze­mawiają za stanowiskiem kompro­misowym: 1) małe prawdopodobień­stwo osiągnięcia optymalnych pro­porcji materialnych w gospodarce narodowej w przypadku całkowite­go działania prawa wartości (choć można by w tym miejscu wytknąć niektórym naszym autorom nieco zbyt ortodoksyjny strach przed ewentualnością anarchii produkcji w warunkach swobodnego działania rynku), 2) niemożność pogodzenia się z ewentualnością i konsekwen­cjami gospodarczymi i społecznymi monopolowego zysku • przedsię­biorstw produkujących deficytowe środki produkcji.Nie przytaczając dalszych argu­mentów przemawiających na rzecz pewnej centralizacji zarządzania i odgórnej polityki cen, wypada więc stwierdzić, że u podstaw nowych zasad polityki,-systemu cen musi tkwić postulat uniknięcia niebezpie­czeństw, wynikających zarówno z rynku kapitalistycznego (anarchia produkcji i przypadkowy podział dochodu narodowego), jak i z biu­rokratycznego socjalizmu (totalizm gospodarczy i brak kryterium ren­towności). Nowy system cen powi­nien także zadośćuczynić dokony­wanym, w. .naszym kraju korektom, błędów popełnionych w procesie wy*,  korzy stykani a prawą*  konieefen^ Zgodności'. stosunków.. produkcji -ż charakterem sił wytwórczych. Nie można np. pogodzić zasady samo­dzielności przedsiębiorstw socjali­stycznych z wszechwładnym dotąd centralnym administratorstwem.

•) Por. słynny, cytowany już artvkul 
prof. Langego, str 63—66,

ł) Prof. M. Poliorille — ,,Ekonomiści 
dyskutują o poprawie Wartości", W-wa, 

1956, str. 54

W świefle tych wymogów wydaj e się, ‘ że’• prawidłowe rozwiązanie problemu cen powinno: 1) nie naru­szać zasady panowania cen równo­wagi, tj. cen zapewniających pełną demokrację ekonomiczną, 2) unik­nąć zawsze niebezpiecznego admini­stracyjnego rozdziału produktów, 3) zapewnić takie skuteczne oddzia­ływanie państwa na strukturę i po­ziom cen, by wyrażały one propor-
MOWOŚĆ WYDAWHICZ*

W czerwcu br. wydana zostanie 
nakładem PWG wartościowa, in­
teresująca*  książka

KAZIMIERZ RUSINEK

Z DZIEJÓW VALK 
o ocnong phkcy

Od fabrycznej do społecznej in­
spekcji pracy..

str. około 400 cena około zł 33,—
Książka ta stanowi dorobek wie­

loletnich badań prowadzonych 
przez autora nad dziejami walk o 
ochranę pracy. Badania te autor 
prowadził w bibliotekach, archi­
wach i muzeach zarówno krajo­
wych, jak i zagranicznych.

W książce podjęto próbę naszki­
cowania 150-letnlch dziejów walk 
o ochronę 1 ustawodawstwo pracy. 
Analizę tych dziejów autor roz­
poczyna od Anglii, a kończy na 
Polsce.

Dzieje walk o ochronę pracy zo­
stały zarysowane na szerokim tle 
historycznym, gdyż historia usta-, 
wodawstwa praczy splata się ściśle 
z historią powstania 1 rozwoju ka­
pitalizmu oraz klasy robotniczej.

Praca oparta jest na niezwykle 
bogatych materiałach źródłowych. 
Zawiera ona reprodukcje szeregu 
dotychczas nie publikowanych do­
kumentów o dużej wartości histo­
rycznej.

Książka będzie wartościową lek­
turą dla historyków, ekonomistów, 
działaczy społecznych i politycz­
nych oraz społecznych inspekto­
rów pracy.

Zamawiajcie książkę przed uka­
zaniem się jej y sprzedaży!

Zamówienia odleży kierować na 
adres: Polskie Wydawnictwa Go­
spodarcze, Warszawa, ul. Poznań­
ska 15.

NOWOŚĆ WYDAWNICZA 

eje materialne zgodne z wytyczny­mi planu państwowego, 4) umoż­liwić prawidłową kalkulację kosz­tów i rentowności przedsiębiorstw.Rzecz jasna, że węzeł gordyjski stanowi tu problem cen środków produkcji, na których najdotkliwiej odbiły się nonsensy woluntaryzmu podbudowane twierdzeniami o rze­komym ograniczeniu sfery działa­nia prawa wartości w socjalizmie. Trudności tej problematyki potęgu­ję pewna niejasność i niejednolitość poglądów szeregu uczestników dys­kusji, połączona z brakiem kropek nad „i“ w wywodach. Wszyscy np. zgadzają się z tym, że ceny środ­ków produkcji powinny być wyższe od dotychczasowych, niemal wszy­scy, że ceny podstawowych surow­ców i materiałów powinny być wy­znaczone przez państwo, ale brak przy tym niemal zupełnie projektów konkretnych kryteriów, na których należałoby oprzeć poziom cen oraz wskazań, kto i w jakiej mierze' ma owe. otrzymywać (przedsiębiorstwo czy państwo).Nie mam zamiaru powtarzać, ani przytaczać znanej na ogół, a zaini­

«. W SPRAWIE SYSTEMU CEN
cjowanej (w polskim piśmien­nictwie) przez prof. O. Langego ’) dyskusji o kształtowaniu się cen środków (czynników) produkcji w socjalizmie. Chyba warto jednak pokpsić się o skodyfikowanie wad dotychczasowego systemu i poziomu ' cen środków produkcji oraz ich kon­sekwencji.Istota i funkcjonowanie tego sy­stemu oparte były, jak wiadomo, na założeniu, że w obliczu panującego deficytu szeregu podstawowych su­rowców, materiałów i gotowych urządzeń technicznych należy — dla zabezpieczenia wykonania węzło­wych zadań plainu -— rozdzielać je drogą administracyjną. Założenie to oraz fakt dysponowania przez pań­stwo podstawową masą tych środ­ków przyczyniły się niewątpliwie do ukształtowania się tezy o możli­wości pominięcia zasady ekwiwa­lentu w obrocie środkami produk- eji..Prze^ wiele lat owo- oderwanie rozdziału środków produkcji od wymogów prawa wartości uważano za sukces socjalizmu, który rzeko­mo potrafił się wyzwolić w tej dzie­dzinie od reliktów systemu towaro- wo-kapitalistycznego. Wiara w po-’ tęgę nakazu władzy i nienawiść wo­bec bogu ducha winnej produkcji towarowej nie mogły nie postawić naszego systemu cen na głowie. Niższe kilkakrotnie od prawdopo­dobnej ceny równowagi —• ceny su­rowców i materiałów oraz całkowi­ta bezzwrotność kredytów inwesty­cyjnych przekreślały nie tylko ekwi­walentność transakcji, lecz także wytwarzały złudę pozornej taniości drogich w istocie artykułów, złudę niskich kosztów własnych, złudą ta­niości nakładów inwestycyjnych. Doskonale zresztą pamiętamy argu­mentację, że niskie ceny artykułów inwestycyjnych niezbędne są po to, by same inwestycje były tanie.Wady istniejącego dotąd systemu cen środków produkcji znajdują swe odbicie zarówno w wewnętrznej gospodarce przedsiębiorstw, jak i w całokształcie funkcjonowania nasze­go systemu gospodarczego. W po­szczególnych przedsiębiorstwach u- niemożliwiona jest racjonalna kal­kulacja kosztu własnego wyrobu, ponieważ istotny składnik tego ko­sztu -— zużycie surowców i mate­riałów — księgowany jest w cenach niekiedy kilkakrotnie niższych od cen wolnorynkowych (czytaj: speku­lacyjnych), a więc niższych także od przypuszczalnych cen równowa­gi. Dotyczy to nawet producentów takich surowców, jak węgiel, po­nieważ i kopalnie węgla otrzymują szereg materiałów zaopatrzeniowych po zaniżonych cenach. Ogólna de­ficytowość danego artykułu, połą­czona z niską, nie zapewniającą po­ważniejszego zysku, ceną fabryczną —• powoduje spadek zainteresowa­nia przedsiębiorstwa w wykonywa­niu planu pod względem jakości i asortymentu i w ogóle osłabia mo­tywy racjonalnego gospodarowania.W przedsiębiorstwach zużywają­cych przydzielone administracyjnie, nadmiernie tanie środki produkcji, a zwłaszcza wtedy, gdy korzysta ono z priorytetów w zakresie do­staw, występują zjawiska niegospo­darności. Wytwarza się bowiem w tych warunkach złudzenie obfitości tych środków, których w istocie w kraju brak. Ilustracją tego zjawi­ska niech będą liczne do niedawna notatki prasowe o marnotrawstwie drewna w budownictwie inwesty­cyjnym.Ogólnogospodarcze reperkusje istniejącego systemu cen są znacznie poważniejsze od tych i tak dotkli­wych strat materiałowych. Niereal­ność' kalkulacji kosztu własnego ulega uwielokrotnieniu w kolej­nych stadiach procesu przetwór­czego. Im bliżej ostatecznego pro­duktu gotowego, im większy sto­pień przeróbki, im więcej ogniw w procesie kooperacji — tym bar­

dziej odbiega ona od rzeczywistości. W tych warunkach dopiero podatek obrotowy, rozdęty do karykatural­nych rozmiarów — koryguje dys­proporcje kalkulacyjne i zapewnia wzrost cen towarów do poziomu odpowiadającego mniej więcej wa­runkom równowagi2)Podatek ten spełnia w obecnym systemie podwójną rolę: 1) stanowi dopełnienie ceny fabrycznej do war­tości towaru, 2) stanowi (W więk­szości przypadków) nadwyżkę ponad wartość, gdy przy cenie równej wartości popyt jest niezaspokojony, względnie bilans dochodów i wy­datków pieniężnych ludności — nie- wyrównany. W rezultacie produ­cent często nie widzi w ogóle związku między ceną fabryczną, którą otrzymuje, a ceną detaliczną.Błędy tego systemu są tym więk­sze, że przy sprzedaży szeregu to­warów (np. artykułów budowlanych, drewna, rowerów, motocykli itp.) nie Stosuje się wobec konsumentów cen zapewniających równowagę podaży i popytu. Świadczy o tym istnienie talonów oraz zupełny • (praktycznie) brak na legalnym rynku szeregu 

materiałów zaopatrzeniowych. Oko­liczności takie sprzyjają nie tylko kradzieży atrakcyjniejszych towa­rów (wobec niesamo dzielności i nie­odpowiedzialności przedsiębiorstwa załoga nie jest zainteresowana w ich wykrywaniu), ale przede wszyst­kim korupcji związanej z rozdziel­nictwem i dostawami deficytowych artykułów. Znam nawet dyrektora państwowego przedsiębiorstwa bu­dowlanego, który zapewniał mnie o konieczności posiadania funduszu na przekupywanie pracowników przed­siębiorstw— dostawców. W rezul­tacie poważna część wartości wy­tworzonych towarów trafia do rąk spekulanta i defraudanta.Administracyjny przydział deficy­towych środków produkcji musiał także prowadzić do niepełnego za­spokojenia lub nawet całkowitego niezaspokojenia potrzeb nie uzna­nych przez władzę dysponującą za istotne. Priorytet^ podstawowych in­westycji oraz produkcji podstawo­wych artykułów przemysłowych.po­wodował, że zapominano o potrze­bach nie tyle mniej pilnych, lecz mniej reprezentatywnych ilościowo i rozdrobnionych pomiędzy małe przedsiębiorstwa i gospodarstwa. Brak szacunku i danych odnośnie zużywania się majątku narodowego, niewłaściwa amortyzacja, nonsensy w metodach walki, klasowej — wszystko prowadziło do zamykania oczu na procesy dekapitalizacyjne o ustawicznie rosnącej skali.Wyliczając grzechy systemu cen wypada nań także wskazać jako na jednego z winowajców długookre­sowych, trudnych do odrobienia dysproporcji strukturalnych. Nie chcąc bowiem umniejszać roli nie­których naszych organów dyspozy­cyjnych, np. w niszczeniu naszego drzewostanu poprzez zezwolenia na rabunkowe wyręby, a także w bra­ku poparcia dla postępu techniczne­go i wprowadzania nowych asorty­mentów produkcji, opartych na su­rowcach zastępczych (np. tworzywa sztuczne) — trzeba stwierdzić, że sam fakt niesłychanie niskich ’ cen drewna podcinał inwencję w za­kresie produkcji tworzyw sztucz­nych. Po cóż produkować tworzywa, skoro drewno jest tak tanie?Chyba szczególnie przykra jest ta . klęska na odcinku, który przywy­kliśmy uważać za czynnik przewagi socjalizmu nad kapitalizmem — na odcinku racjonalnego kompleksowe­go planowania długofalowego.Podobne ■ zjawiska obserwujemy również w transporcie. Odzyskanie Ziem Zachodnich dało nam dzięki magistrali odrzańskiej doskonałe połączenie wodne Śląska poprzez Odrę, Noteć z Bydgoszczą i Dolną (uregulowaną) Wisłę. Droga ta jest zupełnie nie używana, ponieważ nawet transport węgla do Bydgo­szczy i Gdańska kalkuluje się ta­niej koleją dzięki zaniżonym staw­kom przewozowym.. A przecież normalnie transport wodny kalkuluje się 5 — 7 razy ta­niej niż kolejowy. Rezultat znany: podczas gdy u nas następuje de­wastacja istniejących dróg wodnych, gdy porty rzeczne straszą martwotą (poza kilkoma odrzańskimi) — taki Strasbourg osiąga w roku 1856 prze­ładunek przekraczający 6 milionów ton, naturalnie nie licząc niemiec­kiego przedmieścia Kehl po drugiej stronie Renu.Nie można wreszcie nie zwrócić uwagi na mało dotąd zbadaną spra­wę wpływu dotychczasowego syste­mu cen na obliczanie dochodu na­rodowego i propozycje jego podziału. Jest jednak rzeczą pewną, że zani­żone ceny środków produkcji z jed­nej strony i przeważnie wyższe od wartpści, ceny środków spożycia — z drugiej, musiały nawet po najroz­maitszych korektach za pomocą cen niezmiennych, wpływać na poważ­ne błędy w danych dotyczących po­działu dochodu narodowego na spo­

życie i akumulację. Taniość sku­mulowanej części dochodu i wyso­kie ceny części dochodu, stanowiącej fundusz spożycia — z pewnością obniżały rzeczywisty udział akumu­lacji i sztucznie podwyższały udział spożycia w wytworzonym dochodzie. Dokładniejsze oszacowanie tych od­chyleń wymagałoby jednak specjal­nych. badań.
Nie ulega chyba już dzisiaj wąt­pliwości, że jedynym właściwym punktem wyjścia dla rozwiązania problemu cen w ogóle, a cen środ­ków produkcji w szczególności, jest powszechnie znana, lecz ustawicznie zapominana teza o parametrycznym charakterze cen dla wszystkich pod­miotów gospodarczych3).Oznacza ona, jak wiadomo, że określona, istniejąca struktura cen jest obowiązująca, że jest parame­trem wyzna czającym postępowa­nie producentów i konsumentów w zakresie wyboru rozmaitych al­ternatyw produkcji lub konsumpcji. Ale ceny mogą stać się parametra­mi jedynie wtedy w całej pełni, gdy nie istnieje wolim tar ys tyczny system rozdziału środków produk­cji drogą administracyjną. Stąd też pierwszym wymogiem uzdrowienia systemu cen. musi być, moim zda­niem, likwidacja administracyjnego rozdzielnictwa, likwidacja wszel­kich priorytetów (poza chyba tylko produkcją specjalną) w zakresie do­staw surowców i materiałów. Jest to moim zdaniem, pierwszy waru­nek socjalistycznej demokracji eko­nomicznej. .Przyjmując parametryczny cha­rakter jakiejkolwiek struktury cen wyznaczonej przez państwo, z łat­wością dostrzeżemy, że „każda ce- *na różniąca się od ceny równowagi doprowadziłaby do ujawnienia się... nadmiaru lub’braku danego dobra"3) Wypada chyba podtrzymać stare twierdzenie prof. Langego, że jedy- n:ę układ cen równowagi „zapew­nia zgodne współistnienie wszyst­kich decyzji". Istotnie, tylko w wa­runkach panowania cen równowagi możliwe staje się uniknięcie gro­madzenia się towarów z jednej stro­ny i powstawania deficytu efektyw­nego z drugiej. Niestety, właśnie pomijanie tych zasad w dotychcza­sowym systemie cen prowadziło w warunkach wirtualnego deficytu środków produkcji, których ceny wyznaczono zresztą na poziomie ir­racjonalnie niskim — do kilkakrot­nej nieraz nadwyżki popytu nad podażą i w rezultacie do systemu przydziałów.Postulowane ceny równowagi w zakresie środków produkcji powin­no wyznaczać państwo centralnie, na podstawie permanentnych badań zmian popytu i podaży oraz prze­widywanego kształtowania się tych wielkości. Koncepcja ta ma jednak przeciwników, którzy albo uważają ją za niedemokratyczną, niezgodną z zasadą samodzielności przedsię- ■ biorstw, albo ; też sądzą, że „żaden , organ państwowy nie jest zdolny' do" takiej 'elastyczności w ustalaniu cen równowagi, jakiej wymaga przedstawiona koncepcja1'4).Nie sądzę jednak, by ta sceptycz­na opinia o możliwościach Komisji Planowania przy Radzie Ministrów była w pełni uzasadniona. Wręcz przeciwnie, wyda je się, że zasadni­cza zmiana charakteru naczelnych organów dyspozycji gospodarczej, w oparciu o uruchomienie poważnych badań nad dynamiką podaży i po- pytu, pozwoli na osiągnięcie wystar­czającego stopnia sprawności w tej dziedzinie. Stosowanie metody prób i błędów może być zresztą w warunkach przewagi socjalistycznej własności o tyle ułatwione, że ela­styczność popytu i podaży’ będzie chyba u nas znacznie mniejsza, niż w kapitalizmie.Wydaje się. że u podstaw niewia­ry w możliwości państwa jako za­stępcy rynku w dziedzinie kształto­wania cen równowagi, tkwi strach przed zmiennością cen i przekona­nie, że jedynie administracyjny roz­dział środków produkcji jest w sta­nie zrealizować optymalne propor­cje rozwojowe. Przezwyciężenie tych kompleksów jest warunkiem uzdro­wienia naszego kierownictwa gos­podarczego.Wróćmy jeszcze do kwestii samo­dzielności przedsiębiorstw w świet­le zasady odgórnego ustalania cen środków produkcji. Czy istotnie za­sada ta kłóci się z postulatem sze­rokiego usamodzielnienia naszych przedsiębiorstw? Oddolne ustalanie cen zbytu deficytowych artykułów przez przedsiębiorstwa produkujące jest w obecnych warunkach trud­nym do zrealizowania postulatem. Dysproporcje między zdolnością pro­dukcyjną przemysłu przetwórcze­go a niedostateczna baza surow­cową ujawniłyby się z pewnością w żądaniu wysokich cen monopolo­wych przez dostawców najbardziej pożądanych produktów. Nie sam fakt wysokiej ceny, którą musi pia­cie nabywca, jest tutaj groźny, mu- simy się bowiem godzić z najwięk­szą nawet ceną, jeśli jest ona istot­nie ceną równowagi, ale niebez­pieczne byłoby pozostawienie nad­miernie wysokiego zysku płynącego Ce-ny — w gestii producenta. Niebezpiecznym deformacjom mógł­by ulec w tych warunkach przede wszystkim podział dochodu naro­dowego.

DOKOŃCZENIE NA STB. 7

») Zagadnienie rachunku gospodarczego 
W ustroju socjalistycznym. „Ekonomi­
sta" nr 1 z t 1936.

') Por. cenne uwagi w tym zakresie 
poczynione przez Zofię Krzyżanowską 
w artykule „w gąszczu polityki cen" 
(Trybuna Ludu" — z dn. 23.1.1657).

AkTUALNOŚCI tGOSPPDARCZE
WZROST PŁAC

Zarówno w styczniu jak i w lutym br.
miejsce znaczny wzrost płac. ¥»e- 

dług statystyki bankowej wypiaty z ty­
tułu wynagrodzeń za pracę w styczniu 
isai r. o wyzszd mź w stycz­
niu 1936 roku, a wypłaty za dwie deka­
dy lutego 3937 były o 34,7¾ wyższe niz 
wypłaty' w tym samym okresie 1956 Z. 
Fundusz plac za dwie dekady lutego zo­
stał przekroczony. .

Brak jest jeszcze dostatecznych da­
nych, by stwierdzić w jakim stopniu 
przekroczenie funduszu płac wynLsa^ z 
przekroczenia planów produkcji, i w ja­
kim — z rozluźnienia dyscypliny płac. 
Porównując jeanak wykonanie planu 
rocznego produkcji towarowej w prze- 
myśie z wykonaniem planu funduszu 
płac można stwierdzić, że wzrostu wy­
płat z tytułu wynagrodzenia, nie można 
w całości uznać za usprawiedliwiony 
przekroczeniem planu produkcji. W 
styczniu 1S57 r. roczny plan produkcji 9

WZROST DOCHODÓW WSI

Na początku bieżącego roku ma miej­
sce znaczny wzrost uocłiodów wsi. Nie­
stety, i w tym przypadku imenouy te n.e 
wynikają wyłącznie ze wzrostu produk­
cji towaiowej, a z opisanego już w po- 
przeuńun numerze spadku dostaw obo­
wiązkowych w cmosci skupu.

Obecnie za styczeń i luty br. przekro- 
czeme planowanych wypłat z tytułu sku- 
pti szacuje się na 557«, tj. na ok. 936 min 
zł. Bowiem skup żywca (w przeliczeniu 
na mięso) wynosił w lutym 1357 r. 55 tys. 
ton (przy planie 51,3 tys. ton i skupie 
w lutym 1966 reku — 47,3 tys. ton). Zboża 
skupiono w pierwszej połowie luiego br. 
46,2 tys. ton, podczas gdy w tym samym

OBROTY DETALICZNE

Wzrost funduszu płac i wzrost docho­
dów wsi znajdują oubicie w zwiększeniu 
obrotów handlu detalicznego. W styczniu 
1957 r. obroty handlu detalicznego osiąg­
nęły cj irę 19.498 min z, (o 25*,a  W.ęcej r„ż 
w slycznm 1966 r.j. W lutym, wg danych 
głównych central handlu detalicznego 
obejmujących S5"/q wszystkich oorotow 
detalu, obroty detaliczne osiągnęły sumę 
9.606.6 mm zi. Były więc o wyższe 
niż w lutym ub. r.

Największy wzrost obrotów wykazują 
państwowe przetisiębiórstwa handlowe 
znajdujące się na budżecie terenowym 
(o ok. dcio w porównaniu z 1956 r.).

Zaznaczyć tu również należy, że zarów­
no w styczniu, jak i lutym br. operatyw­

WYKONANIE ZADAŃ PRODUKCYJNYCH

W lutym 1957 T. z ważniejszych wyro­
bów pracmysiowych nie został wykona­
ny pian produkcji energii elektrycznej 
(97,37.), rudy miedzi (9<7s) i motocykli 
(87,Vli). Z dużą nadwyżką- wykonano 
pian produkcji cegły (113,7"/«), cynku 
(113,1%), nawozów fosforowych (111,1%), 
c,„z cagników Lrsus (l(n,47«).

jednakże produkcja szeregu artykułów 
w styczniu i lutym br. kształtowała się 
poniżej poziomu produkcji w tym sa­
mym okres.e 1956 r. I tak produkcja wę­
gla w styczniu i lutym br. wynosiła 
99,4'/» produkcji ze stycznia i lutego

JESZCZE O EMISJI

Pomimo podanego w poprzednim nu­
merze „iycia Gospodarczego" spadku 
emisji na koniec pierwszej dekady lute­
go lz57 r. ostatecznie na koniec lutego 
±jś7 r. emisja w porównaniu ze stanem 
na 31 grudnia 1956 r. wzrosła o 9,77«. Jest 
to jednak wzrost mniejszy niż obserwo­

ELEKTROWNIE W 1957 R.

W roku bieżącym wyprodukowanych 
zostanie 21300 młd kWh przez elektrow­
nie zawodowe i przemysłowe, moc za­
instalowana wyniesie ogółem 5100 MW. 
W ciągu roku zainstalowanych będzie 
ckoio 800 MW, z tego 600 MW w elek­
trowniach zawodowych.

Mimo stosunkowo dużego przyrostu 
mocy, przemysł energetyczny zaledwie 
pokrywa rosnące zapotrzebowanie na 
energię elektryczną. W tej sytuacji prze­
mysł energetyczny zmuszony jest praco­
wać nadal bez rezerw i nie może wyco- 

s.—«n mee^tmómiczuycli urzą„Łi.ń 
co najmniej do 1960-62 r. (limity inwesty­
cyjne i terminy dostaw; przeciętny ter­

MASZYNY GÓRNICZE

IV naszym kraju mamy IG fabryk pro­
dukcji maszyn górniczych. Zatrudniają 
cne ponad 13 tys. pracowników oraz pro­
dukują ckoio 260 różnych rodzajów ma­
szyn i urządzeń.

Produkcja maszyn górniczych pokrywa 
w dużej mierze zapotrzebowanie nie tyl­
ko przemysłu węglowego, ale i górnictwa 
soli, rud żelaznych i kamieniołomów. W 
reku bieżącym fabryki te wyprodukują 
17 660 sztuk narzędzi mechanicznych 
(młotki elektryczne, młotki mechaniczne 
powietrzne itpj, 887 sztuk maszyn do ia- 
dowania (ładowarki zgamiakówe elek­
tryczne, 'ładowarki zasięrzutue do kamie­
nia, podawarki), 553 sztuki maszyn do 
urabiania, 3 250 sztuk maszyn do odsta­
wy (kompletne napędy przenośników 
pancernych, taśmowych, zgrzebłowych i 
innych), 50 500 sztuk wozów kopalnia­
nych, 39 maszyn wyciągowych do 400 kW 
i wiele innych urządzeń i maszyn górni­
czych.

Niezależnie od produkcji krajowej im­
portuje się szereg asortymentów, których 
produkcja u nas jest jeszcze niedostatecz­
na. Pomado sprowadzamy pewne ilości 
maszyn i urządzeń dla porównania ich ze 
sprawnością naszych maszyn.

Tak np. z ZSRR sprowadziło się kom- 

typ KTy-57. Są to jednak typy ciężkie, 
*u-r? -u trudno jetń mane.vr.nvac nod 

.W rHsrnvch ren-
tralne Biuro Konstrukcji Maszyn Górni­

„VARIMEX" EKSPORTUJE

Centrala Handlu Zagranicznego „Vari- 
mex“ eksportowała w 195ę r. towarów na 
sumę 17 min rubli. Dla porównania do­
dajmy, że nie tak dawno, bo trzy lata 
temu wartość eksportu wynosiła tylko 5.6 
min rubli. Wachlarz asortymentowy jest, 
jak w żadnej innej centrali, bardzo.róż­
norodny, „Varimex* 4 eksportuje ozdoby 
choinkowe, zabawki, lalki, narzędzia, 
artykuły ścierne, aparaturę naukową, 
pianina, maszyny do szycia, przeróżne 
.instrumenty m. in. chirurgiczne itp.

Centrala utrzymuje stosunki handlowe 
z około 60 państwami. Najpoważniejszy-

CO NOWEGO W PRODUKCJI ŻARÓWEK?

W ubiegłym rojsu przemysł lampowy 
wyprodukował 30,660 tys. żarówek o sile 
światła od 15 do 1000 W. W styczniu i lu­
tym br, wyprodukowano 5 500 tys. żaró­
wek, przekraczając tym samym plan o 
350 tys. żarówek. Średnia trwałość ża­
rówek wynosi i 240 godzin.

Uzyskane w 1956 r. Ilościowe wyniki 
produkcji są wynikiem maksymalnego 
wykorzystania urządzeń produkujących 
żarówki. Obecnie więc przemysł nie jest 
w stanie wydatniej zwiększyć produkcji 
żarówek, i z tego powodu w celu pełnego 
zaspokojenia zapotrzebowania rynku 
pewną HoSć żarówek importujemy. ’

Dla zwiększenia natomiast produkcji 
krajowej sprowadzimy w grudniu br ze­
spól maszyn z nrf o wydajności około 
4 min sztuk żarówek roczni* 1. Nienależ­
nie od zamówionego już. importu, prze­
mysł lampowy otrzyma w 1959 r. maszy­
ny uo produkcji żarówek wykonane cał­
kowicie w kraju. v,’ ISGo r. będzie praco­
wało juz 5 nowych zesnolów, których 

resortów przemysłowych (bez Minister­
stwa Górnictwa Węglowego oraz Leśnic­
twa i Przemysłu Drzewnego) został wy­
konany w a roczny piali iunt.uszu 
płac wykonano w tym samym czasie W 
8,57«*  _

Nie bez wpływu na wzrost funduszu 
plac pozostaje też.opisany w poprzed­
nim numerze „Życia Gospodarczego" 
fakt, że operatywne plany produkcji wie­
lu ministerstw zostały na początku bie­
żącego roku ustalone na ycziomie niż­
szym niż wykonanie planów w tym sa­
mym okresie ub-egłego reku. Pozwoliło 
to na wysokie przesatoczeŁa planów i 
spowodowało znaczny wprost wypłaty z 
tytułu premii za wykonanie zadań pla­
nowych.

O"nac"a to, że ma u nas miejsce znacz-, 
ny wzre-t p.ae, nie mający pokrycia w 
odpowiednim wzroście produkcji towa­
rowej. (pis) 

okresie uŁ. i—u tylko. 32 tys. ton. Mleka 
w I i II dekadzie lutego br. siupm-io 
121,9 tys. litrów, a w tym samym onrejte 
ub. r. 103,6 tys. litrów, «aj w od
1 do 23 lutego skupiono t-9.5 t;. z. sztuk, 
tj. o 67,5 tys. ĄZiuk więcej n:ż w tym sa­
mym okresie uS. reku.

pomimo tak poważnego wzrostu docho­
dów wsi w 1 kwartale br. obserwuje się 
rozluźnienie dyscypliny wpłat podatku 
gruntowego. Wpłaty te w okresie pierw­
szych dwu miesięcy 1957 r. były o ok. 
120 min zł naśsze niż w odpowiednim 
okresie 1956 r. i wynosiły 319 min zł przy 
planie na I kwartał Kai r. — 300 min zł.IM
ne plany obrotów detalicznych zostały 
ustawne na pożuo-mie- naszym niż wyni­
ka to z Udziam tych m.esięcy w ourmach 
to-Miyen. i tak w s.ycziim i lutym 1366 r< 
wykonano iO,t»a/a rocznego piuiiu owoww, 
a iriau na toczeń.' i iiity obejmuje za- 
Jeuwie rocznego planu uoiutów.
iXxe może lo tez puŁOstać bez wpływu na. 
wzró»t w^ptat premii pracownikom łian- 
Qiu, a ij-iii barny ni i na o^viny wzrost 
lunauszu płac na początku »r.

Wzrost plac i obrotow uetalicznych 
sprawki, że stan zapasów towarów kon­
sumpcyjnych w aparacie zbytu, auitu i 
Uvkuxa na Kghil-c lutego r, uległ 
zmnu&jszeniu w porównaniu ze stanem 
na ikUiiżEC 1956 i. o ok. 500 min zł, tj. o 
1,6%. (pis)

1956 r., produkcja rud cynkowo-ołowia- 
nych 95,57,, cynku 98,57«, motocykli 
i ciągnaiiów „Ursus" 75,87«.

W porównaniu z 1956 r. obserwuje się 
szczególnie wysoki wzrost produkcja rud 
żelaza (o 25,47i), cegły (o 24,37«), wyrobów 
walcowanych (o 2u,a7«), nawozów fosforo­
wych (o 18,87«), kwasu siarkowego (o 
16,9%, oraz ołowiu rafinowanego, nawo- 
z„w wZdkoWycn i cementu (po 157«).

Nadwyżka wydobycia węgła ponad plan 
na luty 1957 r. wyniosła 148,3 tys. ton.

(Pis)

wany w latach 1953—1956. Wówczas bo­
wiem wzrost emisji na koniec lutego wy­
nosił w porównaniu z końcem grudnia 
poprzedniego roku 11- do 187«. Pomimo 
tego wzrost emisji na koniec lutego br. 
był o ok. 300 min zł wyższy niż plano­
wano. (pis) 

min dostawy urządzeń wynosi 42 mie­
siące).

Najpilniejszym zadaniem przemysłu 
energetycznego jest stworzenie takich 
rezerw, by można było wycofać stare 
maszyny, które zużywają ponad 1 kg na 
1 kWh węgla umownego. Tymczasem no­
we maszyny zużywają na kWh 440—460 
gram węgla, a zainstalowane w br. zu­
żywać będą 360—380 gram.

Z ogólnej liczby 21 300 mld kWh wypro­
dukowanych w 1957 r. 550 min kWh wy­
produkują elektrownie wodne, 290 min 
kWh elektrownie pracujące na węglu 
brunatnym i innych paliwach poza wę­
glem kamiennym, (j. i.) 

czych opracowało pięć różnych typów 
kombajnów ścianowych, różniących 
od siebie ciężarem i mocą silników. W 
bieżącym roku wyprodukowanych zo­
stanie 45 kombajnów ścianowych, 5 chod­
nikowych oraz 50 wrębo-plugów lico­
wych.

Z zagranicy sprowadzonych 7
wrębiarek ścianowych powietrznych, 10 
kembajnów ścianowych, 5 kcmnajnćw 
chodnikowych oraz 1 wrębowy
elektr?C/nv \ 111 u. tnego. Po­
nadto import obejmie S2G wiertarek obro- 
tcwycb, 3’. vuniru n v 3/J młot­
ków i.itta ii i i cn Buwitn-rzaych oraz 
szereg n * a boow urzai.zeń . wiertni­
czych. Ł ' ''Pa '/'••• 77un 2
maszyny 1 f 9 szybiko-
w-ch, 12 i ini w u f iii do i, < ro­
nią s2 i i”, u \ ni .. acw. rio/awca- 
mi tyi ii 11 ’ a ’ C t lur^wacja, NKD,
Anglia, Z3RR i Węgry.

Eksport w br. obejmie 103 wrębiarek 
obrotowych p^uiei^-nyeh. CJ7 u?::t"rck 
udarowych, 209 11:6w mccii • ząy < h,
05 wrębiarek ścianowych, 10 l.ombajuńw 
ścianowych, 30 nanęSów 
pancernych. 10 ładowarek 7 ^■'erzhinyrn. 
i wżele innych maszyn. OdL'łrn*:imj  na­
szych murzyn górniczych są p
Czpr-hoslowacja, NRD, Węgr^j AlLuI a, 
ZSRR.

Należy zaznaczyć, że wartość eksportu 
p«rzew’yższa wartość impertu, (j. i.)

TOWARY DO 60 PAŃSTW

mi odbiorcami „Varimexu" sa Stany 
Zjednoczone (wartość eksportu 4 min ru- 
hv., mini. - -i o --nłn).

Finlandia (883 tys.), Annua (-127 lys.).
Wj-raxnia 1 • t -c W

eksporcie do n- . . s,, ■ - . j. i.ui:tw. I 
Ok nn. flo US 4 n mf-, " ’il centrala 
eksportuje przeważnie ozflch’.- chamko- 
we, zahawki i iaHr, . Ł t da Era-' 
zylii, Finłand \ ii”p’b ir-n * ^hciu in- 
nvch nańslw — nur;'?’c'7.jn, ;'--noce war- 
szt?tcwe. sprzęt fetograf^-nr, aparaty 
projekcyjne, pianina, maszynv do szy­
cia itp. (G) 

wydajność pozwoli zwiększyć produkcję 
żarówek o blisko 29 min sztuk.

O i’e przemysł lampowy w produkcji 
żarówek od 25 do 100 W osiągnął już pu­
łap, który limituje w tej chwili dalszy 
wzrost ich produkcji, to w zakresie ża­
rówek 300 i 400 w ma niewykorzystane 
moce produkcyjne. Żarówki te służą do 
oświetlania ulic w miastach, w których 
nota bene nie wszędzie jest w nocy flo- 
stateczHi'e jasno. Jednak zwiększenie ich 
produkcji byłoby niereiawe z uwagi na 
konieczność oszczędzania energii elek­
trycznej.

Aby problem lepszego oświetlenia miast 
wroszce oslptefznte rozwuwsć sirenięto 
do profhtojji k-r.-.p Jarzemu-.-.wćh. W 
1956 r. wvp: ,-:1:1.11-1-. fen ■ ’! ć cztuk. 
a w br. ol nuj- -- -- i.kr w ilości 
SM tys. s-t-k. -'e- n-tze* ’p e w Ładzi ty- 
t.eo t>rcl-v zna f-i.T, -Pn ra m. riotr- 
kowsklej ośwh ' len:-.- Jarzerj-uwi-. Próby 
wypadły nmr.śijp-- j3.
rzentowy Ui „ 6 'radńk-
cia ich w ir-s) r. będzie wynosić ok. 3 
mm sztuk, (t,
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„morskość" jest tylko jednym z wielu szczegółów ich zasadniczej problematyki. Po raz pierwszy ze­brano na jednej wielkiej naradzie ekonomistów nie tylko resortu Że­glugi, lecz też z przedsiębiorstw podległych Ministerstwu Handlu Zagranicznego, Przemysłu Maszyno­wego, Finansów, pracowników go­spodarki komunalnej i innych. Po raz pierwszy powiedziano sobie otwarcie, co łączy i co dzieli, jakie są braki i niedociągnięcia, na czym polegają pewne nieporozumienia, jak je można usuwać, łagodzić, jak dalej wspólnie pracować.Zjazd nie podjął żadnych uchwal, nie było to jego celem. Dał jednak to co zamierzono: olbrzymi i bar­dzo różnorodny materiał, który po­stanowiono w całości opracować dla wykorzystania go przez wszystkie zainteresowane resorty, przez Komi­sję Planowania i przez posłów Wy­brzeża. Mają też być wszystkie re­feraty i glosy dyskusji opubliko­wane w „Ekonomiście11 — by zain­teresować sprawami morza wszyst­kich ekonomistów, wszystkich pra­cowników morza, w ogóle najszer­sze kręgi naszego społeczeństwa. by w jego myślach troska o gospodar­kę morską zajęła takie miejsce, na jakie te życiowo dla nas ważne i p-ważne sprawy zasługują. My tu omówimy wycinkowo tylko kilka . problemów.
ROZBUDOWA FLOTYZ węzłowych zagadnień, które by­ły tematem głównych referatów.

sprzedaży statku otrzymujemy go­tówkę zaraz, przy przdkaźaniu go naszej llocie trzeba tczekać 3 lata. Zresztą •eksport’ jest wsznańtnej czę­ści konieczny,- - by uzyskać dewizy na zakup pewnych części niewyra- bianych jeszcze w kraju. Stan tech­niczny stoczni nie jest w pełni za­dowalający; są pewne działy, jak np. kadłubownia na poziomie świa­towym, są jednak wąskie gardła, szczególnie na odcinku wyposaże­nia i współpracy z aż 270 koope­rantami. Konieczna jest dalsza roz­budowa stoczni oraz budowa pro­dukcyjnych zakładów pomocniczych. Od 1956—1970 r. wyprodukują sto­cznie polskie 4,5 min DWT, z tego 1,2 min ton dla polskiej marynarki handlowej, ok 250 tys. BRT dla ry­bołówstwa — ok. 3 min ton na eks­port. Na razie najpilniejszym za­gadnieniem ekonomicznym jest po­godzenie pokrycia zapotrzebowania naszej floty z przygotowaniem tech­nicznym stoczni i z koniecznością eksportu. Przy budowie seryjnej wytwarzamy niektóre statki w ilo­ści przewyższającej zapotrzebowanie naszych przedsiębiorstw żeglugo­wych — innych — jak np. 10-ty- sięczników budujemy jeszcze za mało. Już obecnie mogłyby stocz­nie dostarczyć polskiej marynarce handlowej więcej statków żądane­go typu, gdyby przedsiębiorstwo żeglugowe, zamiast budować za gra­nicą gotowe statki, przekazywało dewizy z Funduszu Rozbudowy Flo­ty stoczniom na zakup części za granicą (mgr Krupa ze Stoczni Gdańskiej; zgłoszony był też pro-.

kapitalne znaczenie. Konieczna jest odbudowa naszej współpracy mię­dzynarodowej choćby tylko przez udział w odpowiednich komórkach OZN (mgr Mondalski — „Pol- fracht"). Nie wolno się dobrowolnie izolować i należy opracować pro­gram współpracy z konferencjamiżeglugowymi. Jesteśmy za słabi, by być bojowym outsiderem. lecz dość silni, by ustępować tylko na pra-

towych. Ujawnienie, tych dyspropor® cji, planowanie stopniowego usuwa­nia zaniedbań na Wybrzeżu, łącze- uie zagadnień zagospodarowania wybrzeża z pracą na’d uzdrowieniem gospodąrki morskiej powinno być te­matem' przyszłych dyskusji ekono­mistów. morskich.
RYBOŁÓWSTWO MORSKIEwach wzajemności.

TRANZYT

JAN HOŁOWIŃSKI

Najbardziej . kompleksowo były potraktowane sprawy rybołówstwa' . morskiego (doc. Kulikowski, gene-Tranzyt przez nasze porty zanika; tracimy go . na rzecz Hamburga, Triestu i Rijeki. Mylne jest zapa­trywanie. że tranzyt można ożywić bardziej elastyczną polityką taryfo­wą. Nasze stawki tak przewozowe (kolej), jak i portowe są dostatecz­nie niskie; dalsze ich obniżenie nie wpłynie na wzrost masy tranzyto­wej. Konieczna jest pewna i szyb­ka obsługa ładunku, większa często­tliwość linii okrętowych, co leży . także w interesie naszego handlu zagranicznego. Proponowane utwo­rzenie specjalnego przedsiębiorstwa dla spraw tranzytu nie podniesie atrakcyjności portów.
POSTĘP TECHNICZNYTe sprawy były w bardzo małym stopniu uwzględniane; niemal mar­ginesowo zajęto się (inż. Szwan- kowski) światową tendencją budo­wy coraz to większych statków, ja­ko gospodarczo bardziej efektyw­nych. Stwierdzenie jednak, że na­sze stocznie i porty nie są na to

eneza - Zjazdu Ekonomi­stów Morskich, który od- _ .był się w dniach 1—3 mar- j ca. br. w Sopocie, sięga burzliwego okresu, półro­cza przedpaździernikowego.
rynarzy i rybaków w pierwszych

Bezpośrednim impulsem był Zjazd Ekonomistów w maju II u-
dniach listopada w Szkole Morskiej w Gdyni masy pracowników mor­skich wyraziły generalne votum nieufności ministrowi Żeglugi i je­go współpracownikom i zażądały radykalnych zmian personalnych i EKOKOMISTOW MORSKICH

biegłego: roku. Charakter i treść wystąpień na tym pamiętnym Zjeździe oraz, uchwały, jakie na nim podjęto,” wskazywały . na ko­nieczność , odnowy gospodarczej kra­ju. ..Przykład, ten podziałał za- pładniąjąco także na kręgi młodych pracowników gospodarki morskiej, zgrupowanych wokół miesięcznika fachowego „Technika i Gospodarka Morska** tak naukowców z Instytu­tu ’ Morskiego jak i praktyków ’ z przedsiębiorstw portowo-żeglugo- wych. Powstała myśl, zorganizowa­nia konferencji pracowników gospo­darki morskiej, jednego z najbais dziej zaniedbanych działów gospo­darki narodowej. U podstaw inicja­tywy leżał zamiar dania lekcji po­glądowej byłemu niefachowemu, in capite et in membris, kierownictwu resortu,,',K?gliigi o zadaniach, frne-' lodach .jki^pwąnia . gospodarką mor­ską' oraz o? sposobach jej naprawie­nia. Ponieważ jednak kierownictwo i urzędnicy Ministerstwa Żeglugi nie wykazywali chęci rozmawiania z pracownikami gospodarki mor­skiej, trzeba było zrobić to w for­mie Zjazdu Ekonomistów z dodat­kiem „Morskich", mimo wątpliwo­ści, czy analogicznie istnieją ekono­miści „lądowi" lub „powietrzni". Chodziło jednak o pretekst do ścią­gnięcia na Wybrzeże biurokratów z Filtrowej i zmuszenie ich do otwartej dyskusji.
■Przygotowaniem Zjazdu na' gru- dzień/styczeń zajął się Oddział Morski PTE w Gdańsku. Jednakże wypadki potoczyły się szybciej. Na pamiętnym dla Wybrzeża wiecu ma-

Stylu pracy resorcie żeglugi.W dalszym rozwoju tak się złożyło, że spomiędzy 4 kierowników zespo­łów autorskich, które miały na Zjazd przygotować odpowiednie referaty, trzech powołano do nowego kie­rownictwa resortu Żeglugi. W tym. stanie rzeczy koncepcja Zjazdu o charakterze generalnej rozprawy z . dotychczasowymi błędami wydała się niecelowa. Nie odwołano jednak Zjazdu i pozostawiono tych samych referentów. Ma ten Zjazd jednak ińny charakter.
CHARAKTER ZJAZDU. Zjazd określony jako naukowy, branżowy był w rzeczywistości na­radą produkcyjną w wielkim stylu.

najbardziej wyrazista była troska o sposoby naprawy wieloletnich za­niedbań we wszystkich działach go­spodarki morskiej. Trudno powie­dzieć, które z nich są największe, których usunięcie jest najpilniejsze, na ile starczą środki społeczne, któ­re postawi na ten cel Sejm.Nie jest przypadWem, że na pierwsze miejsce wysunęło się za­gadnienie żeglugi, ściślej zagadnie­nie rozbudowy naszej floty (referat wiceministra żeglugi dcc. Ocioszyń- skiego). Prawie.83 proc, naszej ma­sy ładunkowej obsługuje obcy to­naż, w przygniatającej większości

jekt tego samego dyskutanta — za- 
■ trudnienia rezerwy marynarzy w stoczniach)..Bardziej bezpośrednia jest zależ­ność floty od stoczni remontowych, na których modernizację potrzebne są nakłady z funduszów społecz­nych.

„ROCK ON — ROLL OFF"Wcześniej niż zapowiadano (patrz także Ż. G, 23/56) przybył w poło­wie lutego .ze Stanów Zjednoczo­nych do Europy pierwszy „Super Seatruck Trailership" i zaraz... wszystko się wydało. Statek na­zywa się „Carib Queen" — 8039 BRT — 9000 DTW; 16 węzłów- szyb­kości. Armatorem jest TMT Trailer Ferry Inc. Miami, pierwszym i wy­łącznym zleceniodawcą jest Milita- ry Sea Transportation Service.-, Sta­tek zawinął najpierw do Saint Nar zaire, potem do Bremerhaven; cały załadunek w specjalnych przycze­pach — kontenerach odszedł wprost z portu do jednostek armii amery­kańskiej stacjonowanych we Fran­cji i. NRF. Na drogę powrotną za­bukował ten sam wojskowy zlece­niodawca tylko 10 proc. towaru frachtowego i wobec tego poszły W- przygotowanych krytych przy­czepach samochodowych także „cy­wilne*1 towary europejskie do bez­pośredniej dostawy odbiorcom ame­rykańskim. Mr. president E. Rath jest z wyników finansowych pierw­szego rejsu bardzo zadowolony. .Wojsko (ci mają dość pieniędzy) po­kryło nawet z dobrą nadwyżką ko­szty rejsu już frachtem w jedną stronę.,’. Najbliższe przewozy będzie jeszcze wykonywał na zlecenie Mi- litary Service, ale wkrótce wsta- wi do eksploatacji następną Queen, pozostawi w Europie 250 trailer‘ow i 50 pociągników i rozpocznie re- gulahhą- obsługę portów zachodnio­europejskich. W przyszłym roku - ma być w eksploatacji: już 8 ferry- boat*ów i 2200 trailertów, a za kil­ka lat spodziewa się, że jego przed­siębiorstwo będzie największymprzewoźnikiem świata..Czy jego system (roli on — rolioff) -pobije „klasyczną*1Opinie obserwatorów są mocno po­dzielone. Jedni uważają, że system ten;' w którym pojemność; statku może być wykorzystana w - ńajlep-

obejmującą kilka branż, związa-nych ze sobą nieraz tylko przymiot­nikiem . .:„morskim‘k ■ Referatami •:
kapitalistyczny. Nasze życie gospo­darcze zależne jest w wysokim stop­niu od dowozu całego szeregu pod­stawowych surowców (ruda, fosfa­ty, bawełna). Nieraz przekonaliśmydy :ują" •objęta żeglugę i ■rybołów-stwo morskie, porty Hvielkie i małe, stocznie produkcyjne i remontowe,spedycję, Opieczenia morskie,rzeczoznawstwo itp.; poruszono sze­reg innych zagadnień związanych pośrednio z problematyką morską; z natury rzeczy tworzyły kanwę . wielu referatów i znacznej części dyskusji zagadnienia światowej wy­miany towarowej i plany naszego handlu zagranicznego. Wprowadze­nie do obrad tej wielobranżowości, zdawałoby się faktycznie błędne, jest pierwszym wielkim sukcesem tego pierwszego zjazdu ekonomi­stów, naukowców, i praktyków zwią­zanych z gospodarką morską. Spra­wy tej gospodarki są rozmieszczo­ne w kilku resortach, mających in­ne zadania ogólne, dla ' których

szym razie w 50 proc. — a obrót na większe‘odległości jest tylko ok. 30 proc, szybszy, może się utrzy­mać tylko dzięki obecnie wysokim frachtom. Inni natomiast widzą w nim nową erę, nową rewolucyjną, nieodwracalną drogę przewozów morskich. Szybka . odprawa statku w porcie — w danym przypadku kilka godzin zamiast kilku, a w wielu zaniedbanych portach kilku­nastu dni, wpływa decydująco na obniżenie kosztów eksploatacji. Na mniejszych, odległościach — ok. 2000 ii.il morskich — koszty statku po­noszone w portach (głównie kosz­ty przeładunku) stanowią do 75% kosztów eksploatacyjnych całego rejsu. Oczywista ze wzrostem odle-głości odsetek ten maleje.Są jednak i inne korzyści. Jako przykład podaje się opakowanie lodówki, które musi być przy prze­wozie luzem bardzo mocne i kosztu­je 14 dolarów, natomiast przy prze- . wozie w pojemniku. — przyczepie może być kartonowe za 2 dolary. Zwiększone jest też bezpieczeństwo przewozu, ochrona przed uszkodze­niem i kradzieżą, co niewątpliwie wpłynie na wysokość stawek u- bezpieczeniowych. W bardzo wielu przypadkach odegra też poważną rolę 'szybkość dostawy. Zdaje się, że to ostatnie jest specjalnym przedmiotem studiów pierwszego zleceniodawcy.Jak by zresztą nie było, próby te powinny być u nas bardzo wni­kliwie studiowane. Nasza żegluga ponosi poważne straty ■ przez długi czas postoju w portach naszych i w wielu obcych. Obecny sposób przeładunków portowych jest już bardzo stary i w całym świę­cie żeglugowym szuka się no-żeglugę? wych rozwiązań. „Roli on — roli off“ jest tylko jednym z nich, mo-że tylko najefektowniejszym i naj­głośniej reklamowanym, lecz może, też oczywiście7 opłacalnymi TJW

sie. fe.: bandery być .tylko. .4a«na II o—ta hćfftdlowa raapewnia narodowi SEJnowładność gospodarczą, a więc i polityczną w sferze stosunków gospodarczych z innymi narodami świata. Mimo olbrzymiego wzrostu floty światowej i równie wielkiego tonażu w budowie mają kraje obo­zu socjalizmu dużo miejsca dla roz- woju własnych flot, stanowiących obecnie zaledwie 3 proc, tonażu światowego. Produkcja tych krajów i ich wymiana towarowa między sobą i resztą świata stale wzrasta

PORTYDla wielu jeszcze pracowników morza port jest wyłącznie ogniwem transportu morskiego (obsługa stat­ku); port jednak musi być trakto­wany jako ogniwo całego cyklu transportowego. Zadania portów określa wielkość i struktura masy towarowej. Port nie ma większego wpływu na wielkość swej produk­cji. Referent, doc. dr Kasprowicz postuluje specjalizację portów, szczer góinie■^odmato.wienig" .naszego je- .dynego nowoczesnego • portu Gdyni i skoncentrowanie w nim,’ całego ruchu transoceanicznego dla masy towarowej i tranzytowej/ Tranzyt czeski i z NRD powinien koncen-

przygotowane, to zdecydowanie za mało. Ledwie wspomniano o meto­dach przyśpieszenia przeładunku portowego i potahienia transportu przez zastosowanie palet lub pojem­ników, coraz szerzej stosowanych w ZSRR i na Zachodzie, a u nas praktycznie prawie nieznanych. Nie wspomniano o próbach przewozu drobnicy statkami-promami, które mogą zrewolucjonizować nasze po­jęcia o portach. Szkoda, że tak ma­ło uwagi poświęcamy tym sprawom, bo postęp techniczny ostatnich lat "wymaga co najmniej kontroli ze strony ekonomistów, a powinno to też zaważyć na szeregu postulatów Zjazdu.

na że nawet wielokrotnośćobecnego stanu ich flot będzie po­litycznie i gospodarczo uzasadniona. Plany rozbudowy floty handlowej (65U tys. DWT do 1960 r.: 1.200 tys. do 1965 r.) powinny dotyczyć kon­kretnych szlaków, na których z do­brze rozpoznanych zadań handlu, czyli masy ładunkowej, z potrzeb częstotliwości, okazji załadowczych itp. wyrastać powinna koncepcja rozwiązań inwestycyjnych.. Można jednak stwierdzić (dyr. Rodkiewicz z resortu handlu zagra­nicznego), że o wiele pilniejszą jest sprawa przewozów masowych, a •więc—budowa trampów.-' Inne za-' strzeżenia wywołuje sprawa obli­czeń dochodowości floty — docho­dowości, opartej o wyjątkową ko­niunkturę światową. Dziś zależy ona w dużym stopniu od unierucho­mienia floty rezerwowej. Stanów Zjednoczonych (13 proc, tonażu światowego). Czy racjonalne jest opieranie' obliczeń rentowności floty na czynnikach, na których kształ­towanie się nie mamy żadnego wpływu? Za wysokimi frachtami biegną i to w szybkim tempie wy- . sokie ceny statków. Czy więc obec­na baza, może szczytowej już ko­niunktury sprzyja inwestycjom? In­westycje żeglugowe są wysoce kapi­tałochłonne, a więc rozwaga, nawet szczególna czujność, są konieczne.Lecz — replikuje prof. Ocioszyń-ski — świat tak nie rozumuje i daje coraz to większe zamówienia na budowę nowych jednostek. Sta­tek jest zbudowany na dłuższy o- kres, w którym tylko pewne fazy są niekorzystne. Zresztą nie tylko rentowność może decydować o in­westycjach. Chodzi o to, aby nie opóźnić naszego wejścia na szlaki morskie, żeby uzyskać tam odpo­wiednie miejsce. Jest to argument nie tylko gospodarczy, ale i poli­tyczny. Decydującym czynnikiem jest czas.
STOCZNIE„Przemysł stoczniowy jest jednym z największych osiągnięć dziesięcio­lecia" (wiceminister MHZ Modrzew­ski). Eksport naszych stoczni jest jedną z najpoważniejszych pozycjiw naszym bilansie z której nie można przeciwnie należy ją raźnie pielęgnować.

handlowym, zrezygnować, bardzo wy- Efektywnośćprodukcji ekspertowej stoczni kształtuje się na poziomie efektyw- ności żeglugi 4BL-Miller. z^Zakłądu Badan^Ekohomicznych) ‘ — ale przy

trować się Szczecinie, zbożew Gdańsku i Szczecinie, drewno w Gdańsku, węgiel i ruda, fosfaty itp. w Szczecinie i Gdańsku, drobr nica w Gdyni i Szczecinie. Na od-

ZAGOSPODAROWANIE 
WYBRZEŻAPlanowanie przęstrzęniie, rozwój, gospodarczy Wybrzeża, jego- uprze­mysłowienie; ■ przemysł portowy* • zajęły stosunkowo niewiele miejsca w referatach i dyskusji, choć spra­wy te są związane z wielu porusza­nymi zagadnieniami, nie wyłączając — najobszerniej dyskutowanych — zagadnień transportowych. Gdy mo­wa była (mgr Wojtysko) o budowie

ralny dyrektor Ministerstwa Żeglu­gi).. Referat i dyskusja objęły nie tylko stronę ' żeglugową rybołów­stwa1 z uwzględnieniem postępu technicznego, lecz równie troskli­wie potraktowały . sprawy przemy- . ślu l^bnegS^*i dystrybucji, sprawę zaludnienia Wybrzeża, w ogóle spra­wy człowieka od wytwórcy aż do konsumenta. Przedstawiony pro­gram odznaczał się jasnością i spo­kojną, przekonywającą argumenta­cjąMasa połowów własnych wzrosła z 23 tys..ton w 1948 r. do 122.5 tys. ton w 1S56 r. Nastąpiła Więc ko- 
■ rzyslna -zmiana — mimo to spożycie ryb morskich u nas jest nadal jed- nym z • najniższych w Europie. Ko­nieczny więc jest program rozwoju morskiego przemysłu rybnego, tym bardziej, że nakłady inwestycyjne związane z rozwojem rybołówstwa są w przeliczeniu na 1 kg białka 

■ w przybliżeniu, o połowę niższe, niż w gospodarce hodowlanej. Rozbudo­wa rybołówstwa jest również ko­nieczna, bo przy ewentualnym po­dziale międzynarodowych terenów połowowych z, pewnością będzie bra­na pod uwagę wielkość posiadanego potencjału produkcyjnego. Skupie­nie uwagi. na eksploatacji odleglej- . szych łoi^sk postuluje . budowę wielkich trawlerów - przetwórni : o znacznym .zasięgu dalszej roz­budowy aparatu przetwórstwa ryb­nego oraz rozwinięcie nowoczesnej formy dystrybucji ryb.Rozwój morskiego przemysłu ryb­nego powinien opierać się na har­monijnej współpracy przedsię­biorstw państwowych, spółdziel­czych i prywatnych. Spółdzielczość powinna odgrywać coraz większą rolę w połowach bałtyckich, prowa­dzić akcję osiedleńczą, aktywizować Wybrzeże Środkowe i Zachodnie. Rybołówstwo indywidualne ma szczególnie ważną rolę w wykorzy­staniu łowisk przybrzeżnych. Prze­twórstwo rybne spółdzielcze i pry­watne powinno uzupełniać pracę kluczowych zakładów państwowych, a handel spółdzielczy i prywatny docierać szczególnie do mniejszych ośrodków spożycia. Konieczna, jest ścisła współpraca morskiego prze­mysłu rybnego z rybołówstwem, śródlądowym.Największy nacisk powinno się położyć ną usamodzielnienie przed­siębiorstw, na stosowanie odpo­wiednich bodźców ekonomicznych oraz na dobór fachowych pracow­ników morskiego przemysłu rybne-go — po rażeni wziąwszy pozwoli na szyblęie, wykorzystanie doswiąd- • czeń własnych i zdobyczy nauki,

cinku inwestycji najpilniejsze jest. eksploatacji tankowców, o planachchoćby tylko częściowe uzupełnie­nie deficytu dźwigów przeładunko­wych, bo dźwigi powinny czekać „na statek, a nie odwrotnie. Porty nasze, są w ogóle bardzo zaniedba­ne. Plan zatrudnienia w porcie jesl zmienny, bo ■ proces produkcyjny jest nierytmiczny — i tego nie da się wyeliminować; konieczne więc jest powiększenie załóg. Zagadnie­nie rewizji zasad gospodarowaniaportami pojmuje się w niektórych środowiskach jako tendencję na­wrotu do; wzorów kapitalistycznej organizacji portów. Tendencje te należy potępić i odrzucić. Byłoby poważnym błędem stworzenie wa­runków nieograniczonej konkuren­cji pomiędzy portami. Zasadą po-

dowozu kilkuset tysięcy czy milio­na ton ropy rocznie drogą morską, była sposobność do stwierdzenia, że wszystkie nasze rafinerie nafty le­żą na południu kraju, że kolej bę­dzie musiała przez setki kilometrów przewozić surowiec, by następnie tą

-winna być....konkurencja jakością surowcach

samą drogą, odtransportować z po- wrolem jego pochodne, gotowe pro­dukty m. in. w znacznej części dla floty -nie tylko zresztą naszej. Jas­ne jest, że nikt nie zechce zapłacić za ten podwójny transport. Rafine­rie nasze są w większości przesta­rzałe; stąd prosty wniosek — bu- dowy nowoczesnej rafinerii nafty na Wybrzeżu.. Podobne wnioski na­suwają się odnośnie innych zakła­dów przemysłowych, opartych napracy, a nie cenami usług.Ten telegraficzny skrót obszerne­go i wnikliwego* referatu zakończo­nego 33 wnioskami zawiera zaledwie ułamek tez, które dyskutowano. Szczególnie podnoszono, że dziś, gdy postój statku jest tak drogi, trzeba problematyce portów „oglądanej z mostku kapitańskiego" (zamiast „z lotu ptaka") przyznać pewną słuszność; walka o skrócenie czasu postoju statku powinna być domi­nantą wszystkich poczynań eks­ploatacyjnych i planów inwestycyj­nych, Występowano przeciw specja­lizacji portów, nawet przeciw „od- masowieniu** Gdyni, przeciw mono­polowi usług portowych, przeciw jednolitej taryfie; argumenty były jednak dyktowane nie tyle nauką, ile lokalnym patriotyzmem. Były też .głosy, że porty pbsługujące nie tylko statki nasze, lecz w olbrzy­miej jeszcze większości obce, po­winny być w hierarchii prtrzeb in­westycyjnych postawione przed flo­tą, Skrócenie postoju statków po­winno dać w efekcie obniżkę sta­wek frachtowych, co może okazać się bardziej efektywne, niż zwięk­szanie tonażu floty. W żadnym wy­padku nie mogą być porty upośle­dzone kosztem rozbudowy floty.
O DOPUSZCZENIE OBCYCH LINH 

OKRĘTOWYCH DO NASZYCH
PORTÓW »Mówiono wiele o flocie i o por­tach -■— mało o transporcie morskim (dyr. Budkiewicz z MHZ). Handel Zagraniczny uznaj e gospodarczą ko­nieczność rozbudowy floty i portów i w pełni popiera szczególnie pro­gram modernizacji portów — lecz poprawę odczuje się dopiero po kil­ku latacł); konieczny jest program doraźny. Handel Zagraniczny nietego stosunek do obcej floty ma

importowanych drogą morską (fosfaty, apatyty, skóry su­rowe).Na obszarach przybrzeżnych sku­pia się w Europie i bodaj że w ca­łym świećie największa przedsię­biorczość; u nas są one gospodarczo zaniedbane. Nawet nasze trzy wiel­kie. miasta portowe są niedorozwi-nięie w stosunku do obrotów por-

WIERNI PRACY NA MORZUZjazd był t!umny — blisko tysiąc uczestników. Przeważali młodzi, głównie wychowankowie WSE. Za­trudnieni w wielu instytucjach i przedsiębiorstwach przesiąkli ich troskami, bronili ich planów i za­mierzeń, wyrażali obawy, by przy podziale prawdopodobnie szczupłych środków społecznych nie zostały ich dział}7 pominięte. Minister Darski musiał zapewnić, że tylko w pro­porcjonalnym do potrzeb doinwe­stowaniu poszczególnych gałęzi go­spodarki morskiej, widzi prawidłowe rozwiązanie niedomagań. „Mimo występujących trudności mamy obiektywne warunki do ich poko­nania, jeśli tylko potrafimy oprzeć się o zdrowe koncepcje, realizowa­ne konsekwentnie przez właściwie dobranych, dzielnych i doświadczo­nych ludzi".Reakcja sali była zawsze najsil­niejsza, gdy wskazywano na dale­kosiężne perspektywy pracy na mo­rzu, ha konieczność przywrócenia właściwego stosunku na granicy morskiej,, gdy wzywano do umiło­wania warsztatu pracy na morzu, do wierności dla morza. Poza obfi­tym' plonem informacyjnym zebra­nym na Zjeździe, podtrzymanie en­tuzjazmu i zapału do pracy dla morza stanowi wielki sukces tegęi pierwszego Zjazdu .Ekonomistów Morskich.



T. B. KOZŁOWSKI

W-LETNI PLAN
budowy dróg w nrf

W handlu zagranicznym możliwa jest działalność dwojakiego rodza­ju: albo sprzedaj smy to, co produ­kujemy, albo też produkujemy to, eo chcemy sprzedać. Dotychczas po- szanse konkurować skutecznie czyn różnić w cenach w poszcze-trafiliśmy wykonywać prawie jedy- z państwami o wyższym poziomie' gólnych państwach, prowadzić ana-teeamcznym i potentjale prod.uk- ■ lizy sytuacji gospodarczej poszcze- cyjnym, eksportując towary wyma- gólnych państw na podstawie ich gające w każdych warunkach du­żego nakładu pracy ręcznej. Naj- bardz^ej uprzywilejowane w rozwo­ju dla celów eksportowych są te- gałęzie przemysłu, gdzie przetwa­rzane są surowce krajowe, zarów­no kopalne jak i rolnicze.Dyskutując o oparciu naszego ■ handlu zagranicznego na podsta­wach ekonomicznych, wyobrażam sobie rozwiązanie problemu przez stworzenie sekcji, a lepiej komisji ankietowej przy Radzie Ekonomicz­nej z zadaniem opracowywania wy­tycznych ogólnych w oparciu o wy­niki prac instytutu badania ko­niunktur międzynarodowych oraz zakładu badań efektywności gospo­darki narodowej. Dotychczasowe prace instytutu związanego z Pol­ską Izbą Handlu Zagranicznego są zbyt szczupłe do uzyskania prawi­dłowych wyników, należałoby je rozszerzyć. Również prace Zakładu Badań Ekonomicznych Komisji Pla­nowania prowadzone są, moim zda­niem, na zbyt skromną skalę.Konieczne jest właściwe ustalenie zadań i organizacji poszczególnych ogniw aparatu handlowego i prze­mysłowego jak również koordyna­cja prac pomiędzy tymi ogniwami.Wychodząc z podanego wyżej za­łożenia, że podstawowe wytyczne rozwoju poszczególnych gałęzi prze­mysłu powinna dawać resortom go­spodarczym Rada Ekonomiczna, a podstawowe kierunki sprzedaży całych grup artykułów instytut ba­dania koniunktur międzynarodo­wych, Ministerstwo Handlu Zagra­nicznego ustalałoby politykę handlu zagranicznego w aspekcie rozwoju stosunków politycznych z poszcze­gólnymi państwami czy grupami państw na podstawie porozumienia w tym zakresie z Ministerstwem Spraw Zagranicznych. Również w MHZ centralizowałyby się takie sprawy, jak bilanse płatnicze, wy­miany bezdewizowe i ogólne umo­wy międzynarodowe.Centrale handlowe powinny w po­wiązaniu z pracami instytutu bada-

ńie pierwszą ? tych alternatyw. Z Wyjątkiem produkcji węgla, prze­twór ów konserwowych, obrabiarek, statków i wyrobów włókienniczych, których produkcja .nastawiona by­ła wyraźnie na wywóz, ogromna większość naszego eksportu to mniej lub więcej przypadkowe umo­wy na sprzedaż nadwyżek produk­cyjnych. Często nawet zmniejsza się zaopatrzenie przemysłu czy ryn­ku dla zwiększenia eksportu. Nie potrafiliśmy natomiast ciąguubiegłego okresu wypracować, no­wych specjalności eksportowych, nie weszliśmy z nowymi artykuła­mi przemysłowymi na rynki zagra­niczne — z wyjątkiem statków, co było zjawiskiem nie specjalnie po­zytywnym.Żeby zrealizować drugą z alter­natyw, żeby nastawić produkcję pewnych gałęzi naszego przemysłu na eksport, żeby wytworzyć nowe specjalności eksportowe, trzeba przede wszystkim aby zostały przez ekonomistów opracowane ogólne wytyczne, określające jakie gałęzie naszego przemysłu predestynowane są do rozwoju z nastawieniem na eksport.Wytyczne ogólne powinny opierać się. w pierwszym rzędzie na eko­nomicznych przesłankach opłacalno­ści eksportu przy uwzględnieniu specyfiki naszej sytuacji gospodar­czej, geograficznej, demograficznej, zasobów surowcowych niezbędnych dla rozwoju danej gałęzi przemy­słu, jak również przy uwzględnie­niu stopnia naszej wiedzy technicz­nej i doświadczenia w poszczegól­nych gałęziach produkcji. Należy również uwzględnić kwestie ren­towności inwestycji potrzebnych do rozwoju danej gałęzi przemysłu, możliwości zatrudnienia w nich nad­miaru naszych sił roboczych, moż­liwości zaopatrzenia maszynowego i. szereg innych elementów.Jak wiadomo, najbardziej opła­calny jest eksport takich wytwo­rów, które zawierają w sobie ma­ksymalną ilość pracy. Jasne jest, że w tym aspekcie najkorzystniej­szy będzie eksport pracy jak naj-
POLSCY EKONOMIŚCI w W. BRYTANIIW dniu 6 bm. udała się do Wielkiej Brytanii, na zaproszenie ekono­mistów angielskich i Britisch Council, na 2-tygodniowy pobyt delegacja Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego. W’ skład delegacji wchodzą prof. pwf^Ędward. Lipiński, Jan lipiński, Włodzimierz Hagomeier,’ Bronisław Oyrzanowski, Stefan Schmidt, Mirosław Orłowski, Wincenty Styś i JeęsyJędruszek.,Program pobytu' na terenie Wielkiej Brytanii przewiduje pobyt w Cambridge, Oxfordzie i Londynie, zwiedzenie obiektów przemysło­wych, zapoznanie się z pracą Centralnego Urzędu Statystycznego, Mi­nisterstwa Handlu, Narodowego Instytutu Badań Ekonomicznych i Spo­łecznych, Instytutu Marksa i Spencera oraz uniwersytetów, przewi­dziane jest też wzięcie udziału naszej delegacji w kilku dyskusjach.Obecny wyjazd jest rewizytą jaką składają członkowie PTE ekono­mistom brytyjskim i niewątpliwie przyczyni się w dużym stopniu do zacieśnienia stosunków między przedstawicielami nauki ekonomii w obukrajach. res.

•wyżej kwalifikowanej, w której jest możliwie dużo pracy mózgu.Z drugiej strony z uwagi na sto­sunkowo tanią robociznę, mamy
nia koniunktur badać szczegóły chłonności rynków zagranicznych na poszczególne grupy produktów, pro­wadzić szczegółowe analizy przy- 
poziomu produkcji, konsumpcji i międzynarodowych umów handlo­wych. Ogólne prace prowadzone w tym zakresie przez instytut po­winny być w układzie branżowym szczegółowo ^opracowywane w cen­tralach. Wyniki tych prac powinny być w formie obszernych refera­tów obejmujących poszczególne za­gadnienia oraz biuletynów obrazu­jących aktualną sytuację, przeka­zywane do zainteresowanych jed­nostek organizacyjnych i przedsię­biorstw, stanowiąc rozwinięcie i bar­dziej szczegółowe uzupełnienie biu­letynów, obecnie wydawanych przez Polską Izbę Handlu Zagranicznego.Centrale powinny również pro­wadzić analizę rentowności takich elementów handlu jak transport, ubezpieczenie, czas i terminy do­staw w powiązaniu ze zwyczajami i indywidualnymi stosunkami w, po­szczególnych państwach. Natomiast centrale nie powinny, moim zda­niem, prowadzić analizy rentowno­ści handlu zagranicznego poszcze­gólnych produktów w aspekcie ich kosztów wytwarzania, ponieważ to przechodzi ich możliwości, a nato­miast leży całkowicie w sferze dzia­łania 1 możliwościach odpowiednich komórek w przemyśle. Prawidłową analizę kosztów przetwarzania mo­że przeprowadzić tylko inżynier, znający dokładnie technologię pro­dukcji, krajowe i zagraniczne wskaź­niki techniczno-ekonomiczne, wpływ wzajemny na siebie i rią całość ko­sztów poszczególnych czynników technicznych takich, jak urządzenia produkcyjne, skala produkcji, ja- ' kość surowców itd. Inżynier po krótkim przeszkoleniu w zakresie księgowości może dać analizę z od­powiednimi wnioskami, sama zaś analiza porównawcza nie wyjaśnia­jąca przyczyn i nie dająca wnio­sków, jaką może przeprowadzić handlowiec — nie przedstawia spe­cjalnej wartości.Przechodząc do zadań i organi­zacji prac w przemyśle należy stwierdzić, że podstawowym zało­żeniem powinno być stworzenie od­powiednich bodźców aktywizujących resorty i przedsiębiorstwa do oży­wienia eksportu. Bodźcem dla mi­nisterstw będzie samo nastawienie Rządu i opinii publicznej, ocenia­jącej działalność resortów mniej z punktu widzenia formalnego wy­konania planu produkcji, ale prze­de wszystkim od strony polityki importowo-eksportowej, jak .rów­nież kierunków inwestycyjnych pro­wadzących do intensyfikacji ekspor­tu. Bodźcem dla przedsiębiorstw jest oczywiście zarobek pracowni­ków i tu płacenie premii ekspor­towych ’ jest najbardziej skuteczne.Ministerstwa przemysłowe, szczę­śliwie pozbawione funkcji bezpo­średniego zarządzania przemysłem, powinny nastawić się wybitnie na analizę ekonomiczną działalności ca­

łego resortu, zarówno bieżącej pro* dm-cyjaej, jak i przy szła j inwesty­cyjnej.Przyjmując, że większa częsc kredytów inwestycyjnych rozdzie­lana będzie centralnie, analiza prze- prowaazona przez departamenty ekonomiczno-techniczne będzie słu­żyła za podstawę rozdziału tych kredytów na poszczególne branże przemysłowe przede wszystkim w aspekcie rentowności inwestycji i możliwości eksportowych. Do usta- . lenia tych ostatnich podstawę po­winny stanowić opracowania insty­tutu badania koniunktur oraz cen­tral handlu zagranicznego. Depar­tamenty te przeprowadzałyby rów­nież analizy rentowności eksportuniektórych ważniejszych branż prze­mysłu, natomiast analizy rentowno­ści eksportu poszczególnych asor­tymentów produkcji przeprowadza­ły przedsiębiorstwa. Konieczna by­łaby oczywiście ścisła współpraca z aparatem handlu zagranicznego, polegająca na wzajemnej wymianie opracowań, biuletynów, udziale w naradach wewnętrznych i kon­ferencjach również z kontrahenta­mi zagranicznymi.Najważniejsza rola przypada oczy­wiście przedsiębiorstwom, któreprzede wszystkim rozwijają swoje działy kalkulacji ofertowej i anali- . zy kosztów. Chciałbym przy tym zwrócić uwagę, że analizy te po­winny być wykonywane przez do­brych fachowców i to raczej z tech­nicznym wykształceniem, tym bar­dziej, że wobec istniejących u nas nieprawidłowości w cenach trzeba 
■właściwie wszystkie surowce, ener­gię i amortyzację liczyć w walucie zagranicznej, a pozostałe składniki kosztów przyjmować wskaźnikowe, co wymaga dość wysokich kwalifi­kacji. Przyjmowanie cen krajowych . daje zupełnie nieprawidłowy obraz.Biura kalkulacji w .powiązaniu z biurami konstrukcyjnymi, działa­mi produkcji doświadczalnej, przy­gotowywałyby oferty dla odbiorców zagranicznych, natomiast biura kon­strukcyjne i działy produkcji do­świadczalnej w powiązaniu z fa­brycznymi biurami sprzedaży przy­gotowywałyby nowe odmiany i no­we asortymenty produktów ekspor­towych. Fabryczne biura sprzedaży, szczególniej w dużych przedsiębior­stwach powinny być znacznie roz­budowane z nastawieniem na eks­pert szczególnie w dwóch kierun­kach: analizy i rejestracji indywi­dualnych potrzeb odbiorców oraz poszukiwania odbiorców drogą, re­klamy, akwizytorstwa itd.Na zakończenie chciałbym zwró­cić uwagę na konieczność radykal­nej zmiany w tempie realizacji in­westycji. Obecny szybki postęp techniczny obserwowany w państ­wach o wysokim poziomie produk­cji i związane z tym wypuszczanie na rynek coraz to nowych, dosko­nalszych artykułów, stwarza ko­nieczność dotrzymania kroku w tem­pie uruchamiania nowych asorty­mentów produkcji. .Tymczasem bu­dowa nowego obiektu trwa u nas około 6 lat, to jest trzykrotnie dłu­żej, niż za granicą, co jest wyni­kiem przede wszystkim bardzo skompletowanych przepisów inwe­stycyjnych, głównie w zakresie pro­jektowania. Przede wszystkim na­leżałoby zlikwidować bardzo czaso-, praco- i finansowochłcnne przepi­sy finansowe. Ta likwidacja biuro­kracji w inwestycjach jest podsta­wowym warunkiem przyśpieszenia samych inwestycji, co z kolei de­cyduje o możliwościach wejścia na rynku zagranicznym z nowymi wy­robami przemysłowymi.

w Niemczech przywiązywano zawsze dużą wagę do rozwoju sieci komunikacyjnej. Niewątpliwie istot­ną rolę odegrało w przeszłości roz­członkowanie Niemiec na liczne kró­lestwa, księstwa i wolne miasta, rosnąca zaś współzależność ekono­miczna poszczególnych ośrodków wymagała zagęszczania połączeń drogowych, kolejowych i wodnych. Względy strategiczne powiększały jeszcze wysiłek w tym kierunku. Pamięta się jeszcze, że w końcu okresu między wojennego autostrady niemieckie stanowiły najnowocześ­niejszy wielki system dróg w Eu­ropie.. Finansowy i ogólnogospodarczy wysiłek ■wojenny, mimo bezwzględ­nego wysysania zasobów terytoriów okupowanych doprowadził do za­niedbań w dziedzinie utrzymania i renowacji wielu, poza najważniej­szymi, odcinków niemieckiej sieci komunikacyjnej. Poza tym ostatnia wojna była od przeszło stulecia pierwszą, której działania dotknęły bezpośrednio ziemie niemieckie. Tak więc w Niemieckiej Republice Fe­deralnej uważa się istniejący stan dróg za niewystarczający. Stąd też w momencie, gdy główne trudno­ści gospodarcze okresu powojenne­go zostały przezwyciężone i zapa­nowała pomyślna koniunktura, przy­jęta została przed dwoma laty przez Bundestag uchwała, domagająca się od rządu przygotowania dziesięcio­letniego planu rozbudowy dróg. W marcu 1956 r. minister komuni­kacji NRF ogłosił w parlamencie ten plan, obejmujący szeroko za­krojone projekty budowy nowych autostrad oraz sieci dróg o zna­czeniu regionalnym i lokalnym. Pod względem materiałowym plan ma znajdować pokrycie, natomiast pow­stały trudności, jeśli chodzi o jego pokrycie finansowe.Trzeba zaś stwierdzić, że są to kwoty poważne. Propozycje mini­sterstwa komunikacji przewidują na budowę nowych i rozbudowę do- tychczasowych dróg państwowych 10,5 mld DM, na przejazdy w ra­mach tej sieci w miastach i mia­steczkach — 3 mld, na budowę no­wych autostrad 5,5 mld, ogółem zaś koszty obliczono na 23,5 mld DM.Planowi rzeczowemu ministerstwa komunikacji brakuje odpowiednika w uzupełniającym planie minister­stwa finansów. Stąd dyskusja, jaka rozpoczęła się w zachodnio-niemiec- kiej prasie gospodarczej na ten temat.Zwraca się uwagę, że w chwili obecnej istnieją poważne nadwyżki podatku drogowego ponad potrzeby utrzymania obecnych dróg, toteż są głosy, domagające się przeznaczenia 

tych paruset milionowych nadwyzeft rocznie na cele realizacji planu rozbudowy sieci komunikacyjnej. Ponad 700 min DM nadwyżek przy­padłe w 1956 r. również z podatku od paliw płynnych, przeznaczanego także na utrzymanie dróg. Nie wy­starczając na razie na pełne pokry­wanie wydatków inwestycyjnych, podatki te w miarę dalszego- roz­woju motoryzacji przyniosłyby wzrost ponad przewidywane potrze­by, tak, że skarb państwa mógłby jedynie w pierwszych latach awan­sować brakujące kwoty, które by później odebrał. Jednakże minister­stwo finansów NRF wołałoby nie tylko nie wydawać nic ponad po­datki drogowe i od paliw, ale także nie chciałoby rezygnować ze wspo­mnianych nadwyżek, używanych obecnie na cele ogólnobudżetowe, drogę wyjścia zaś widzi w rozpi­saniu odpowiednich pożyczek. Wi­dać więc, że projektowane rozwią­zania różnią się poważnie, a wy­sokość wchodzących w rachubę kwot może wpłynąć na zachodiiio- niemiecki rynek kapitałowy.Ten jednakże wydaje się być obecnie bardziej zaabsorbowany konsekwencjami układu o wspólnym rynku 6 krajów i klauzulami o in­westycjach w koloniach afrykań­skich.Dodajmy jeszcze, że jak się zda- je, program dziesięcioletniego roz- woju sieci komunikacyjnej miał odegrać jeszcze jedną rolę — bez­piecznika na wypadek załamania się koniunktury. Przeciwmicy wyczeku­jącej polityki ministerstwa finan­sów dawali wyraz przekonaniu, że ta druga rola planu powinna właś­nie łączyć się ze starannie przygo­towanymi planami finansowymi. Jak wspomniano, nowy układ o wspólnym rynku może stępić ostrość dyskusji o dziesięcioletnim planie budowy dróg, aczkolwiek nie na­leży przewidywać, żeby sam plan nie miał być realizowany. (tz)

Nagrodę Tygodnia w kon­kursie „Walczymy z .marno­trawstwem, wykrywamy re­zerwy ' produkcyjne", otrzymuje ob. Stanisław’ Je­dynak — Główny Księgowy z Sosnowieckiego Przedsiębior­stwa Wierceń Geologiczno- Poszukiwawczych za kores­pondencję pt. „Marnotrawstwo w Przedsiębiorstwach Wier­ceń" zamieszczoną na str. 7.

WYDAWNICTW
Z.‘ KSIĄŻKA o GOSPODARCE JUGOSŁOWIAŃSKIEJ

Gospodarka jugosłowiańska sta­
nowi przedmiot szerokiego zainte­
resowania ekonomistów, polityków i dziennikarzy zarówno w krajach 
socjalizmu, jak i w krajach kapita­
listycznych. Ponieważ gospodarka 
ta ulega licznym i szybkim przeo­
brażeniom, przeto doświadczenia 
jugosłowiańskie są. omawiane ra­
czej w 'formie reportaży, notatek, 
artykułów.

Potrzeba pewnej syntezy „ekspe­
rymentu jugosłowiańskiego" doma­
gała się ujęcia dotychczasowych do­
świadczeń w sposób obszerniejszy 
i bardziej głęboki, a więc w for­
mie książki. Temu chyba należy 
przypisać, że w 1956 r. ukazały się 
aż dwie ciekawe książki, stanowią­
ce próbę charakterystyki i oceny 
gospodarki jugosłowiańskiej. Jed­
na — to „La Yougoslavie sociali- 
ste" Czesława Bobrowskiego (Paris, 
Armand Colin 1956, s. 237)*), dru­
ga to — „Das neue jugoslawische 
Wirtschaftssystem" V. Meiera (Zu- 
rich, St. Gallen 1956, str. 216). Cha­
rakterystyczne jest, że książki te 
ukazały się na zachodzie Europy. W Polsce, należącej — wraz z Ju­
gosławią ■— do wspólnego obozu 
socjalizmu i szczególnie zaintereso­
wanej próbami rozwiązania proble­
mów gospodarczych przez bratnie 
narody Jugosławii, nie wyszliśmy 
poza krąg reportaży i artykułów.

Książka Cz. Bobrowskiego pisana 
jest z pozycji socjalizmu, a doko­
naną przez niego ocenę, wprawdzie 
ostrożną, cechuje pewna życzliwość, 
z jaką odnosi się do prób i poszu­
kiwań jugosłowiańskich. Cz. Bo­
browski analizuje system jugosło-. 
wiański przede wszystkim pod ką­
tem widzenia jego efektywności 
ekonomicznej, a nie tylko w płasz­
czyźnie jego poprawności doktry­
nalnej z punktu widzenia marksiz­
mu.

Książka V. Meiera, pisana w śro­
dowisku naukowym kapitalistycz-

*) Patrz recenzja — „Zycie Gospodar­
cze" Nr 16/56.

nym (w ramach publikacji Han- 
dels-Hochschule St. Gallen) z po­
zycji ekonomii burżuazyjnej, przy­
wiązuje więcej, aniżeli książka Cze­
sława Bobrowskiego, uwagi do zgo­
dności praktycznych rozwiązań ju­
gosłowiańskich z doktryną marksi­
stowską. Autor — jak sam zazna­
cza w przedmowie — został w 
czerwcu 1955 r. pozbawiony prawa 
dalszego pobytu na terenie Jugo­
sławii, gdzie przebywał w charak­
terze współpracownika pisma „Neue 

Ziircher Zeitung". Przy opracowy­
waniu swej książki korzystał nie 
tylko z oficjalnych materiałów ju­
gosłowiańskich, lecz również opie­
rał się na własnych obserwacjach 
i poufnych relacjach zagranicznych 
misji w Jugosławii. Pomimo śro­
dowiska, jakie reprezentuje V. Me- 
ier i źródeł wiadomości, należy 
przyznać, że książka napisana jest 
raczej w tonie obiektywnym, zwła­
szcza, gdy autor dokonuje analizy 
systemu gospodarczego.

Mimo że książka V. Meiera nosi 
tytuł „Nowy jugosłowiański system 
gospodarczy" sporo miejsca po­
święcono w niej zagadnieniom po­

litycznym i ideologicznym. Nie mo­
żna bowiem — jak stwierdza au­
tor — mówić o jugosłowiańskim sy­
stemie gospodarczym w oderwaniu 
od warunków politycznych i spo­
łecznych oraz specyfiki położenia 
geograficznego tego kraju. Czwar­
tą część książki poświęca autor tym 
właśnie zagadnieniom.

Książka V. Meiera obejmuje cza­
sokres do 1954 r. włącznie. Składa się ona z trzech zasadniczych częś­
ci: I — Podstawy polityczne i 
ideologiczne, II — System gospo­
darczy i III — Uwagi końcowe.W części I autor omawia „poli­
tyczny i ideologiczny rozwój jugo­
słowiańskiego komunizmu od 1948 
r.“, tj. od czasu znanej uchwały 
Biura Informacyjnego w Bukaresz­
cie. Trzeba przyznać, że rozdział 
poświęcony tym sprawom napisany 
jest ciekawie, a większość sądów i 
stwierdzeń podbudowana jest ma­
teriałem źródłowym.

Drugi rozdział części I nosi ty­
tuł „Socjalistyczna demokracja" i 
obejmuje charakterystykę konstytu­
cji państwowej z 1953 r. oraz or­

ganizacji komunalnych i Związku 
Komunistów,

Część II pt. „System gospodar­
czy" poświęcona jest następują­
cym zagadnieniom: organizacja 
przedsiębiorstw, semorząd robotni­
czy, funkcjonowanie rynku, usta­
lanie i 'rozdział wyników d iałal- 
ności przedsiębiorstw w ramach 
planu gospodarczego.

Poszczególne zagadnienia poka­
zane są przez autora w ujęciu dy­
namicznym, uwypuklającym zmia­
ny w poszczególnych okresach roz­
woju gospodarki jugosłowiańskiej. 
Metoda ta pozwala zorientować się 
w trudnościach, jakie napotykała w 
swym rozwoju gospodarka jugosło­
wiańska na poszczególnych odcin­
kach.W rozdziale omawiającym orga­
nizację przedsiębiorstw autor wni­
kliwie przedstawia zagadnienie wy­
posażenia przedsiębiorstw w ś odki 
trwałe i środki obrotowe oraz ewo­
lucję poglądów na ten temat. Wy­
daje się, że dla ekon- mistów pol­
skich interesujących się problema­
tyką finansowania przedsiębiorstw 
rozdział ten udostępnia szereg cen­
nych informacji.W rozdział# poświęconym samo­
rządom robotniczym napotykamy 
materiały dość dobrze znane już 
polskim czytelnikom z publicysty­
ki ekonomicznej, ponieważ to za­
gadnienie stanowiło trzon proble­
matyki związanej z zarysem ogól­
nych konturów polskiego modelu 
ekonomicznego. Naświetlenie roz­
woju systemu płac godne jest jed­
nak uwagi.

Rozdział pt. „Socjalistyczna go­
spodarka rynkowa", choć objętoś- 
ciowo niewielki (ok. 25 stron), sta­
nowi ciekawy odcinek książki, w 
którym autor naświetla zarówno 
poglądy jugosłowiańskie na ten te­
mat, jak i wypowiada się sam, oce­
niając negatywnie dotychczasowe 
próby jugosłowiańskie z zakresu 
kontroli rynku. W rozdziale tym 
znajdujemy również charakterysty­
kę handlu wewnętrznego i zagra­
nicznego Jugosławii.

Dwa końcowe rozdziały, poświę­
cone zagadnieniu ustalania i po­
działu wyników finansowych dzią- 

łalności gospodarczej przedsię­
biorstw, dają obraz rozwoju i funk­
cjonowania systemu „akumulacji i 
funduszów" (1952/53 r.) i systemu 
gospodarczo - finansowego zapro­
wadzonego w 1954 r.

Część III pracy pt. „Uwagi koń­
cowe" jest próbą oceny doświadczeń 
jugosłowiańskich. Jugosławia stara 
się — zdaniem autora — znaleźć 
pośrednią drogę pomiędzy „total­
nym planowaniem" i wolną gospo­
darką rynkową, pragnąc w ten spo­
sób pogodzić interesy ogólnospo­
łeczne z interesami jednostki. Zda­
niem niektórych ekonomistów za­
chodnich (np. prof. W. A. Jóhr) sy­
stem jugosłowiański — jako trwa­
le rozwiązanie gospodarcze — nie 
da się utrzymać, gdyż tendencje do 
zwiększenia zasięgu działania apa­
ratu kierowniczego, do rozbudowy 
planowania, kontroli życia gospo­
darczego — prędzej czy później 
zwyciężą, doprowadzając do na­
wrotu systemu „planowania total­
nego". V. Meier uważa, że pogląd 

tego rodzaju nie jest, słuszny. Po­
stulat demokratyzacji i decentrali­
zacji gospodarki jest nie tylko ha­
słem kierownictwa partii. Specjal­
na atmosfera jaka panuje wśród lu­
dności jugosłowiańskiej i głębokie 
przywiązanie do idei demokratyza­
cji życia politycznego i gospodar­
czego stwarzają warunki .sprzyja­

jące utrwaleniu drogi, na którą we­
szła Jugosławia.

Twierdzenie niektórych ekono­
mistów zachodnich, że na dłuższą 
metę możliwe są tylko krańcowe 
formy, tzn. „totalne planowanie" 
lub pełna „swoboda gospodarcza", 

jest zdaniem V. Meiera nie do 
utrzymania w świetle doświadczeń 
wielu krajów Azji i Afryki, które 
realizują u siebie coś w' rodzaju 
„częściowego socjalizmu".

System jugosłowiański wykazał 
— zdaniem autora -— swą wyż­
szość nad systemem „totalnej go­
spodarki planowej"- Natomiast do­
tychczas nie wykazał wydajności e- 
konomkznej równej tej, jaką re­
prezentuje wolna gospodarka przed­
siębiorstw (freie Unterenchmung- 
swirtschaft).

Porównując książkę V. Meiera z 
książką . Cz. Bobrowskiego należy 
stwierdzić, że opracowanie Cz. Bo­
browskiego jest pełniejsze i wszech­
stronniejsze. Cz. Bobrowski daje 
głębszą analizę i pełniejszy obraz 
ekcnomicznej efektywności systemu 
jugosłowiańskiego, jak również sze­
rzej podbudowuje go historycznie.

Niemniej jednak książkę V. 
Meiera warto przeczytać. Ocena sy­
stemu jugosłowiańskiego dokonana 
przez ekonomistę burżuazyjnego 
jest ciekawa, a niektóre rozdziały 
książki uzupełniają opracowanie Cz. 
Bobrowskiego.

ST. FICOWSKI



ROLA PAŃSTWA 
w ekonomice

stwo zostało zmuszone wobec wzro­stu siły ruchu robotniczego. Pomi- pitalizmu nie mieści się w ramach dawnych burżuazyjnych stosunkówjam problemy związane z nacjona- . produkcji; próby pozostawienia ich

współczesnego 
kapitalizmu

lizacją niektórych kluczowych dzie­dzin wytwarzania oraz problemy pianowego rozwoju krajów zacofa­nych (Indie itd.). Spodziewam się,że wkrótce wrócę do tego tematu.0 Oprócz tych i wielu tu nie wy­mienionych przyczyn charakte-ru obiektywnego-, wynikających z
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1nych grup kapitalistycznych, że banki stosują ją tylko w skrajnym wypadku. Prócz tego skrajnego środka bank centralny manewru­je ustawowo, ustalonymi minimal­nymi rezerwami, odkładanymi przez banki kredytowe. Podnosząc lub zniżając je (w NRF w granicach od 10 do 22% wszystkich pasy­wów bankowych) banki centralne osiągają • niemal natychmiastowe restrykcje lub ekspansje kredytowe. Przy pomocy znajdujących się do jego dyspozycji środków bank cen­tralny jest w chwili obecnej w sta­nia w sposób decydujący wpływać

własnych pożyczek, bądź też przy-. musowo, przez system podatkowy i przeznacza je dla stworzenia maso­wego rynku państwowego. Imperia-listyczny zaś ikter państwaokreśla. też kierunek jego popytu, jest to przede wszystkim popyt na materiały posiadające charakter wojenny.

na cały system bankowy kapitałowy, a przez to na ki inwestycji itd.Nie usuwa to do chwili
i rynek kierun-obecnejanarchii produkcji kapitalistycznej, która wszak wynika z prywatnej własności i wolnej inicjatywy, nie realizuje fantazji Hilferdinga o wszechmocy banku centralnego „or­ganizującego" kapitalizm, lecz nie­wątpliwie ogranicza tę anarchię w sposób odczuwalny i wprowadza - pewne elementy organizacji rynku kapitałowego, kierunku inwestycji, zatrudnienia, cen w skali społecz­

Jako skutek dość znacznego po- stepu technicznego wzrostu wy­dajności i intensywności pracy, „na­kręcania" koniunktury przy pomocy militaryzacji ekonomika w USA, forsowania eksportu w NRF itp. produkcja kapitalistyczna rośnie (mimo pewnego wzrostu płac w głównych krajach kapitalistycznych) znacznie szybciej od możliwości na­bywczej szerokich rzesz konsumen­tów.Podczas gdy produkcja w USA wzrosła (od 1929 do 1955 r.) o 115% liczba robotników wzrosła jedynie o 33%, płace realne wzrosły o

& Jednym z czynników zapewnia- ™ jących we współczesnym kapi­talizmie względną równowagę go­spodarczą i pełne wykorzystanie „czynników produkcji" są inwesty­cje. Tu działa i mnożnik i akcele­rator, o których pisał Keynes. Spra­wa jednak polega na tym, że we 
■ współczesnym, kapitalizmie — ja­ko skutek szeregu czynników, któ­rych tu nie omawiam, by nie prze­kroczyć ram artykułu — mnożnik w krajach wysoko rozwiniętych działa słabo. Na każde tysiąc do­larów inwestycji brutto przyrost produkcji w USA wynosił w okre- - sie lat 1950—1956 — 236 doi., na każde 1000 Ł przyrost produkcji w Anglii wynosił 212 Ł. (Obliczono. przez Deutsches Wirtschaftsinstitut, Bericht Nr 23/24 grudzień 1956). Im bardziej rozwinięty jest kapi­talizm, wyższy jest stopień dotych­czasowej \ techniki, wyższy stopień wykorzystania sił wytwórczych,tym mniejszy jest efekt „zatrudnie­niowy" inwestycji kapitałowych. 

■Wynika stąd, że dla osiągnięcia pełnego wykorzystania sił wytwór­czych niezbędne stają się bodźce

rozwoju sił wytwórczych społe­czeństw burżuazyjnych, należy je­szcze uwzględnić przyczyny natury politycznej: powstanie licznych państw uznających socjalizm za swój program, a obejmujących 1/3 świata, kryzys systemu’ kolonialne­go, świadomy i żywiołowy antyka- pitalizm mas wewnątrz głównych krajów kapitalistycznych, wzrost ruchu robotniczego we wszystkich jego formach (od komunizmu di tradeunionizrou). Wszystko to po­woduje większą niż dawniej skłon­ność państw burżuazyjnych do szu­kania kompromisu właśnie w imię ratowania kapitalizmu, zwiększa jednocześnie możliwości pokojowe­go zwycięstwa socjalizmu.Sumując możemy powiedzieć: po­tężny 'rozwój sił wytwórczych ka­

zewnętrzne, gospodarką w okresie państwowe
leżące poza prywatną kapitalistyczną. Jeżeli 1926—1S28 inwestycje w Niemczech wynosiły1,8.% inwestycji prywatnych, to w okresie 1949—1951 udział tych in­westycji w NRF w ogólnych inwe-stycjach wynosił 29,7%. dolf Stucken, Deutsche Kreditpolitik 1914—1953 1953, str. 234). Od 1951

(por. Ru- Geld und Tiibingen do 1955 r.ŹB.7*/o. Produkcyjność godziny pra- nowe inwestycje państwowe wyno-cy wzrosła w tym samym czasie o'85%. (Źródło:'Ećohomic Review, wyd. AFL-CIO, Sierpień 1956, str. 58). Jako rezultat tego rośnie roz­piętość między produkcją a pry­watną konsumpcją, udział kon­sumpcji-prywatnej spada. Ilustruje ten proces następująca tabelka:
Udział W/s prywatnej konsumpcji 

w globalnym produkcie społecznym:193S 1950 1954
USA

Źródło: 
158—161.

60,5 (1936 r.) 63,876,3 70,975,8 68,0 56,866,765,6

siły w ■ NRF ponad 42 mld marek; w tym samym .czasie prywatna in­westycje wynosiły 103 mld marek. W dodatku prawie połowa sumy prywatnych inwestycji (dokładnie 48%) została sfinansowana z kre­dytów bankowych, w czym decy­dujący był udział banku centralne­go.Podobny obraz dają dane staty­styki francuskiej. Na podstawie istniejących przepisów, przedsię-
Statistisches Jatabuch, 1056, str. ., W tych warunkach, bez .państwa jako nabywcy wcia.ż rosnącej masytowarcwej, wkroczył ’ produkcji.1950 rząd

, kapitalizm dawno by w kolejny kryzys nad-Toteż w okresie 1947— USA nabywał 14%, w r. — 17%, w 1955 r. —19% całej masy towarowej W NRF konsumpcja państwa w przelicze­niu na głowę ludności (w niezmien­nych cenach) wynosiła w 1950. r. 83 marek, w 1952 r. — 115 marek, a w 1855 r, — 121 marek. Ta rola państwa wyrasta w sposób koniecz­ny z rozwoju sił wytwórczych .ka­pitalizmu w ramach istniejącychburżui cji. Z

biorcy dokonujący swoich urządzeń c

w tych ramach zagrażają katastro­fami społecznymi i ekonomicznymi; jednocześnie istniejący układ sił klasowych i politycznych wewnątrz i zewnątrz krajów burżuazyjnych,

lizm nie znika. Istnieją dalej mi­liony prywatnych przedsiębiorców i tysiące wielkich monopolistów, istnieją nadal sprzeczność.' intere­sów klasowych, państwo nie prze- staje być kolektywnym organem burżuazji, mimo iż może zaistnieć czasowa sprzeczność między inte-pozwala rządom szukać drogi roz- resami poszczególnych nawet po­wiązania tych sprzeczności przy za­chowaniu . dotychczasowej formy ustrojowej. W związku z tym zro­dził się w sposób nieuchronny „ka­pitalizm państwowy", a znaczenie tego faktu jest tak wielkie, iż wy- daje się, że można ;,mówić ę no­wym etapie rozwoju kapitalizmu.Rzeczą charakterystyczną jest, że szereg poczynań kapitalizmu pań­stwowego spotyka się W niektórych krajach z poparciem mas pracują- C5’eh. Masy pracujące są zaintere­sowane' w istnieniu pełnego zatrud­nienia, w redystrybucji dochodu narodowego na niekorzyść najbo­gatszych, w próbach zapobiegania kryzysom ekonomicznym bez mili-taksacji ekonomiki prowadzącejdo wojen. Stąd jedynie negatywny program wobec tych poczynań ska­zywałby komunistów na oderwa­nie się od mas pracujących.Rzecz oczywista, dawny kapita-

tężnych grup kapitalistycznych a polityką rządów. Wysokie opodat- . kowanie ekstrazysków w USA, Anglii, Szwecji itd. na pewno nie wywołuje etouzjazmu monopoli­stów. Wykorzystując prawa demo- , kratyczne klasa robotnicza toczy walkę o zmianę obecnego charak­teru klasowego państwa, a wzrost jego znaczenia wzmaga zaintereso­wanie mas tą walką.Trudno obecnie przewidzieć dal­szy kierunek rozwoju „kapitalizmu państwowego". Nie ulega wątpli­wości, że wewnątrz klas posiada­jących istnieją wpływowe siły zmierzające do maksymalnego ograniczenia działalności ekonomi­cznej państwa i maksymalnego podporządkowania tej dz.ałalności ich grupowym interesom. Dalszy kierunek rozwoju zależy więc od układu sił klasowych oraz od roz­woju sił wytwórczych. Wydaje się

jednak, że zakładając dalszy wzro@ł ruchu robotniczego, jego zdolność nacisku na aparat państwowy w mobilizacji warstw nieproletariac- kich należy przyjąć, że przy wszyst­kich zygzakach i nawrotach, będzie wzrastała ilość gałęzi znacjonali- zowanych, będzie wzrastać skrępo- , wanie swobody monopolistów itp.Działalność ekonomiczna państwa burżuazyjnego jest wielostronna, jak wielostronne jest życie ekono­miczne. Wydaje się jednak, że w obecnej chwili głównym kierun-kiem działania ekonomicznegopaństw jest utrzymanie lub dopro-wadzenie do pełnego sił wytwórczych Temu celowi (obok nych) służą zarówno
wykorzystania ' społeczeństwa, celów militar- forsowanie in-westycji, polityka kredytowa itp. Państwa nie cofają się przed znacz­nym deficytem budżetowym, jeżeli zrównoważony budżet miałby być osiągnięty przez zwężenie możliwo­ści wykorzystania sił wytwórczych.Jeżeli tak jest, wynikałoby stąd, że centralnym punkiem badań eko­nomistów w tej sprawie powinna stać się ta strona oddziaływania państwa na gospodarkę oraz środ­ki i narzędzia tu stosowane.

JOZEF ZAWADZKI

ugoslowiańJd system LreJyłowy
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 1 aktywnej polityki kredytowej. Roz­patrzmy zagadnienie na uproszczo-liczby kredytobiorców, 'ale także na potrzebie szerokiego zastosowania nym schemacie planu kredytowe­go, zwanego" w Jugosławii bilansem kredytowym.

Aktywa Bilans kreflytowy Pasywa

Kredyty krótkoterminowe 
Kredyty długoterminowe 
Rozliczenia zagraniczne 
Inne aktywa

Celem polityki .kredytowej jest, między innymi utrzymanie takiej- równowagi pomiędzy poszczególny­mi grupami aktywów i pasywów, bilansu, aby zapewnić prawidłowe kształtowanie się emisji. Trzeba do­dać, że w Jugosławii nie działa plan kasowy, a jedynie prowadzi się na zbliżonych do polskich za­sadach ewidencję ruchu pieniądza. Działa wprawdzie bankowa kcatro- kr funduszu płac, regulująca pod­stawowy strumień dopływu pienią­dza na rynek, ale ciężar zagadnie­nia sprowadza się do polityki kre­dytowej.Jeżeli przy niezmiennej wysoko­ści strony aktywnej bilansu zmniej­szą się środki budżetu w banku (zobowiązania* wobec budżetu), albozobowiązania przedsię-
modernizacji ...■ wysoKOsciotrzymują 10%ulgi podatku dochodowego, nie li­cząc innych ulg podatkowych, ta­niego kredytu, gwarancji państwo­wych i właściwych subwencji, (por. Ministere de Finances, Statistiąue et Studes Flnancieres, Paryż Nr 89, Maj 1956, str. 513 ff). Na podstawje planu Monneta, a następnie na podstawie Planu Komisar.atu Ge­neralnego Planowania, opublikowa­nego w 1956, rząd francuski stawia przed przemysłem zadanie moder­nizacji aparatu i rozszerzenia pro­dukcji: stali z 12 do 17 min ton(w 1961 r.), energii 49,5 do 75 mld kWh, z 25 do 35 min ton gnięcia. tych zadań

elektrycznej ■ z rafinerii nafty itd. Dla osią- zainwastowanoyjnych stosunków prod.uk- ud 1952 r.'do 1955 r. około 10 tys.sta j egoj „funkcji" państwa wyra- rola jako olbrzymiego społeczeństwa i olbrzymie-go wierzyciela klasy kapitalistycz­nej. Państwo uruchamia oszczędno­ści społeczeństwa, bądź to dobro­wolnie, przez sprzedaż obligacji
NOTATKA

IEOP
Zakład Technicznego Normowa- 

nia i Badania Metod /Pracy przy 
Instytucie Ekonomiki i Organiza­
cji Przemysłu rozpoczął przygo­
towywanie filmów instruktażowo- 
naukowych z dziedziny organiza­
cji pracy. Pierwszy film z tego 
zakresu pt. „Organizacja stano­
wisk pracy ręcznej w przemyśle11

miliardów fr„ z czego przypada na inwestycje państwowe od 700 do 730 miliardów fr. rocznie. W budżecie na rok 1956 przewidziano subwen­cje na sumę 432 mld fr. oraz ulg' podatkowe na sumę blisko 300 mld fr. Subwencjonując inwestycje, udzielając na ten cel taniego kre­dytu, stosując ulgi podatkowe itp. . państwo posiada możliwość wpły­wania na kierunek rozwoju gospo­darki narodowej.S Pomijam zupełnie — ze wzglę­du na ramy artykułu — całą

został już zrealizowany przy

ustawodawczą działalność w dzie­dzinie ustaw iS antymonopolowych, ustaw o zasadach uczciwej konku­rencji, do czego państwo zostało zmuszone przez rozwój potężnych sił monopolistycznych, zagrażają-

biorstw, względnie zobowiązania za­graniczne, wówczas przy tej samejpozostałych pasywówmusi wzrosnąć emisja. Odwrotnie,, jeżeli przy niezmienionej wielkości pasywów wzrosną kredyty, przyrost ich pochodzić będzie z emisji i zo­stanie skompensowany jej wzro­stem. Skoro nie działają urządze­nia planu kasowego, umożliwiające teoretycznie mechaniczne powstrzy­manie wzrostu emisji (częściowe wstrzymanie lub zawieszenie nie­których rodzajów lub wszystkich wypłat), należy wprowadzić surową dyscyplinę kredytową. Dyscyplina polegałaby na powstrzymaniu wzro­stu kredytów ponad dopuszczalną wysokość, wynikającą z poziomu pasywów bilansu kredytowego. ,O- znacza to, że istnieje teoretyczna możliwość nieudzielania jakiemuś klientowi (np. przedsiębiorstwu państwowemu) kredytu, mimo wy­starczająco uzasadnionej przez nie­go potrzeby. Opisany w sposób 'bar­dzo uproszczony, a zarazem krań­cowy, tok rozumowania wskazuje na potrzebę prowadzenia aktywnej polityki kredytowej, co w' skrócie można sprowadzić do stwierdzenia, że wysokość udzielonych kredytów zależy od zdolności kredytowania, a nie od zapotrzebowania przedsię- biorstw na kredyt. Oczywiście w warunkach wykonania „planów go­spodarczych wielkości te nie powin­ny się znacznie różnić.Aby zrealizować surową dyscy­plinę kredytową, trzeba scentrali­zować decyzję lub posługiwać się limitami kredytowymi, które są for­mą przeniesienia woli ośrodka de­cydującego do niższych ogniw. Re­zygnując z limitów kredytowych utrzymano pewną centralizację. Oudzielania niektórych kredytów

Środki na inwestycje
Zobowiązania wobec budżetu 
Zobowiązania wobec przedsiębiorstw 
Rozliczenia zagraniczne

Emisja

współpracy z „Filmem Polskim" 
i wkrótce będzie mógł być wy­
korzystany do szkolenia członków 
rad robotniczych i personelu in­
żynieryjno-technicznego w przed­
siębiorstwach. Film pokazuje na 
przykładach w jaki sposób można 
ułatwić robotnikowi wykonywa­
nie pracy i zwiększyć jej wydaj­
ność przez wprowadzenie ntewiel- ■ 
kich zmian organizacyjno-tech- 
ńlcznych.

cych prywatnej własności i swobo­dzie inicjatywy samej burżuazji. Pomijam również niezwykle ważną działalność podatkową ograniczają­cą nadmiernie wysokie zyski i zmniejszającą rozpiętość w podzia­le dochodu narodowego a także usta­wodawstwo socjalne w postaci u-stanowienia minimalnych plac,ubezpieczeń na wypadek bezrobo-gg... cia, starości itd. itp., do czego pań-

(niebezpiecznych z punktu widzenia emisji) powyżej 50 milionów dina­rów decyduje wyłącznie centrala Banku Narodowego, a stosunkowo wiele oddziałów banku nie posiada żadnych uprawnień w zakresie kre­dytowania.Aktywna polityka kredytowa, znajduje wyraz w zasadach, kredy-, towania działalności eksploatacyj­nej przedsiębiorstw, które są prze­cież głównym kredytobiorcą. Pod­stawowym kanonem jugosłowiań­

skiego systemu kredytowego jest zalegalizowana i nie podlegająca dyskusji zasada, że bank nie ma obowiązku udzielenia przedsiębior­stwu kredytu. Konsekwentne (z je­dynym wyjątkiem) przestrzeganie tej zasady wywiera istotny wpływ na system kredytowy, znajduje po- twięj,'dzen^e W .„systemie finansowym i. .technice kredytowania. Wynikiem jej działania.jest sprowadzenie sto-, sunku przedsiębiorstwa z bankiem na płaszczyznę umowy dwóch peł- . noprawnych kontrahentów, chociaż istnieje przewaga banku jako „mo­nopolisty kredytu" w postaci pew­nych uprawnień o „administracyj­nym", w naszym rozumieniu, cha­rakterze. Np. kontrola funduszu płac, prawo blokowania rachunku żyrowego itp.Kredytobiorca, ubiegający się o kredyt, musi spełniać pewne wa­runki natury cgólnej, które doty­czą wszystkich jednostek gospodar­czych. Podstawowym warunkiem jest rentowność przedsiębiorstwa i zdolność kredytowa, wyrażająca się obok zysku’ prowadzeniem prawi­dłowej gospodarki finansowej i po­siadaniem odpowiedniego zabezpie­czenia dla kredytu. Ponadto kredy­tobiorca musi prowadzić prawidło­wą, a więc zgodną z normami pra­wa, gospodarkę oraz jej dokumen­tację w postaci bieżącej księgowo­ści. Przedsiębiorstwom nie spełnia­jącym powyższych warunków bank może odmówić udzielenia kredytu.Celem uzyskania kredytu przed­siębiorstwo występuje do banku z wnioskiem, uzasadniają! potrzebę, cel, zabezpieczenie i ternm spłaty. Dokumentacja wniosku jest obszer­niejsza niż w Polsce. Inspektor kre­dytowy analizuje wniosek i załączo­ne dokumenty; często przeprowadza w przedsiębiorstwie lustracje, aby określić stanowisko banku do przed­kładanego wniosku. Gdy stanowi­sko jest pozytywne, następuje spi­sanie umowy o kredyt, która sta­nowi podstawę stosunku kredyto­wego między bankiem a przedsię­biorstwem.Umowa może przewidywać gwa­rancje, których bank żąda przed udzieleniem kredytu dla zabezpie­czenia jego, zwrotoości. Gwarancji udziela zazwyczaj powiatowa lub gminna rada narodowa. Jeżeli od­powiedzialność materialna gwaran­tów jest zbyt mała w stosunku do kwoty kredytu, bank może żądać gwarancji wyższego ogniwa budże­towego (np. budżetu republikań­skiego). Gwarancji może towarzy­szyć obowiązek deponowania przez gwaranta pewnej części gwaranto­wanej kwoty. Warunki gwarancji są przez bank różnicowane, stano­wiąc dodatkowy instrument oddzia­ływania. Treścią gwarancji jest zo­bowiązanie pokrycia roszczeń ban-: ku jeżeli kredytobiorca nie wywią- że się w terminie ze swych zobo­wiązań.W przypadku gdy kredytobiorca nie spłaci w terminie kredytu bank przejmuje zdeponowane, w trybie gwarancji kwoty, blokuje rachunek żyrowy kredytobiorcy, zaspokaja swe. roszczenia z rachunku żyrowe­go gwaranta, naliczą ustawowe od-

setki zwłoki (kredytu przetermino­wanego w naszym pojęciu nie ma), przekazuje sprawę do sądu gospo­darczego, a w przypadku likwidacji przedsiębiorstwa , zaspokaja swe roszczenia z masy upadłościowej zgodnie z normami prawa. Przewi­dziane środki całkowicie zabezpie­czają bankowi zwrotność kredytu.Zasady kredytowania są proste. Podstawowym kryterium kredyto­wania przedsiębiorstw jest rozgra­niczenie potrzeb stałych i niezbęd­nych od potrzeb przejściowych dyk­towanych czynnikami sezonowymi, eksportem, importem itp. Metoda obliczania jest w istocie swej nor- irKwaniem środków obrotowych roz­

szerzonym na należności fakturowe, a suma stałych. potrzeb obejmuje pełny obrót środków, tj. sferę pro­dukcji i obiegu.Przedsiębiorstwo przedkłada ban­kowi obliczenie ustalające stałe po­trzeby. Bank nie jest związany z wysokością podaną przez przedsię­biorstwo i może udzielić mniej kre­dytu niż to wynika z obliczeń przed­siębiorstwa. Zatem zależność przed­siębiorstw od banku jest większa niż w Polsce. Uzgodnioną wysokość stałych potrzeb koryguje się o tak zwane „luzy finansowe" (nieopła­cone dostawy itp.), a następnie u- dziela kredytu wg następującego schematu: .
stale potrzeby — 90% kredyt na stałe potrzeby

10% kredyt uzupełniający

100%
przejściowe potrzeby 100% kredyt dopełniający;KWW śtałd"póteebyj!był 0*- prcceńtowany' proc., ' a krenyt uzupełniający 7% proc. Wyższe o- procentowanie 1/10 stałych potrzeb tłumaczy się faktem braku zaufania do „arytmetycznych" form ustala­nia tych potrzeb i ma zachęcać do ewentualnego zrezygnowania z czę­ści kredytów na stałe potrzeby. Za­tem „normatyw" nie' tylko że nie stanowi podstawy do rozliczeń, ale i przy kredytowaniu uważany .jest za względnie ścisły. Niemniej je­dnak z rozgraniczania potrzeb sta­łych od przejściowych jugosłowiań­ski system finansowy nie rezygnuje.Finansowanie potrzeb stałych kre­dytem krótkoterminowym zostało skrytykowane, gdyż pozbawienie

prźędśifjbibfstWó fundu­szów okazało się niesłuśzńe, a kre­dyt. krótkotermin&wy stracił swój charakter nie będąc latami spłaca­ny. W roku 1957 przedsiębiorstwom przywrócone zostaną częściowo fun­dusze własne, a braki ma uzupeł­nić kredyt długoterminowy, który będzie wypierany przez narastające 
z zysku fundusze. ‘W przedsiębior­stwach handlowych rozwiązania bę­dą inne.Metoda ustalania stałych potrzeb w handlu sprowadza się do staty­stycznego obliczenia wysokości kre­dytów ż jakich przedsiębiorstwo korzystało w okresie ubiegłym, a kredytowanie przebiega następują­co;

stale potrzeby — 80% kredyt na stale potrzeby 
20% kredyt uzupełniający

100%
przejściowe potrzeby —100% kredyt uzupełniający:Z dotychczasowych rozważań są-, dzić można pozornie, że jugosło­wiański system kredytowy rozróż­nia tylko dwa rodzaje kredytów. Tymczasem kredyty uzupełniające rozbijane są statystycznie na na­stępujące cele: kredyt na skup, kon­traktacje, eksportowy, importowy, na przygotowanie towarów do eks­portu, na zapasy zimpwe, na spe­cjalne zapasy zimowe, na sezonowe potrzeby rolnictwa, na próbną pro­dukcję, na zapasy „ponadnormatyw­ne", kredyt dynamiczny, kredyt na sanację, na fundusz płac, na sprze­daż ratalną i inne.Rozbicie kredytów na przytoczo­ne grupy dokonywane jest statysty­cznie, gdy każda transakcja kredy­towa- traktowana jest indywidualnie i dla każdej umowy o kredyt bank uruchamia odrębne konta analitycz­ne, traktując w syntetycznej księ­gowości kredyty uzupełniające jako całość. Podział kredytów dokonany jest w oparciu o kryterium celu bez wprowadzania tzw. nomenkla­tury kredytów, wynikającej z pre­cyzyjnego dzielenia aktywów przed­siębiorstwa na grupy i przypisywa­nia im ściśle określonych, nazwa­nych i księgowanych rodzajów kre­dytów._ Nie omawiając wszystkich rodza­jów kredytów warto jednak zatrzy­mać się na ciekawszych i charakte­rystycznych.Przedsiębiorstwo prowadzące wa­dliwą gospodarkę i ponoszące stra­ty ogranicza wypłaty funduszu płac. W związku z tym pracownikom za­gwarantowano ustawowo minimum płacy (płaca gwarantowana) w wy­sokości 60 proc, przypadającej wy­płaty. Bank udziela ex lege kre­dytu na fundusz płac dla zapew­nienia 60 proc, wypłaty, uzyskując w tym samym trybie gwarancję od właściwej rady narodowej. .Trudno­ści w wypłacie wynagrodzeń mogą powstać także w wyniku okresowe­go, braku środków płatniczych. Wówczas bank może udzielić kre­dytu w wysokości umożliwiającej wypłatę całości wynagrodzenia.

Kredyt na .sanacje jest odstęp­stwem od zasady niefinansowania. przedsiębiorstw nierentownych, gdyż może przejściowo pokrywać straty, i Interes społeczny wymaga, czasem umożliwienia źle gospodarującemu przedsiębiorstwu wysanowania sy­tuacji, a bank, uzyskując od tere- 
■ nowej rady narodowej odpowiednie gwarancje, może pospieszyć z po­mocą finansową.Kredyty dynamiczne i kredyty na „ponadnormatywne" zapasy su­rowców i towarów (nazwa nieści­sła, ściślej byłoby — zapasy prze­kraczające stałe i niezbędne potrze- 
■ by) spełniają rolę naszych kredy-
■ tów ponadnormatywnych celowychi kredytu na nadzwyczajne potrze- 
। by. Inne kredyty udzielane są na cele zgodne z nazwą, a technika kredytowania nie wnosi szczególnie charakterystycznych rozwiązań.; Kredytowanie handlu nie przewi­duje form finansowania pod obrót, nie występują kredyty płatnicze u- ruchamiane bezpośrednio z rachun­ku kredytu, a generalną zasadą jest przelewanie wszystkich udzielonych kredytów na rachunek żyrowy przedsiębiorstwa. Nie ma kredytu na należności fakturowe, gdyż te mieszczą się w stałych potrzebach, jak również nie 'występuje kredyt przeterminowany.Przedstawione w zarysie główne cechy jugosłowiańskiego systemu kredytowego nie mogą być trakto­wane jako zamknięte i skończona rozwiązanie. Jest to jedynie opis pewnej fazy rozwoju. Już rok 1957 przynosi istotne zmiany w finanso­waniu stałych potrzeb, należy ocze­kiwać szczegółowych rozwiązań w zakresie kredytów refinansowych itd. Dlatego też nie jest celowe do­konywanie oceny systemu bez hi­storycznego przedstawienia rozwoju i kierunków w jakim zmierza.
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Pociąg odjechał. Na peronie zostało dwóch ludzi: jakiś je­gomość w futrze, z laską i ja. Jegomość przeszedł przez to­ry i zaczął się wspinać na wysoką ścianę " wykopu ko-, lejowego. Poszedłem za nim. Stromizna była trudpa do sforso­wania z uwagi na mazistą ziemię, która . pod wpływem rannego słoń­ca tajała szybko z nocnego przy­mrozku. Doszedłem jegomościa w połowie ściany. Sapał niczym pa­rowóz, lecz szedł uparcie 'pod górę podpierając się laską. W pewnej chwili poślizgnął się, chwyciłem go mocno pod ramię.— Dziękuję — sapnął. — Ale bym zjechał co się zowie.— Pomogę panu — powiedzia­łem — razem pewniej dostaniemy, się na górę.Dobrnęliśmy. Jegomość zdjął kapelusz i zaczął się nim wachlo­wać,— Zmęczył się pan — za.gadną- łem, gdy przystanął, upierając się ciężko na lasce.— Astma i wiek już nie młody,- panie dobrodzieju.Przed nami rozciągała się szero­ka płaszczyzna. Przysłoniłem i oczy dłonią od słońca i ogarnąłem ją spojrzeniem. Pola pokryte zielony­mi kiełkami żyta biegły ze wszyst­kich stron w kierunku- dużej doli­ny, z której wyzierały jakieś czer­wone, przysadziste budynki.-----Czy to cegielnia „Zesławice"?
■— spytałem jegomościa.Skinął twierdząco głową i ru­szył w jej kierunku, oddychając już.nieco lżej.— Chcę zaproponować im pe­wien interes — powiedział po chwili.— Ma pan zamiar kupić u nich cegłę?— A na cóż, panie dobrodzieju, mnie ich cegła. Ja chcę swoją u nich -wypalać,— -Swoją? Nic nie rozumiem.Jegomość zatrzymał się i stuknął laską w ziemię. .— Był, panie dobrodzieju, w Polsce Październik? — zapytał pa­trząc mi w oczy i akcentując o- statnie słowo. ’

Nie dokończył, machnął tylko wymownie ręką.*A więc jestem w słynnych „Ze- slawjcach".Z okna sekretariatu dyrektora zakładu, niby z lotu ptaka, zakład wygląda jak potwornych rozmia­rów owad. Olbrzymi, kopulasty

dla odległej o 6 km. Nowej Huty. Cegielnia w Zesławicach miała w myśl założeń projektowych produ­kować rocznie. 25 min» , sztuk cegły pełnej i dziurawki. Produkuje na­tomiast tylko cegłę pełną i to w ilościach znacznie odbiegających od tych założeń. W 1953 r. zrea­lizowano zaledwie 41,1% planu, w 1954 r. — 64,2%, w 1955 r.62,9% i w . 1956 r. — 65,2%.

— Te cztery przyczyny wystar­czą — wtrąca główny księgowy, a jednocześnie przewodniczący ko­lektywu robotniczego „Zesławic" — aby działalność zakładu "leżała, jak się to mówi, na obie łopatki.— „Zesławice" jeszcze zupełnie nie leżą — uzupełnia główny in­żynier — ale od chwili oddania za­kładu do eksploatacji, tj. od 1953 r. nie mogą wyjść z impasu, w jakim

CECLANA

’— Był. Ale co to ma, przepra­szam pana bardzo, wspólnego z pańską propozycją?— Ma, panie dobrodzieju, ma. Oni posiadają dwa piece do wypa­łu cegły, w jednym wypalają, ■ a w drugim — hodują nietoperze. Tak zwana niewykorzystana moc produkcyjna, panie dobrodzieju. A teraz po Październiku, to ja mo­gę im pomóc ją wykorzystać. ’— A co limituje ich produkcję? — zacząłem i ja fachowo.— Co limituje? Radosna twór- . czość panie dobrodzieju. U nich z wyjątkiem pieców, to wszystko co jest potrzebne dla produkcji, jest . źle wykonane, a co dla niej nie jest potrzebne,, to jest na -medal zro­bione. — Na medal i na efekt — kontynuował dalej podenerwowa­nym głosem, że jeszcze panie do­brodzieju, tej kopuły blachą mie­dzianą nie pokryto. Byłby efekt jeszcze większy.- Powlekłaby się na pewno już do tego czasu patyną. Patyną, panie^ dobrodzieju," Wybu­jałej fantazji i...

łeb, to magazyn surowca. Od nie­go, wyciągnięty na jakieś pół ki­lometra, język kolejki linowej czer­pie pożywienie — glinę z -kopalni położonej na wysokim wzgórzu. Za ogromnym łbem rozciąga się roz­łożysty tułów — to przerobownia i suszarnia. Od tego tułowia wy­rastają dwa olbrzymie skrzydła, mieszczące w sobie piece do wy­pału surówki. Pomiędzy nimi — wysmukły, długi odwłok — suwni­ca elektryczna, służąca do załadun­ku cegły na wagony.Tak, z tego okna, towidok ład­ny i co tu dużo mówić. —■ napraw­dę imponujący. Zajrzyjmy jednak do wnętpza zakładu, zajrzyjmy do akt, które dają świadectwo o jego powstaniu i działalności.*W 1950 r. rozpoczęto budowę Zesławickich Zakładów Ceramiki Budowlanej. Budowano je z my­ślą stworzenia bazy materiałowej

TADEUSZ GORZKOWSKITo jednak, że produkcja „Zesta­wie" jest tak niewspółmiernie ni­ska w stosunku do założeń, to je­szcze. nie wszystko. Wśród setek bloków mieszkalnych, jakie się wznoszą w Nowej Hucie, nie ma ani jednego, który by się składał wyłącznie z zesławickiej cegły. Budowniczowie tego . miasta nie mają do niej zaufania, gdyż jej ja­kość daleko odbiega od obowiązu­jących wymogów.Jakie są więc przyczyny tak ma­łej w stosunku do planu produkcji tego zakładu i jej niskiej jakości? — pytam dyrektora zakładu.— Przyczyn jest kilka, ale naj­ważniejsze z nich — mówi dyrek­tor — to: wadliwie „opracowany projekt technologiczny, złe wyko­nawstwo inwestycji, nieodpowiedni surowiec i niewykwalifikowana za­łoga. ' '

■r O

UDZIAŁ EMIGRANTÓW

IV ROZBUDOWIE 
PRZEMYŚLU W CHRL

Przeszło 30 fabryk i ko­
palń w 1558 roku zbudo-

prowincjach Kwantung i 
Fukien za innausze dostar­
czone przez chińskich emi­
grantów.

Inwestycje poczynione 
przez emigrantów chiń­
skich w Chińskiej Republi­
ce Ludowej w 1956 rosa 
podwoiły się w jforównaniu 
z rokiem poprzednim.

Emigranci otrzymują 5 
proc, rocznie o a inwesto­
wanego kapitału, przy czym 
prawo własności pusiaua- 
nych akcji jak również wy­
sokość pobieranej dywiden­
dy są emigrantom zagwa­
rantowane specjalną usta­
wą.

Obecnie na wzór inwesty­
cyjnych towarzystw emi­
gracyjnych w Kwantungu 
i Fukien organizuje się po­
dobne generalne towarzy­
stwo w Pekinie, w celu 
objęcia działalnością inwe-
stycyjną również innych
prowincji chińskich. (M)

WZROST PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ KRL

W okresie powojennym 
odbudowano lub rozbudo­
wano i zaopatrzono w no­
woczesny sprzęt 240 wiel­
kich i średnich przedsię-
biorstw przemysłowych
oraz zbudowano nowych 80 
•wielkicłi i średnich zakła­
dów fabrycznych. W po-
równaniu 
produkcja

1953 rokiem 
przemysłowa

•wzrosła 2,8 razy, przekra­
czając poziom przedwojen­
ny 1949 r. o 1,8 razy. Prze-. 
ciętne tempo wzrostu w 
okresie realizacji planu 
3-letn'iego wynosiło 42 proc, 
rocznie.

W 1956 roku energii elek­
trycznej wyprodukowano 5 
razy więcej niż w 1953 ro­
ku, tkanin bawełnianych — 
3.5 raza więcej, tkanin jed­
wabnych — 4 razy więcej, 
obuwia — 3 razy więcej, a 
węgła kamiennego wydo­
byto 5,5 raza więcej.

W czasie trwania planu 
3-letniego pobudowano sze­
reg urządzeń nawadniają­
cych. W wyniku — obszar 
roli uprawnej zwiększył się 
o 125 tys. ha. Produkcja 
zbóż w 1956 roku w stosun­
ku do 1949 roku zwiększy­
ła się o 8 proc. Dochód 
narodowy w KRL w 1956 
loku zwiększył się 2,1 raza 
w porównaniu z 1953 ro­
kiem. (M)

KRYZYS ROZRACHUNKU 
GOSPODARCZEGO 
W CSR

Ekonomiści czechosłowac­
cy stwierdzają, że w ostat-

nim okresie w szeregu 
przedsiębiorstw wewnątrz­
zakładowy rozrachunek go­
spodarczy nie rozwija się 
w, sposób należyty i nie 
daje oczekiwanych efek­
tów. Poglądy na przyczyny 
tego zjawiska są - jak się 
wydaje podzielane. Wielu 
działaczy gospodarczych i 
organ Komitetu Centralne­
go KPC „Rude Pravo" u- 
ważają, że braki wynikają
z zaniedbań 
rozrachunku,

UPAŃSTWOWIENIE 
PLANTACJI HERBATY 
NA CEJLONIE

usług rzemieślniczych, któ­
rych ceny mają stałą ten­
dencję wzrostu, pozostały 
tym razem, niezmienione.

(t> '

DOLAROWE WPŁYWY 
OD AMERYKAŃSKICH 
SIŁ ZBROJNYCH 
W ANGLII

realizacji 
niedosta-

tecznego przygotowania fa­
chowego kadr. mecha-
nicznego kopiowania wzo- 

‘ rów i formularzy przodu­
jących przedsiębiorstw, jak 
również z zaniedbań w ko-
operacji organizacji
przedsiębiorstw oraz z o- 
późnień w dostawach su­
rowców itp. przyczyn o- 
biektywnych. . ’

Są jednak i tacy, którzy 
są skłonni uważać, że we­
wnątrzzakładowy rozrachu­
nek gospodarczy? jako mer 
to,da zarządzania przedsię­
biorstwami *nie zdała egza­
minu i konieczne są dalej 
idące zmiany w zasadach 
zarządzania, (pis)

W 1955—56 roku wpływy 
dolarowe w Anglii w wy­
niku realizacji amerykań­
skiego programu wojenne­
go osiągnęły sumę 346 min 
dolarów, czyli wzrosły o 
32 proc, w porównaniu z 
rokiem poprzednim. Stano­
wi to 4 razy więcej, niż 
wpływy dolarowe od tury­
stów amerykańskich.

Z wymienionej sumy 150 
'min doi. przypada nśi ma­
teriały wojenne i broń do­
starczone Anglii w ramach 
programu pomocy wojsko­
wej, a 156 min doi. na wy­
datki militarne i osobiste 
wojsk . amerykańskich sta­
cjonowanych w Anglii. (M)

NIEMIECKIE REPARACJE 
DLA IZRAELA

T0NA2
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 
FLOTY HANDLOWEJ

W roku bieżącym’ jugo­
słowiańska flota handlowa 
zostanie wzbogacona o 15 
nowych jednostek o ogól­
nej pojemności 52.560 BRT.

Według danych ogłoszo­
nych przez zrzeszenie że­
glugi morskiej, jugosło­
wiańska flota handlowa li­
czy obecnie 325 statków o 
łącznej pojemności 326 tys, 
BRT, a o wyporności prze­
kraczającej 466 tys. ton. (g)

KOSZTY UTRZYMANIA 
W JUGOSŁAWII

Najnowsze dane urzędu 
.statystycznego, dotyczące 
wahań kosztów utrzymania 
wykazują w lutym spadek 
o 2 proc, w stosunku do 
stycznia roku bieżącego. W 
największym stopniu przy­
czynił się do tego powolny 
spadek cen artykułów żyw­
nościowych. Podczas -gdy 
ceny artykułów podstawo­
wych, jak chleb, cukier, 
mąka, tłuszcze i mleko po­
zostały na poziomie stycz­
niowym, ceny warzyw były 
nieco niższe niż w stycz­
niu, gdyż łagodna zima u- 
mćżłiwiU' większy ich do­
woź na rynek. Zanotowano 
również spadek cen. jaj i 
pomarańczy, .

Ceny artykułów włókien­
niczych, obuwia i pozosta­
łych artykułów konsumpcji 
indywidualnej, £ zwłaszcza

W • ciągu ostatnich czte­
rech lat niemieckie dosta­
wy z tytułu reparacji dla 
Państwa Izrael osiągnęły 
wartość 300 min doi.

Największą
dostawach

pozycję w
stanowią

produkty naftowe, których 
uosturczono 3 mm ton za 
sumę 90 min doi. z pozo­
stałej sumy 52 proc.- przy­
pada na urządzenia fa­
bryczne, .statki morskie, 
sprzęt kolejowy, pocztowy 
itp.; 20 proc.— na dostawy 
metali, w czym 400 .tys. ton 
stali; 17 proc. — na różne 
surówce i nawozy sztucz­
ne; 5 proc. — na produk­
ty rolne/- jak cukier, psze- 
inca. oleje; ryby itp.; po­
zostałe 6 proc. — na bada­
nia naukowe w przemyśle 
1 inne usługi.

W szczególności zaś Pań­
stwo Izrael otrzymało m.
in. 12 statków morskich.
całkowite wyposażenie e- 
lektrowni o mocy 150 tys. 
kilowatów, oraz kompletne 
urządzenia do huty w 
Acre. Dzięki dostawani nie­
mieckiego sprzętu elektro­
technicznego produkcja e- 
nergii elektrycznej w Pań­
stwie Izraela w ciągu naj­
bliższych paru lat wzrośnie 
dwa i pól raza.

W chwili obecnej rozwa­
ża się sprawę budowy
stoczni okrętowej ra-
mach reparacji ewentual­
nie z udziałem francuskie­
go kapitału oraz budowę 
fabryki silników Diesla 
przy współudziale odpo­
wiedniej firmy angielskiej 
albo niemieckiej. (M)

Rząd cejloński przygoto­
wuje projekt upaństwowie­
nia plantacji herbaty nale­
żących do zagranicznego 
kapitału. , Przewiduje się . 
wypłacenie plantatorom 
odszkodowania w wysokoś­
ci 925 rupii za jeden akr. 
Według danych urzędo­
wych plantacje cudzoziem­
skie, głównie angielskie, 
zajmują obszar 260 tys. 
akrów, czyli ogólna suma 
odszkodowań wyniesie oko­
ło 250 min. rupii.

Jednocześnie z upaństwo­
wieniem plantacji. herbaty 
zostanie wprowadzony spe­
cjalny podatek w wysokoś­
ci 5,5 cejlońskich centów od 
jednego funta herbaty, w 
celu uzyskania środków na 
wypłatę odszkodowania by­
łym . właścicielom planta­
cji. (M)

IMPORT OBRABIAREK 
DÓ INDII

W końcu 1956 roku ilość 
obrabiarek w Indiach sza­
cowano na’ 80 tys. sztuk. 
Przewiduje się, iż w ciągu 
najbliższych pięciu lat licz­
ba ta wzrośnie do 170 tys. 
sztuk. Wobec dużego zapo­
trzebowania na obrabiarki 
produkcja krajowa nie wy~- 
starcza i Indie muszą coraz 
więcej importować obra­
biarek. W ■ okresie kwie­
cień — wrzesień ub. roku 
importowano obrabiarek za 
sumę 28 min rupii, podczas 
gdy w. tym samym czasie 
roku poprzedniego import 
wyniósł 19 min rupii. (M)

OBROTY USA
Z EUROPĄ WSCHODNIĄ

w całym eksporcie ame­
rykańskim w roku 1956 kra­
je wschodnio - europejskie 
partycypowały w wysokoś­
ci 0,1 proc., co wyniosło 
.10 milionów dolarow. W 
roku 1947 obroty z tą częś­
cią świata osiągnęły poziom 
340 milionów dolarów, (t)

Światowe rezerwy 
ROPY NAFTOWEJ

Zasoby,, ropy naftowej na 
całym świecie oszacowano 
w końcu 1956 roku na 31,3 
miliarda ton. Stanowi to o 
5,5 miliarda ton (21 proc.) 
więcej niż w roku 1955.

W związku z nowymi od­
kryciami geologicznymi, u- 
dział Związku Radzieckiego 
i krajów ’ Europy wschod-
niej o gul no światowych
zasobach .ropy wzrósł z 5,8 
proc, w 1955 roku do 10,6 
proc, w roku 1956. Udział 
Bliskiego Wschodu wyniósł 
62,1 proc, (spadek o 4 proc, 

porównaniu ze stanem z 
1955 r.), zaś Stanów Zjedno­
czonych — 23,8 proc, (spa­
dek o 2 proc.).

Odkrycie złóż ropy nafto­
wej w Nigerii, Angoli i na
Saharze może _w najbliż-
szych latach wprowadzić 
dalsze zmiany do powyż­
szych danych, (t)

się znalazły dosłownie w kilka­dziesiąt godzin po rozpoczęciu pla­nowej produkcji.Słucham dalej opowieści tych trzech ludzi,-opowieści, jak gdyby nie z tej ziemi. Chwilami nie mogę wprost uwierzyć w to co mi mó­wią. Proszę więc, aby mi powta­rzali co drastyczniejsze momenty, gdyż naprawdę nie wiem ćo o tym wszystkim sądzić. Oni widzą, że się waham w notowaniu niektórych szczegółów, więc wyszukują w ak­tach odpowiednie dokumenty na potwierdzenie swych słów.No cóż, notuję, bo chociaż fakty są zatrważające, ale mimo to nie przestają być faktami.*Opracowano założenia wstępne procesu technologicznego, sporzą­dzono dokumentację budowlaną i po zatwierdzeniu przez ówezesrid Ministerstwo Przemysłu Lekkiegój przystąpiono do budowy. Całkowi­ty koszt inwestycji miał wynieść według tych założeń 42,5 min zł.Zapomniano jednak o „drobnost­ce" — o dokładnym, geologicznym rozeznaniu złóż surowca. A wyda- je się, że od tego należało zacząć w ogóje całą inwestycję. Na to „prze­oczenie” wskazuje będący w po­siadaniu dyrekcji zakładu doku­ment KOPI Ministerstwa Przemy­słu Lekkiego z dn. 19.VI.1950 r., z którego wynika, że decyzja o za­twierdzeniu założeń zapadła (20.V. 1950 r.) bez orzeczenia Instytutu Techniię Budowlanej o przydatno­ści surowca.Pomyśli ktoś może, źe prawdo­podobnie zapomniano raczej o za­sięgnięciu opinii 1TB. Otóż nie­prawda. Nie. można było zasięgać opinii Instytutu, gdyż dopiero w cztery lata później opracowano do­kumentacje złóż surowca.W dwa lata stanęły budynki. Zmontowano starą, wysłużoną już kolejkę linową przywiezioną z Hu­ty „Pokój", sprowadzono, i zain­stalowano część agregatów i urzą­dzeń produkcyjnych i oddano za­kład w 1953 r. do normalnej ek­sploatacji.Jednakże eksploatacja tego zakła­du od samego początku jego dzia­łalności jest anormalna. Usytuowa­nie kopalni bez dokładnego roze­znania złóż surowca stwarza w pro­dukcji bardzo poważne trudności ze względu na niejednolitość gliny i wysoki procent zanieczyszczenia (marglem i gipsem). W następstwie tego faktu nie można odpowiednio ustawić procesu technologicznego. Załodze i jej nadzorowi inżynier­sko - technicznemu dają się mocno we znaki trudności przy formowa­niu surówki, jej suszeniu i wypa­le. Nic też dziwnego, że cegła ze- sławicka nie cieszyła się i nadal nie cieszy dobrą opinią wśród bu­dowlanych z uwagi na swą niedo­stateczną wytrzymałość.Nie .ma więc odpowiedniego su­rowca w zesławickiej kopalni. Ale nie ma też pełnego kompletu ma­szyn przeróbczych i innych urzą­dzeń w zesławickiej cegielni, któ­re by zapewniały odpowiednią ilość i jakość produkcji. Ponadto te. które istnieją, wymagają kapi­talnego remontu, albo też całkowi­tej wymiany cd podstaw.Protokół inspekcji Ministerstwa Przemyślu Materiałów Budowla- • nych z kwietnia 1954 r., a więc w rok po rozpoczęciu" produkcji, za­wiera długą listę niedokończonych, inwestycji. Minęły następne 2 la­ta i rejestr ren niewiele się zmniej­szył, a nawet należałoby do niego dopisać kilka nowych, niezwykle pilnych inwestycji.W przerobowni, na skutek złego obliczenia przez projektanta wy­trzymałości konstrukcji nośnych pod ciężkie maszyny przeróbcze, tzw, kołognioty, po przepracowaniu pe­wnego czasu musiano je wyłączyć z ruchu. Popękały żelbetonowe fun­damenty i filary, przypominające

tym projektantowi, że. oprócz sił statycznych istnieją jeszcze Si y dynamiczne. Inny agregat po godzinach pracy rozleciał się. Jesz­cze inny został rozebrany na częś­ci zamienne dla swego sąsiada. W rezultacie zakład pracuje tylko przy pomocy jednego kołogniotu, pod­partego ze wszystkich stron słupa­mi telegraficznymi. .Tak się przedstawia w zesławickiej cegielni w dobie wieku atomowego stan umaszynowienia jednego z podstawowych działów — przero­bowni.W suszarni, -gdzie jest wybudo­wanych 76 komór, suszenie surów­ki zamiast trwać 4 dni zgodnie Z projektem technologicznym, prze­dłuża się do 10 dni na skutek złe­go wykonawstwa. Piece grzewcze, które mają spalinami ogrzewać po­szczególne komory, tak są skon­struowane, że raczej dymią i spa­lają węgiel niż suszą surówkę.Nic zatem dziwnego, że gdy sta­ra kolejka linowa transportująca z kopalni glinę często „wysiada", gdv w przerobowni zamiast praco­wać 3 kołognioty, pracuje tylko jeden i to dychawicznie, gdy wąs­kie gardło w suszarni ani rusz nie chce się rozszerzyć — tylko jeden piec wypala cegłę w „Zesławi- ęcach“.W hali pieców zainstalowane są tory, którymi dowozi się surówkę z suszarni do wypału. Projektant chcąc ułatwić robotnikom pracę, zaprojektował wywózkę cegły z pieców suwnicą jednoszynową za­wieszoną u stropu (monorels), ale „dowcipnie" ją usytuował, bp aku­rat nad torami. Gdyby chcieć uży­wać obu środków lokomocji, na­stępowałyby stałe zderzenia. I oczywiście moncrelsy ani razu nie były jeszcze w ruchu. Kilkaset ty­sięcy złotych od paru już lat wisi przyczepione do stropu.Pomiędzy halami, w których znajdują się piece, wybudowano za 4 min-złotych elektryczną 5-tonową suwnicę z rzekomym przeznacze­niem do załadunku cegły w pojem­nikach do wagonów. Tylko zapom­niano o wykończeniu bocznicy ko­lejowej. Może i słusznie, gdyż od­biorcę cegły zesławickiej (Nową Hutę) -— gołym okiem z okolicz­nych wzgórz można dojrzeć. Ale suwnica stoi nieczynna już 3 lata.W zasięgu suwnicy wybudowano 2 baseny do zatapiania cegły po wyjęciu z pieca. Projektowane mo­czenie miało ponoć oddziaływać do­datnio na jej wytrzymałość (?). Tylko, że znów zapomniano — tym razem o doprowadzeniu do base­nów instalacji wodociągowej.Okazuje się więc, że jegomość, którego spotkałem rano miał nie­stety rację. Potwierdzają to zresztą moi rozmówcy mówiąc — „nie­które urządzenia zostały zaprojek­towane i wybudowane z wyraż- nym celem uzyskania efektu wzro­kowego".Jednym z następnych przykładów tego efekciarstwa jest wybudowa­nie nad magazynem gliny olbrzy­miej. liczącej około 100 m średni­cy kopuły samónośnej. Czyż nie można było zaprojektować coś mniej efektownego, ale za to mniej kosztownego?Mimo że zakład był prototypem, z uwagi na całkowite zmechanizo­wanie, nie przygotowano przed je­go uruchomieniem odpowiednio wy­kwalifikowanych kadr robotniczych do obsługi mechanicznych urządzeń produkcyjnych. Załoga rekrutują­ca się w przeważającej części z okolicznych chłopów, w dużym sto­pniu przyczyniła się do błyska­wicznej dewastacji wielu maszyn i urządzeń. Kwalifikowanych mon­terów „Zesławice" nie posiadały i obecnie nie posiadają w dostatecz­nej ilości. Wszelkiego więc rodza­ju awarie urządzeń, często skom­plikowanych, "usuwa się tam w nie­skomplikowany sposób — spluwa się w garść i „młotkiem go ku­mie"..,Płynność kadr jest bardzo duża. Główna przyczyna — to prace w polu (chłopi rzucają n,p. cegielnię i ida. do siebie kosić), wieloletni brak premii na skutek niewyko­nywania planów i konkurencja nie do przezwyciężenia z uwagi na po­bliskie sąsiedztwo Huty im. Lenina, gdzie zarobki są bardziej atrakcyj­ne niż w cegielni.*Tak więc w „Zesławicach" efekt wzrokowy jest osiągnięty, w wy­konawstwie planów daleko do e- fektu, w realizacji kosztów efekt — bardzo minorowy.Z wyjątkiem " pieców i nielicz­nych innych urządzeń produkcyj­nych w tym zakładzie wszystko trzeba wyburzać, przebudowywać, zmieniać... Inwestycje następują za inwestycjami. Zakład w 4 lata po oddaniu do eksploatacji wciąż trwa w budowie. A to kosztuje. Do­tychczas wpakowano w tę cegiel­nię ponad 92 min zł, a cegły z niej uzyskano niespełna 60 min sztuk.— Zła gospodarka „Zesławic" — mówi przedstawiciel Krakowskiego Oddziału NBP — przyniosła w la­tach 1954 — 1956 blisko 20 min zł'Strat. W tym 6 767 tys. zł strat ponadplanowych.-— Przeciętny koszt tysiąca sztuk cegły •—mówi dalej — wynosi w „Zesławicach" 1128 zł, podczas gdy

ten sam koszt w skali CZ PrM» mysłu Ceramiki Budowlanej — Południe wynosi tylko 542 źk._ jest więc sens w dalszym, finansowaniu tego zakładu?Nad tym pytaniem zastanawia­ją się obecnie i w Centrali Naro­dowego Banku -Polskiego, i w .C2 Przemysłu Ceramiki Budowlanej — Południe, i w Ministerstwie Prze­mysłu Materiałów _ Budowlanych^. Zastanawiają się również nad nim i w samych „Zesławicach’. Głosy są podzielone— Dlaczego, gdy w latach pó^ .przednich zakład nie wykonywał planu, nie zainteresował się tym ani Centralny Zarząd, am Mini­sterstwo? — zapytuje dyrektor3— Dlaczego ani Centralny .Za­rząd, ani tym bardziej Ministerstwo nie chciały davniej Widzieć ko­nieczności zmian inwestycyjnych. — stawia drugie z kolei pytanie.— Prawdopodobnie dlatego — odpowiadam — że trochę im było niezręcznie przyznać się dó gaffy,. którą oficjalnie popełniono w ma-- ju 1950 r. _— Niezręcznie? Nagrody, meda­le i krzyże, to zręcznie wręczano za takie wykonawstwo — odparo­wują moi rozmówcy — a teraz za­łoga jest bita po krzyżach i mę­czy się tutaj bez premii, bez fun­duszu zakładowego, bez żadnych perspektyw.Nie umiałem na to znaleźć odpo­wiedzi, dodałem tylko — „za wi­ny nie przez siebie popełnione".Tak, załoga męczy się przy sfa­tygowanej kolejce linowej, która więcej stoi niż pracuje i nahaje się raczej, jak kiedyś w okresie swej młodości, do transportu sypkiej ru­dy, a nie wilgotnej, lepkiej gliny. Męczy się przy suszarniach wdy­chając tlenek i dwutlenek węgla wydzielający się z wadliwie dzia­łających pieców grzewczych. Mę­czy się przy obsłudze jedynego .ko­łogniotu, który może runąć. Mę­czy się w mroźne dni w nieogrza- nym magazynie surowca...Męczy się tym wszystkim i kie­rownictwo, -które ostatnio ma jesz­cze dodatkową trudność wskutek zaprzestania od 1.1.1957 r. przez bank dalszego kredytowania zakła­du.Co więc zarobić z tym kosztow­nym, a zepsutym fantem, wygra­nym na radosnej loterii ekspery­mentowania ze strony projektan­tów?Na to pytanie Ministerstwo w ubiegłym roku dało już odpowiedź. Starym, znanym papierkowym spo­sobem, wydano uchwałę kolegium Ministerstwa polecającą wykonać masę koniecznych rzeczy w ciągu kilku miesięcy (oczywiście z utrzy­maniem zakładu w ruchu). Na koń­cu tej uchwały napisano, że w efekcie tych prac „Zesławice" bę­dą produkować rocznie 42 min sztuk cegły.Okazuje się, że projektant za­kładu- miał trochę mniejszą fan­tazję, bo zaplanował 25 min sztuk cegły po 2 latach budowy (oczywiś­cie bez uwzględnienia jednoczesnej produkcji, w okresie budowy). •-Jednak Tekarzom „Żesławić"' Me brak fantazji. Inny uzdrowiciel -fi­go zakładu' po pewnych przerób­kach inwestycyjnych projektował wysokość produkcji na — 60 min sztuk Cegły rocznie (opinia tego rzeczoznawcy znajduje się w ak­tach zakładu).Dość fantastycznych pomysłów. Kraj potrzebuje cegły. Dużo cegły. Ale nie za wszelką cene.. Co robić z tym fantem?P. S. Przeglądając udzielone mi do wglądu notatki przedstawiciela NBP wizytującego „Zesławice" znalazłem taki fragment: „Są chęt­ni do wydzierżawienia zakładów — prywatni i spółdzielnia — wydaj­ność byłaby zapewne lepsza". Czy przypadkiem przedstawiciel NBP nie rozmawiał z moim jegomoś­ciem?
MAŁO ZNANE 

A POŻEŁECZNE

„Głos Pracy“, od początku bieżą­
cego roku wydaje tygodniowy do­
datek, poświęcony problemom sa­
morządów robotniczych pt. „Rada 
Robotnicza". Na lamach tego pisma 
toczą się ożywione dyskusje, za­
bierają głos przedstawiciele rad ro­
botniczych, pracownicy centralnych 
organów gospodarczych, a ostatnio 
także posłowie. Pismo jest intere­
sująco redagowane i zawiera w 
każdym numerze dużo aktualnych 
informacji i artykułów poświęco­
nych radom robotniczym.

Pismo spełnia bardzo pożyteczną 
rolę, zamieszczając na swych ta-r 
mach wyczerpujące konsultacje na 
węzłowe tematy ekonomiczne. Trze­
ba jednak podkreślić, iż mimo tych 
walorów „Rada Robotnicza" jest 
mało znana, co związane jest" ze 
słabym czytelnictwem „Głosu Pra­
cy". Warto więc zainteresować tym, 
pismem szerszy ogół, zwłaszcza, że 
jest to jedyne w Polsce pismo, oma­
wiające całokształt problemów 
związanych z samorządami robot­
niczymi Dotychczas ukazało się 
dziewięć numerów „Rady Robotni-

(z)

Polskie Wydawnictwa Gospodarcze zawiadamiają że
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polemiki ♦ polemiki ♦ polemiki ♦ polemiki
Vlatwlę zadaniei stronie, przeciwnej. 

Przyjniijmy, że pełny portfel zamówień 
z-achoanio-eurcpejskich nt^czni zamyka 
się w reku 1S53 (o amerykańskich w ogó­
le. nie pisałem, więc jestem trochę zdzi- 
wiony użyciem te-o „druzgocącego argu- 

pisze dlatego, „przyjmijmv“, że 
w kcr.ach stcczniowych znany jest na Ttry-vlrlr. ri r„i.: —______ . . --

armatora radzieckiego statek można za­
oferować ewentualnie PLO, 
po dostosowaniu go do ich

oczywiście 
warunków

eksploatacyjnych. Naraża nas (to)” na 
ogromne straty materialne, co widać z 
poniższego zestawienia!'

wszech stron skutki działania dotychcza­
sowego mechanizmu planowania produk­
cji.

EKSPORTOWA ZADRA

przykład fakt rozpoczęcia budowy no- 
stoczni w Szwecji, której przyszła 

oblężenia jest zamówieniamiprodukcja

Zestawienie to Kończy się pozycją 
3.2aO.C3O zł strau., które wymieniłem w 
artykule. I dilei:

„Dużo poważniejsze konsekwencje mo
sięgającymi daleko poza rok 1960. Pisząc 
jednak w ogóle ó -wypełnionych portfe­
lach zamówień, wskazywałem na istot­
ny sens tego. zjawiska, polegający na 
ułatwieniu rytmicznego, spokojnego i 
skoordynowanego, budownictwa okrętów 
opartego na. kosnkretnych długoletnich 
umowach.

Mgr Jan Grelak chce Jednak udowod­
nić, że działalność oparta na konkretnym 
portfelu zamówień .jejt właściwie ni- 
esym w porównaniu z naszym pełnym 
planem produkcyjnym na lata 195G—13GJ, 
pekryćym w całości zamówieniami bądź 
umowami, które wkraczają nawet w lata 
1503 i całej.

Takie zapewnienie składa Mgr Jan 
Grelak w imieniu Centralnego Zarządu 
Przemyślu Okrętowego i każę w to wie­
rzyć.

T7 zebranych materiałach mam jednak 
między innymi kopie pisma Stoczni 
Gdańskiej z dnia S października 1S5B za- 
tytuiow.p;ego: G sytuacji wynikłej z nie- 
pe-dpLsania umów na jednostki budowa­
ne przez Stocznię Gdańską. Cytuję jego 
treść z niewielkimi skrótami:

„Poważną bolączką dającą się dotkliwie 
odczuć w Stoczni Gdańskiej jest fakt nie- 
zabezpicczenia umowami dostawy stat­
ków poszczególnym armatorom. Umów 
takich nie zastąpią odpowiednie klauzu­
le w układach handlowych, względnie 
planach gorpoaarczych, które traktują je 
■ogólnikowo, nie określając ściśle termi­
nów i specjalnych żądań. Paradoksalną 
wydaje. się sytuacja, jaką obserwuje się 
w chwili obecnej. Przemysł kapitalistycz- 
ny dysponuje portfelem zamówień, aż do 
roku _m. NRF dysponuje portfelem 
zamówień. Tymczasem u nas, w ramach 
gospodarki planowej, umowami nie jest 
zabezpieczony, nie mówiąc nu^vet o in- 
nyeh, rok 1957. Świadczy o tym najlepiej 
poniższa tabela zestawiona w oparciu o 
założenia planu pięcioletniego../4

Z tej to tabeli zaczerpnąłem właśnie 
kilka danych przy omawianiu wad na- 
szego systemu planowania w artykule 

v.-e mgle"/l dalej:
„Lekceważenie tej sprawy przyniosło 

na~zej gospodarce narodowej straty, 
które szczególnie dotkliwie wystąpiły 
przy jednostce B - 54/3 (mowa o trzecim 
dziesięcictyisięczniku — Z. S.). Jednostka 
ta zestala zbudowana według projektu 
roboczego, dostosowanego do żądań 
armatora radzieckiego bez podpisania 
Umowy. Obecnie w związku z rezygnacją

że pr. z baz rybackich
(b? 1/2- 2jn. ^'órych budowa ma się roz­
począć w eon? 15 grudnia br., a na któ­
re brak dotąd umowye,

jednej sieczni wyj;
jedno pisemko z

się — dość jasno różnic? między pracą 
opartą o konkretny portiel zamówień —
co postulowałem moim artykule, a

O tym, że musimy eksportować statki 
i dlaczego, pisałem obszernie w artykule. 
Pisałem jednak również w jakim kierun­
ku należałoby moim zdaniem zmienić 
profil eksportu. Na temat tych moich 
uwag, chyba Istotnych, nie otrzymałem 
żadnej odpowiedzi.

Natomiast wyrażona przeze mnie nie­
ufność do zbyt wielkiego eksportu sięga­
jącego 85 proc, produkowanego tonażu 
nazwana została „nieuzasadnionym par­
tykularyzmem".

Przypomnę tutaj, źe na taki sam „par­
tykularyzm" zachorowała Anglia, która

REFLEKTOREM
po

w miejscu" -jest jeszcze komplementem. 
Proszę natomiast mgr. Grelaka o wy­

jaśnienie mi innej sprawy*, zic^ta poru­
szonej przeze sunie, dlaczego n.i-- prze­
mysł stoczniowy tak niechętnie przyjmo­
wał zamówienia zachodnich annatorow, 
którzy wraz z zamówieniami składali do­
kumentację nowoczesnych statków, na 
których moglibyśmy się uczyć. Intere­
suje mnie na przykład, dlaczego nie zre­
alizowano zamówienia jednego z angiel­
skich armatorów, który obciął u nas za­
kupić większą partię rybackich statków 
opartych na włąsnej i dobrej dokumen­
tacji, gdy w tym samym czasie stocznia 
borykała się z wiecznymi przeróbkami 
nie udanej w efekcie flotylli rybackiej 
typu „Cyranka". O luiiionowych stra­
tach, wynikłych z nieprzemyślanego do 
końca wypuszczenia potężnej serii tych 
jednostek, pisano już dużo. Niemniej 
mgr Grelak traktuje wielkoseryjny sy­
stem budowania statków' jako sukces. 
Sęk w tym, że niektóre wielkie serie ko­
sztują gospodarkę narodową jeszcze 
większe miliony złotych strat, gflyż za­
pominano często b tym, że jednostkowa 
produkcja ma także i to często swoje 
uzasadnienie. ,

że również powiedzieć Panu, że zebrani 
w Politechnice Gdańskiej specjaliści 
okrętownictwa przerwali przedstawicielo­
wi CZPO przemówienie właśnie w mo­
mencie, gdy zaczął on roztaczać przed 
zgromadzonymi projekty tego piętnasto­
letniego planu, sala oceniła to wystąpie­
nie jako nierzeczowe i odebrała mówcy 
glos. W świetle tych faktów powoływa­
nie się na ów plan, tak niedwuznacznie 
oceniony przez ogól stoczniowców, budzi 
wątpliwość czy mgr Grelak poważnie 
traktuje czytelników pisma, do którego 
się zwraca i czy z poczuciem odpowie­
dzialności zabiera glos w — spornych za­
gadnieniach.

czpo — STOCZNIE

Nasz -konkurs

Marnotrawstwo

REFLER TORZE
(w odpowiedzi J* Grelakowi)

dzialalnością opartą na „w pełni pokry­
tym planie produkcyjnym", którego to 
systemu broni mgr Jan Grelak, nie wa­
hając się przed zarzucaniem mi nie tyl­
ko powierzchowności w ocenie sytuacji, 
ale nawet świadomego mijania się z fak­
tami.

Ponieważ obawiam sic, że w następ­
nym piśmie CZPO może być postawiony 
zarzut, że Stocznia Gdańska, jest niechlu­
bnym wyjątkiem, dodajc, że w listopadzie 
i grudniu uh. roku dyrekcja Stoczni Pół­
nocnej była w jeszcze gorszym położe­
niu, gdyż miała również plan, ale wsku­
tek wstrzymania produkcji jednostek 
rybackich typu „Cyranka", w ogóle nie 
miała żadnego konkretnego zamówienia. 
Z ogromnym trudem, jeżdża.c od jednej 
spółdzielni rybackiej do drugiej, udało 
się dyrekcji Stoczni Północnej uzyskać 
trochę zamówień wypełniających lukę 
między optymistycznym planem a smut­
ną rzeczywistością.

Jeżeli CZPO nie jest o tych wydarze­
niach dobrze poinformowany, to dyrek­
tor Stoczni Północnej służy wyczerpują­
cymi Informacjami naświetlającymi ze

w ciągu ostatnich lat okroiła o przeszło 
połową eksport statków, wychodząc z za­
łożenia, że właśnie eksploatując jednost­
ki we własnej flocie handlowej, 'łatwiej 
podreperuje swój również zachwiany bi­
lans płatniczy, niż drogą sprzedaży tych 
statków* Anglia ma raczej nieco większe 
od nas doświadczenie w gospodarce mor- • 
sklej i nie jestem pewien czy Centralny 
Zarząd Przemysłu Okrętowego nie powi­
nien trochę się zastanowić zanim przy­
klei komukolwiek etykietkę „partykular­
nego" ignoranta.

WBREW LOGICE
Pod koniec swej wypowiedzi mgr Gra­

lak kwituje szereg moich propozycji 
stwierdzając lapidarnie, że autor docho­
dzi do wręcz przeciwnych wniosków, 
niż dyktuje logika, Co gorsze mgr Gre- 
lak imputuje mi poglądy, których ni­
gdzie i nigdy nie głosiłem,, a potem roz­
prawia się z tak ustawionym przeciwni­
kiem ciosami z cyklu — poniżej pasa.

pisałem np„ że budując jednostki 
większe ńie należy zapominać o uzupeł­
nieniu flotylli portowej i o budowie jed- 
nostek małych, na które wydajemy gru­
be dewizy, mimo że należy je budować 
w kraju. .

Mgr Grelak upraszcza moje wypowie­
dzi stwierdzając: „Zamiast dużych jed-
nostek małe stateczki". I w głową

w przedsiębiorstwach wierceńWiertnictwo posiada znaczne mo­
żliwości oszczędzania, drewna; nie­
stety jak dotąd nie zastanawiano 
się nad tym poważnie.

Całkowite zagospodarowanie pun­
któw pracy, tj. jaty maszynowe,

:orytaię 2 dr:

magazyniki, kancelarie,
■płuczkowe itp. wykonuje'

wa. Obiekty te przy zmia-
nie punktów' pracy, przy rozbiór­
ce, transporcie i ponownym monta­
żu ulegają poważnym zniszczeniom. 
Poza całkowitym prawie tłucze­
niem szub i koniecznością każdora- 
zowego uzupełniania pokrycia da­
chów '' rą większość przenoszo­
nych b ’ "ików musi być uzupeł­
niana J c ni. Po kilkakrotnym 
przenw ilu budynki ulegają znisz­
czeniu.

Zużycie drewna w 1956 r, w jed­
nym tylko Sosnowieckim Przedsię­
biorstwie Wierceń wyniosło ponad 

,800 m3 tarcicy oraz około 300 m3 
innego rodzaju drewna pod maszy-

, Materiał drzewny z
można byłoby

zeniem
.pić bydynkami

na stałym podwoziu (w rodzaju 
wozów cyrkowych) odpowiednio 
przystosowanymi na magazyniki i
kancelarie. Jaty maszynowe moż-
na zastąpić elementami z płyt na
konstrukcji 
stuluje inż. 
tor Sosno-

żelaznej lub (jak po- 
Czesław Koper dyrek- 
•Ackiego Przedsiębior-

stwa Wierceń) namiotami
tymi na konstrukcji

rozpię- 
ielaznej.

Jeżeli już jednak mówimy 
nym eksporcie statków w 
pięciolatkach, wynikłym z 
rozwoju naszego przemysłu 
go, to chce jeszcze zwrócić 
dwie sprawy.

o planowa- 
następnych 
poważnego 

stocznlowe-
uwagę na

Mimo powoływania się na wstępnie 
zgłoszone zapotrzebowanie Ministerstwa 
Żeglugi, wiadomo już dzisiaj, źe general­
ny pian rozbudowy Hory, a więc i gene­
ralny plan potrzeb tej floty jest dopiero 
opracowywany. Mówienie dzisiaj o prze­
widywanym ogromnym nadmiarze wy- 
produkowanych statków w stosunku do 
potrzeb krajowego armatora jest w tej 
sytuacji łowieniem ryb przed niewodem. 
Natomiast wskazana byłaby* troska o ta­
kie ustawienie produkcji, które zapewni­
łoby- pokrycie każdego zapotrzebowania 
kraju. Z drugiej strony, myśląc o poważ­
nym eksporcie w latach sześćdziesiątych 
należałoby' wyciągać praktyczne wnioski 
z trudności eksportowych dnia dzisiej­
szego.

Faktem jest, że nawet tak na ogół wy- 
rozumialii nabywcy jak armatorzy ra­
dzieccy', coraz częściej narzekają na ja­
kość naszych statków 1 ich wyposażenie, 
które nie ulegają poprawie. Nie daje to 
chyba mgr. J. Grelakowi podstaw do 
optymistycznych rojeń o eksporcie milio­
nów DWT w niedługim już czasie.

Skrzynki na rdzeń wykonywać 
można byłoby z blachy i trakto­
wać jako opakowanie zwrotne, 
gdyż jak dotąd skrzynki te nie po­
wracają wcale do przedsiębiorstw 
geologicznych lecz są w dużych ilo­
ściach niszczone. W górnictwie wę-
glowym wiertnictwo zużywa na
skrzynki około 1 500 ms tarcicy. Po-
tencjalne oszczędności
tylko w

tkwią nie
wyeliminowaniu drewna

ale i w czasie pracy, który pochła­
nia rozbiórka i montaż zabudowań ■ 
oraz załadunek, transport i rozładu­
nek. Biorąc pod uwagę liczbę' 
przedsiębiorstw geologiczno-poszu­
kiwawczych i szeroki front wier­

nowane udoskonalenia przyniosły­
by poważne korzyści i to zarówno
finansowe ja. surowcowe.

Warto by pomyśleć o zorganizo-
waniu pi :cdsiebiorstwa produkują-
cego wyłącznie budynki dla wiert­
nictwa i płótno namiotowe (na ja­
ty maszynowe). Budynki na kon­
strukcji żelaznej, wyłożone płytami 
pilśniowymi, na odpowiednio szero­
kich kołach przystosowanych do 
terenów miękkich' nie byłyby z 
peuznością droższe niż dotychczas 
stosowane, a. ponadto mogłyby być 
bardziej dostosowane do potrzeb.

STANISŁAW JEDYNAK
Główny Księgowy Sosnowiec­
kiego Przedsiębiorstwa Wierceń 

Geologiczno-Poszukiwawczych.

PRODUKCJA ZAPAŁEK
Plan produkcji w 1956 r. przemysł za­

pałczany wykonaj w MO proc. dostar­
czając na rynek około 1309 000 000 szt.1 
pudełek zapałek. Plan proflukcji prze­
mysłu zapałczanego na 1357 r. przewi­
duje wzrost produkcji zapałek o 1,5 proc, 
w porównaniu z 1956 r.

Zużycie zapałek w Polsce jest dziś Ril- 
kakrotnie wyższe niż przed wojną. Zuży- 
cie to kształtuje się na poziomie ok. 60 
szt. pudełek zapałek rocznie na głowę 
ludności w przeliczeniu na pudełka o 
zawartości 48 szt. zapałek.

Pod względem zużycia zapałek na gło­
wę ludności Polska stoi dziś prawdopo­
dobnie na pierwszym miejscu w świe­
ci®, co bynajmniej nie świadczy o jej 
dobrobycie.

Na Zachodzie od dawna obok zapałek 
stosowane są powszechnie różnego ro­
dzaju zapalniczki, specjalne zapalniczki 
domowe do gazu, zapalniczki benzyno­
we, elektryczne itp. u nas, niestety, za-

i dlatego swym wyglądem i jakością 
drewna ustępują one zapałkom ekspor­
towym. Jakość zapałek; krajowych przez 
szereg lat pozostawiała wiele do życze­
nia.

Przemysł zapałczany nie ustaje w 
■wysiłkach, aby produkowane zapałki 
krajowe zbliżyć pod względem jakości 
jak najbardziej do standardu jakościo­
wego naszych zapałek eksportowych. 
Ostatnio pojawiły się zapałki z atrakcyj­
nymi czerwonymi łebkami w tekturo- 
•wych pudełkach. Uruchomienie produk­
cji zapałek tego typu po przejściu za­
kładów w Sianowie na całkowitą ich 
produkcję pozwoli zaoszczędzić w na­
szym kraju 8 000 m1 drewna łuszczarskie- 
go rocznie. Zaznaczyć trzeba, żc drew­
no łuszczarskie liściaste jest najbardziej 
deficytowe.

Obecnie mamy 5 fabryk zapałek na te­
renie kraju, są to ZPZ, w Sianowie, 
Gdańsku, Częstochowie, Czechowicach 
i w Bystrzycy. Ponieważ produkcja w 
ZPZ Czechowice i ZPZ Częstochowa na-

gadnócnic zapalniczek od szeregu lat jest 
tylko omawiane na różnych konferen­
cjach, a tanich, prostych w budowie za­
palniczek . w odpowiedniej ilości .jak nie 
było tak nie ma.

Wysckie zużycie zapałek w Polsce ma­
jące dalsze tendencje zwyżkowe jest 
wvniklem jawnego marnotrawstwa w ich 
zużyciu no i nie zawsze odpowiedniej 
ich jakości. Znane są wypadki 
nia całych pudelek zapałek fila łatwiej- UiCWntf
szego rozpalania ognia (cena). Zapałki sklejki, a nic ja?< do tej pory na przed- 
są wyjątkowo tanie > do _ niedawna- .na. ■ • • * —.....— ......—— --------------
rynku była ich 
pałki do dziś traktowane są jako „Mion 
nrźY wydawaniu reszty. . . .

“ Pelsk e zapałki ekspertowe mają juz 
wyrobioną dobrą opinię na «mkaeh za­
granicznych, (iacierają ao ws^ts.Kicn 
kontynentów świata. Eksport w »-s f- 
w . nwii! 24 WO skrzyń zapałek (skrzynia 
5 OTO szt. pudelek). W 1957 r. plan przc- 
Wrduje 20 800 skrzyń na eksport Nasze 
możliwości produkowania dobrych i ład­
nych w wyglądzie zapałek zmniejszyły 
sie po wojnie z powodu zmniejszenia 
sie. zasobów drewna osikowego w na­
szym kraju. Posiadana osika wystarcza 
nam dziś zaledwie na potrzeby produk­
cji’ eksportowej. Zapałki krajowe pro- 
dulrowane są z konieczności z innych 
gatunków drewna (brzoza, olcha, świerk)

stawiona jest na eksport, produkowane 
sa tam pudelka drewniane. W ZPZ w 
Sianowie, Gdańsku i Bystrzycy można 
przejść na produkcję pudełek tekturo- 

•wych. Zakłady te dają około 60 proc, 
produkcji krajowej. Oszczędność drew- 

, na łuszczarskicgo wyniesie około 18 000— 
2o ooo m* rocznie, pozwoli to zaoszczę­
dzane drewno przeznaczyć na produkcję

mioty jednorazowego użytku. Przy' pro­
dukcji pudelek z drewna, .wykorzystanie
jego wynosi około 40 proc., a przy pro­
dukcji pudelek z tektury wyniesie oko­
ło 00 prcc.

Jeżeli chodzi o zdolność zapalania się 
zapałek (jakość łebków) to cztery za­
kłady nie otrzymują już żadnych rekla­
macji po ostatniej zmianie recept. Re­
klamacje takie otrzymują jeszcze od 
czasu db czasu ZPZ w Bystrzycy, gdzie
uregulowanie tego 
ka na trudności ;

■.agadniema napoty-
ze względu na

i zużyty park maszynowy. Przy
stary 
dużej

zdolności zapalania się łebków, występu­
je duża możliwość samozapalania się 
przy ładowaniu zapałek do pudełek. przez 
ładownice, które są już bardzo zużyte.

DREPTANIE W MIEJSCU

Gdy w styczniu br. w czasie jednej z
kolejnych moich wędrówek po stocz­
niach, zapoznałem się z wynikami eksplo­
atacyjnymi najnowszej naszej- chluby, 

■statku B14, całkowicie wykonanego w 
kraju, byłem poważnie zaniepokojony. 
Zainstalowana na tym statku krajowa si­
łownia w miejsce dotychczas importowa­
nych była nie tylko o 200 koni słabszą, 
ale przy mniejszej mocy spalała grubo 
więcej węgla od swojej szwedzkiej po­
przedniczki. Gdy się do tego doda, że to 
nasze nowe „osiągnięcie" produkcyjne 
należy* na zachodzie już do historii, to 
nazwanie tego stanu rzeczy „dreptaniem

autora logiką i argumentem, że na ca­
łym Świecio w przemyślę okrętowym pa­
nuje odmienna sytuacja.

Nie trzeba, panie magistrze, daleko wę­
drować po świacie. Tuż za graniczną mie­
dzą, w NRD, grubo później od nas zbu­
dowano stocznię, z której wbrew pań­
skiej teorii odpływa na wodę kilkanaście 
typów jednostek od maleńkich porto­
wych holowników, lodolamaczy począw­
szy, na pokaźnych itrajnpach drobnico­
wych i innych statkach* skończywszy.

Pisałem też, że pęd do opierania pro­
dukcji na dużych seriach nie zawsze 
przynosi pożądane owoce (o czym nad­
mieniłem przy okazji „Cyranki") i za­
chwiania całości gospodarki Stoczni pół­
nocnej, a mgr Grelak ustawia mnie.

„Zamiast długich serii... budowa stat­
ków unikalnych"... Oto jakie bzdury 
proponuje autor „Statków we mgle". Nie 
tylko proponuje, ale ośmiela się je uza­
sadniać koniecznością zdobywania do­
świadczeń i... całokształtem naszej sytua­
cji gospodarczej.

To, że małe jednostki są bardziej pra­
cochłonne niż mąterlalochłomne, mgr 
Grelak dyskretnie przemilcza. To, że 
mamy -kłopoty* wynikłe właśnie z braku 
materiałów i jednocześnie okresowego 
nadmiaru rąk do pracy — mgr Grelak 
również dyskretnie przemilcza.

To, źe za dwa holowniki angielskie'za­
płaciliśmy dzięki takiemu rozumowaniu 
Centralnego Zarządu Przemysłu Okręto­
wego milion funtów szterlingów (a więc 
równowartość 10 trawlerów za jeden ho­
lownik) zamiast budować je w kraju, 
również pokrywa mgła milczenia CZPO. 
A uważałem, źe o tym trzeba mówić 
szczerze z ołówkiem w ręku bez wyma­
chiwania pałką z napisem „logika".

Niewątpliwie rację ma autor listu 
stwierdzając, że między Centralnym Za­
rządem a Stoczniami, wbity jest jakiś 
solidny klin, uniemożliwiający konstruk­
tywną współpracę. Mogę jednak zapew­
nić mgr. Grelaka, że na pewno nie ja ten 
klin wbiłem, albowiem przyjęcie tego 
komplementu świadczyłoby o całkowi­
tym zatraceniu . poczucia rzeczywistości 
z mojej strony. Natomiast spodziewałem 
się, że przedstawiciel CZPO oceni rze­
czowo zarówno dotychczasowe metody 
zarządzania stoczniami, jak i kierunek 
przeprowadzanych zmian. Wyjaśni np., 
dlaczego z takimi oporami CZ spotykały 
się próby reorganizacji pracy stoczni, 
projektowane przez radę robotniczą 1 
projekty eksperymentu gospodarczego. 
Jeśli jednak mgr Grelak pyta mnie, w 
czym ja osobiście upatruję źródła wielu 
błędów, a nieraz szkodliwych pociągnięć 
CZPO w dziedzinie przemysłu stocznio­
wego, to mogę dać na ten temat odpo­
wiedź. Otóż wydaje mi się, że liczba 
specjalistów okrętowych zatrudnionych 
w CZ Przemysłu Okrętowego ■ nie prze­
kraczająca 10 pracowników (w tym żaden 
na odpowiednim kluczowym stanowisku) 
oraz brak w ogóle specjalistów fachow­
ców stoczniowych w resorcie przemysłu 
maszynowego wyjaśnić może zasadnicze 
przyczyny wadliwego kierowania tą spe­
cyficzną .dziedziną proflukcji, różniącą 
się poważnie od budowy np, wagonów 
kolejowych,

OPŁACALNOŚĆ

15-LETNI PLAN

Prosiłbym uprzejmie mgr. Grelaka, aby 
nie wprowadzał w błąd opinii publicznej 
mirażem 'długofalowych planów opraco­
wanych przez CZPO w oparciu o prze­
mysł stoczniowy.* (Statecznie .rie wszy­
scy czytelnicy ,«Życia Gospodarczego^ 
mieli możność brania udziału, w ogólno­
polskim zjeździć okrętowców, odbytym 
w listopadzie ub. roku w Politechnice 
Gdańskiej. Natomiast wziął w nich udział 
m. an. przedstawiciel CZPO, który może 
Pana o wielu poruszonych przeze mnie 
sprawach dokładnie połinformować. Mo-

Jeśli zaś chodzi o zapowiedziany arty­
kuł o opłacalności naszego eksportu stat­
ków— to sądzę, że byłoby pożądane 
przeczekanie z tymi wyliczeniami do 
uporządkowania naszego systemu cen, a 
przede wszystkim podstawowych cen 
węgla i stali. Przy obecnym bowiem sy­
stemie można udowodnić wszystko.

Ńa terenie stoczni spotkałem, się, z 
przykładem kalkulacji budzącym wątpli­
wości. Otóż cena naszego dziesięclóty- 
sięcznika wraz z zaplanowanym zyskiem 
i wszystkimi narzutami została określona 
na 100 milionów złotych. Natomiast za sa­
mą importowaną siłownię, stanowiącą 
tylko część wyposażenia statku, płaci­
my jeden milion dolarów’. Tą wątpliwość 
podzielają zresztą w pełni budowniczo­
wie statków, na co szereg dowodów zna­
leźć może CZPO w stenogramie z wy­
mienionej już poprzednio narady stocz­
niowców’. Zwracani przy tym uwagę na 
głos ekonomisty ze Stoczni Gdańskiej, 
mgr. Nowickiego, przewodniczącego Rady 
Robotniczej Stoczni.

O cytowanym przeze mnie stopniu wy­
korzystania mocy produkcyjnej stoczni 
w 40% mówili na naradzie ogólnopolskiej 
delegaci tychże stoczni i ich oświadcze­
nia nie wywołały sprostowań, ani nie bu­
dziły wśród zebranych protestów. Dla 
rozwiania jednak wszelkich wątpliwości 
podają dla przykładu, że angielska stocz­
nia Cook, Gemell et Welton-Beaverley 
koło Hall budow»ala dokładnie tę samą 
ilość i podobnych w typie statków ry­
backich, co nasza stocznia w Gdyni.

Różnica polegała tylko na tym, że w 
Beaverley budowano statki jednostkowe 
przy zatrudnieniu łącznym 75fl pracowni­
ków, a w Gdyni statki jednego typu w 
dużej serii — przy zatrudnieniu 3 tysięcy. 

■ pracowników7 dysponując do tego urzą­
dzeniami ośmiokrotnie większej "Wartości 
od urządzeń stoczni w Beaverley.

Z tego przykładu wynika niezbicie, że 
w dziedzinie organizacji i efektywności 
produkcji! stoczniowej mamy bardzo wie­
le zaniedbań, na co zwróciłem szczególną 
uwagę w moim artykule. I nie sądzę.

aby w tej sytuacji jakąkolwiek korzyść 
mogło przynieść osłanianie istotnych 
błgdów organizacyjnych fasadą „osiąg­
nięć" zamykających się w żenujących 
wprost dla polskiego przemysłu stocznio- 
wego wskaźnikach.

Na pytanie „kemu potrzebne jest sięg- 
męcie do dawnych organizacyjnych 
wzorców z pierwszych powojennych lat“ 
odpowiadam stoczniowcom: Jeżeli cen­
tralny Zarząd Przemysłu Okrętowego nie 
jest przekonany o słuszności tej odpo­
wiedzi, to proszę uprzejmie o bezpośred­
nie skomunikowanie się w tej sprawie 
chociażby z załogą Stoczni Gdańskiej. 
Opracowała ona obszerny . elabora^, w 
którym przytacza dziesiątka przykładów 
narastania z biegiem lat kosztownejma­
chiny biurokratycznej, która ogarniając 
nawet poszczególne dziedziny produkcji 
pomnożyła np. ilość rysunków technicz­
nych z 300 do 3 tysięcy, wprowadziła nie­
słychany chaos w obiegu kart roboczych, 
kart materiałowych itp. Wiele dni spę­
dzili stoczniowcy w Gdańsku na analizie 
pozostawionych dokumentów niemiec­
kich dotyczących kalkulacji i dokumen­
tacji produkcji, na których właśnie opie­
rano się przed laty przy uruchomitniu 
budownictwa okrętowego, dochodząc do 
wniosku, że warto by do wielu tych sta­
rych systemów powrócić. Nie tylko nie 
zaszkodziłoby to socjalistycznemu rozwo­
jowi stoczni, a wręcz przeciwnie — bardzo 
pomogło. I to zagadnienie raczej nie dy­
skutowane publicznie wysunąłem w mo­
im artykule. Nie ma ono natomiast nic 
wspólnego z lansowanvmi teowsmi o bu­
dowaniu statków za lat dwadzieścia, albo­
wiem pleniły się one wszędzie.* tylko ma 
wśród stoczniowców.

Na koniec chciałbym wyjaśnić pewne 
zasadnicze nieporozumienie, odżegnać się 
od niezasłużonego komplementu, Otóż 
będąc zawodowym dziennikarzem, a nie 
budowniczym okrętów, nie mogę z natu­
ry rzeczy publikować subiektywnych 
czyli osobistych poglądów na temat prze­
mysłu stoczniowego.. Mogę natomiast i 
to zrobiłem, zapomać się z poglądami 
specjalistów w tej dziedzinie, udokumen­
tować te poglądy i dokonać subiektyw­
nego wyboru spraw, które według mego 
zdania wymagają najpilniejszego rozwią­
zania. Takiego wyboru dokonałem w 
artykule „Statki we mgle“. W powyż­
szym wyjaśnieniu uzasadniam rzeczo­
wość postulatów i celowość wyboru za­
gadnień.

Niezależnie od tego chcę stwierdzić, źe 
ogólnie biorąc' wygłoszenie nawet błęd­
nych poglądów nie dyskredytuje ani 
tych poglądów, ani ich autorów, a naj­
wyżej powoduje wygłoszenie ze strony 
przeciwnej wniosków słuszniejszych. To­
czy się przecież ciągła dyskusja na temat 
uzdrowienia naszej gospodarki, w której 
nie tylko dziennikarze, ale przede, 
■wszystkim specjaliści zwalczając stare 
błędy, popadają nierzadko w nowe. Istot­
nym sensem lej dyskusji jest jednak wy­
miana koncepcji i argumentów mająca 
na celu naprawą istniejącej rzeczywisto­
ści, obowiązuje zaś w tej dyskusji jeden 
kanon, a mianowicie rzeczowości argu­
mentów, a nie ich bezbłędności. Do rzę­
du zaś argumentów trudno zaliczyć in­
wektywy. Do wymiany epitetów nie dam 
się więc skłonić, gdyż mnie interesują w 
tym wypadku wyłącznie sprawy przemy­
słu stoczniowego, a nie walory osobiste 
autorów listów,

ZYGMUNT SAWICKI

SPROSTOWANIE

Jak się dowiadujemy, konferencja za. 
opatrzenia i zbytu, o której pisaliśmy w 
nr B (285) „Życia Gospodarczego", jodbę- 
dzie się, nie jak podawaliśmy w połowie 
marca, lecz w drugiej połowie kwietnia; 
również w składzie Komitetu Organiza­
cyjnego zaszły pewne zmiany.

•WYJAŚNIENIE

Jak wyjaśnia wydział socjalny Kć 
PZPR dom wypoczynkowy w Muszynie, 
o którym mowa jest w artykule pt. 
„Marnowane bogactwa" (Z. G. nr 8/283 z 
1957 r.) nie jest od 1956 r. pensjonatem 
dla pracowników KC PZPR, lecz oddany 
został w użytkowanie Ministerstwu Pre-y 
ł Opieki Społecznej ze specjalnym prze­
znaczeniem dla inwalidów ociemniałych.

W SPRAWIE SYSTEMU CEN
dokończenie ze sir. 2Najwłaściwszą formą kierowniczej funkcji państwa w zakresie gospo­darki środkami produkcji byłby chyba syndykat zbytu, wypłacający producentowi cenę pokrywającą koszty własne oraz zysk zbliżony do 

■ stopy przeciętnej, osiąganej' przez inne przedsiębiorstwa socjalistyczne produkujące środki produkcji i spo­życia, a niepodlegające gestii pań­stwa w zakresie cen.Od nabywcy natomiast syndykat pobierałby pełną cenę równowagi, tj. cenę zapewniającą zrównanie się efektywnego popytu z aktualną po-, dążą deficytowego potencjalnie arty­kułu. Różnica miedzy ceną otrzy-. mywaną przez syndykat od nabyw­ców a ceną płaconą producentowi stanowiłaby dochód budżetu pań­stwa, zdolny do zastąpienia w po­ważnym stopniu obecny podatek 
■obrotowi’;Wydaje się, źe z całym naciskiem należy podkreślić niemożność pozo­stawienia producentowi całkowitego utargu ze sprzedaży po cenie mo­nopolowej —■ nawet przy bardzo wysokim, zindywidualizowanym opodatkowaniu zysku przedsiębior­stwa. W warunkach niezbyt wiel­kiej elastyczności popytu na szereg deficytowych surowców zaistniało­by bowiem prawdopodobieństwo swoistego wyścigu między przedsię­biorstwem a państwem.Pierwsze dążyłoby do podwyżki cen, drugie natomiast do wzrostu opodatkowania, co w rezultacie mo­głoby doprowadzić do chwilowego wyśrubowywania ceny powyżej cen równowagi. Natomiast pierwsze roz­wiązanie, oparte na zasadzie syndy­katu zbytu daje możliwość rzeczy­wistej korekty całego systemu cen. Np. zasada otrzymywania przez producenta ceny niższej od ceny równowagi za sprzedane środki pro­dukcji nie narusza w niczym pod­staw . racjonalnej kalkulacji, ponie­waż z tą chwilą, gdy producent de­ficytowych artykułów sam staje się nabywcą innych produktów — mu­si płacić za nie ceny równowagi. W ten sposób zabezpieczona zostaje racjonalna, realistyczna kalkulacja kosztów, a cena fabryczna środków produkcji pokrywać będzie zawsze rzeczywisty koszt własny produk­cji.Sądzę więc, że nie ma potrzeby uzasadniać szczegółowo dalsze wa­lory-cen równowagi na środki pro-

dukcji. Są one powszechnie znane: oszczędność w zużywaniu droż­szych niż dotąd surowców, usu­nięcie popytu tych podmiotów gos­podarczych, które przy cenie rów­nowagi nie wytrzymują kalkulacji, a więc przeważnie popytu gospo­darczo nieuzasadnionego, usunięcie spekulacji, defraudacji, kradzieży i korupcji, ponieważ przy cenie rów­nowagi towaru na rynku nie brak i każdy może go kupić, pozbycie się administracyjnego rozdzielnictwa itd. Jedynym chyba zarzutem, któ­ry można by wysunąć pod adresem cen równowagi —• jest ewentualność usunięcia popytu gospodarczo uza­sadnionego, ale reprezentowanego przez ekonomicznie słabe podmioty gospodarcze, np. drobne chłopstwo. Lepiej jednak subsydiować słabe ogniwa gospodarki narodowej w inny sposób, aniżeli poprzez „spe­cjalne" ceny.Powstanie cen równowagi ozna­czać będzie całkowitą zmianę struk­tury cen wszystkich towarów i usług. Niesposób dzisiaj przewidzieć, jak ukształtują się pod wpływem gruntownych przeobrażeń cen su­rowców, materiałów, maszyn i urzą­dzeń technicznych — ceny środków spożycia. Pewne jest jednak, że po krótkim okresie tendencji zwyżko­wej większość cen środków’ spożycia obniży się, zwłaszcza gdy skorygo­wane zostaną zaniżone ceny wielu usług, energii elektrycznej i innych artykułów sprzedawanych bez związku z kalkulacja i popytem. Wydaje się także, że ta nowa struk­tura cen będzie znacznie trwalsza od dotychczasowej, która uległa za­równo potężnym wstrząsom, np. 3 stycznia 1953 r„ jak i po cichu

ju stwarza także rezygnacja sadministracyjnego rozdzielnictwaśrodków produkcji. Jednakże bier­ność państwa w zakresie ustalania cen nie musi bynajmniej oznaczać jego bierności w ogóle, nie wyklu­cza oddziaływania innymi drogami na kształtowanie się optymalnych proporcji w gospodarce narodowej.Istnieje, jak wiadomo, szereg me-tod oddziaływania na poczynaniaprzedsiębiorstw, tak by realizowały one założenia planu państwowego. Chodzi jednak o to, by owe założe­nia realizowane były poprzez samo­dzielne poczynania samodzielnych przedsiębiorstw, z wyłączeniem na­kazów. Chodzi o to, by państwo umiało stworzyć warunki, w któ­rych. najkorzystniejszym kierun­kiem działalności przedsiębiorstwa byłby kierunek zgodny z założenia­mi planu.W zakresie metod oddziaływania na źyoie gospodarcze na pierwszy plan wysuwa się rola państwa, jako podmiotu gospodarczego, jako re-prezentanta popytu. Zamówienia

przeprowadzanym korekturom,przeważnie na niekorzyść konsu­menta, Nadmienić wreszcie trzeba, źe tylko ceny równowagi zapew­niają demokrację ekonomiczną po­przez panowanie popytu i potrzebnad. produkcją, „widzimisiami“ zwi erzchników.. konsumenta. nad producenta i jego
Czy system cen równowagi umoż­liwia proporcjonalny rozwój gospo­darki narodowej w oparciu ó ilo­ściowe wskaźniki planu • gospodar­czego? Można by przypuścić, że w systemie tym państwo godzi się z istniejącymi proporcjami, ponieważ ceny równowagi są wyrazem obiek­tywnych, aktualnych warunków ekonomicznych. Pozory tego rodza-

państwowe na najrozmaitsze arty­kuły przemysłowe, niezbędne dla zaspokojenia potrzeb jednostek bud­żetowych, a dokonywane na zasa­dach pełnej dobrowolności i opła­calności transakcji dla przedsiębior­stwa — powinny wywrzeć niemały wpływ na asortyment produkcji. Je­szcze większe znaczenie miałyby za­mówienia inwestycyjne z centralne­go funduszu inwestycyjnego. Odpo­wiednia struktura inwestycji finan­sowanych z budżetu państwa musi bowiem wywrzeć istotny wpływ na asortyment zamówień inwestorów w przedsiębiorstwach dostawczych, a tym samym na kształtowanie się właściwego stosunku między dzia­łami I i II.Poważne możliwości oddziaływa­nia na strukturę cen tkwią też w państwowym monopolu handlu za­granicznego, także wtedy, gdy uleg­nie on daleko idącej decentralizacji. Zwiększony import artykułów, któ­rych krajowa cena wykazuje ten­dencję zwyżkową, może skutecznie przeciwdziałać niejednej dyspropor­cji.I wreszcie jeszcze jeden instru­ment oddziaływania na życie gospo­darcze, od dawna niestety nie będący w użyciu, a mianowicie sto­po procentowa. Naturalnie zmiana aktualnej stopy procentowej, która nie ma prawie nic wspólnego z ca-

ną kredytu — w rzeczywistą stopę dyskontową wymaga" przeobrażenia całego systemu kredytowego. Nie rozpatrując szczegółów tego prob­lemu wydaje się jednak, że zasada samodzielności przedsiębiorstw wy­maga likwidacji dotychczasowego bezpośredniego kredytu w rachun­ku bieżącym na kredyt transakcyj­ny, wekslowy, dyskontowy, względ- ,nie redyskontowy w NBP.Dotychczasowy charakter kredytu powodował w warunkach niesamo- dzielności poczynań przedsiębior­stwa i niehonorowania zasady ren­towności— niespłacalność kredytów NBP i objawy inflacji kredytowej. Natomiast związanie kredytu z kon­kretnymi transakcjami pozwala, dzięki jego cząstkowości, na regres w stosunku do przedsiębiorstwa, re­gres, którego dotąd w praktyce nie ma. Zresztą trzeba sobie wyraźnie , powiedzieć, że kapitalistyczny sy­stem kredytowy wykształcił narzę­dzia dyscypliny finansowej w spo­sób znacznie doskonalszy, aniżelinasz. Wróćmy więc do dyskonta i redyskonta, a socjalizmowi nic to na pewno nie zaszkodzi.Rozwiązania na ■ temat istoty i funkcjonowania naszego przyszłego modelu gospodarczego trącą zwykle albo utopią, albo sceptycyzmem. Bardzo trudno uchronić się od tych niebezpieczeństw, gdy pisze się o tym, czego często . jeszcze nie ma. Trudno się ustrzec w tych krótkich nieraz szkicach od niedomówień i sprzeczności. Ale stoi przed nami jeden cel: radykalny wzrost aktyw­ności gospodarczej społeczeństwa jako warunek szybkiego wzrostu stopy życiowej narodu. Podstawo­wym środkiem realizacji tego celu jest niewątpliwie właściwy układbodźców ekonomicznych, a więc przede wszystkim racjonalny układ cen. Czy twierdzenie, że taki układ cen może opierać się jedynie na za­sadzie cen równowagi — jest w so­cjalizmie utopią, o tvm nie można się dziś jeszcze przekonać. Ale nie ulega wątpliwości, że nie ma żad­nej innej drogi, po której można by kroczyć do rozkwitu gosppdar- C7PrrO, hnnnrnwa.nie tego aksjo­matu ekonomicznego.
WACŁAW WILCZYŃSKI
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W INSTYTUCIE ZBOŻOWYM ludzie młodzi, -zdolni, pracowici 5
Na temat naszej gospodarki zbo­żowej, popełnionych w niej błę­dów oraz dróg naprawy napisano ostatnimi czasy bardzo wiele. Pod obstrzałem prasy znalazł się zarów­no skup (w formie realizowanej w ubiegłych latach) jak i przechowal­nictwo i przetwórstwo zbożowe. Za­pomniano jednak o.jeszcze jednym i to ważnym, przynajmniej w swo­im założeniu, ogniwie gospodarki zbożowej — o Instytucie Zbożowym.Problemy związane z racjonalnym przechowaniem zbóż i ich. przetwór-, ftwem są przeważnie bardzo złożo­ne, a rozwiązanie ich nastręcza czę­sto nielada trudności. Należą do nich m.in. zagadnienia usprawnie­nia technologicznych procesów prze­miału zbóż z punktu widzenia lep­szego wykorzystania tego deficyto­wego u nas surowca, podniesienia

ANTONI KONOPEKDo instytutu przeszło także kilku innych pracowników b. Centralnego Laboratorium Przemysłu Młynar­skiego, a wśród nich młodzi i nie­wątpliwie chętni do pracy i zdolni ludzie, posiadający już pewną, nie­jednokrotnie kilkuletnią praktykę zawodową. Kto się nimi opiekuje? Kto nadaje kierunek ich pracy? Kto czuwa nad ich dalszym kształce­niem, nad przygotowaniem do pra­cy naukowej? Nikt! Zajęć semina­ryjnych nie prowadzi się. Brak od­praw roboczych wytyczających kie­runki pracy. Młodzi inżynierowie i magistrzy' .,chodzą samopas". Z końcem ubr. za pracę, w . instytucie podziękowała młoda matematyczka, która w ciągu jedenastu miesięcy nie otrzymała ani jednej poważ-jakości mąki i kasz, ustalenia opty- ... - . -malnych warunków magazynowa- niejszej pracy do wykonania, a prze. ------ . . . cje£ właśnie w dziedzinie zastoso-nia i konserwacji zbóż itp. Wiele państw dawno już doceniło potrze­bę i znaczenie badań i prac nauko­wych w tej dziedzinie, o czym świadczą liczne naukowe zakłady zbożowe i ftiłynarskie, m.in. w Sta­nach Zjednoczonych, Związku Ra­dzieckim, Niemczech, Anglii, Irlan­dii itd. Instytuty te ściśle współ­pracują z rolnictwem oraz przemy­słem i mogą zanotować na swym koncie szereg bardzo interesujących i ivartoscirwych osiągnięć.Po wieloletnich zabiegach i stara­niach placówka taka powstała rów­nież i u nas w kraju. Od Stycznia 1956 r. istnieje w Warszawie Insty­tut Zbożowy podległy Ministrowi Skupu, składający się z pięciu za­kładów: technologii, biochemii,przechowalnictwa, studiów maszyn i urządzeń oraz ekonomiki. Instytut pracuje zaledwie od roku. Jest oczy­wiste, że jak na placówkę naukową . jest to bardzo niewiele, że za wcze­śnie jest jeszcze na próbę choćby pewnego podsumowania dotychcza­sowej działalności. Wydaje się jed­nak, że mimo to warto powiedzieć o tym, co się dzieje w instytucie, tym bardziej, że nie dzieje się tam dobrze.Pracownicy rozmawiają o insty­tucie bardzo niechętnie. Na pytania odpowiadają ogólnikami, nieszcze­rze, wymijająco i jakby z obawą. We wszystkich rozmowach, ze wszy­stkich wypowiedzi przebija jednak stale to samo: atmosfera w insty­tucie jest nieprzyjemna.Co się kryje pod tym najbardziej ogólnikowym stwierdzeniem, co le­ży u jego podstaw? Głównym ar­gumentem jakim szermowali w swoim czasie ^przeciwnicy utworze­nia instytutu był brak kadr nauko­wych. Nikt nie wątpił wówczas w słuszność tych obiekcji, nikt nie przypuszczał chyba jednak, że pro­blem ten tak bardzo zaciąży na działalności instytutu.Przed utworzeniem instytutu nie­które niezbędne i pilne prace nau­kowe lub o charakterze badawczym wykonywało Centralne Labora­torium Przemysłu Młynarskiego, kierowane przez doświadczonego specjalistę z dziedziny młynarstwa. Można wiele zarzucić naukowo-ba­dawczej działalności byłego Cen­tralnego Laboratorium. Nie można jednak zarzucić ani tej' placówce ani jęj byłemu kierownikowi braku najlepszych chęci, dużego wysiłku, maksimum dobrej woli i niewątpli­wych osiągnięć. W nowym instytu­cie "Ra inż. S. — notabene jedne­go z organizatorów tej placówki — z trudem tylko znaleziono miejsce, nie posiadał, bowiem, jak twierdzo­no, dostatecznych kwalifikacji po temu (inż. S. jest absolwentem zna­nej na całym świecie szkoły mły­narskiej w Dippoldiswalde’ i ma za sobą ponad 30 lat pracy w zawo­dzie). Powierzono mu kierownictwo 
■działu dokumentacji naukowo-tech­nicznej, stwarzając jednak równo­cześnie bardzo, trudne warunki pra­cy. Wystarczy powiedzieć, że kre­dyty przeznaczone na opracowanie dokumentacji, stanowiącej podstawę wszelkiej pracy naukowej, przezna­czono w ciągu roku na inne cele, ze nie wolno mu . było nawet spo­rządzać fotografii bez zgody dyrek­tora instytutu (!).Inż. S. — człowiek, który wy­szedł z przemysłu — znał i rozu­miał jego potrzeby. Postarał się o nawiązanie możliwie licznych kah- taktów z zakładami naukowymi, fa­brykami maszyn i urządzeń młyń­skich i spichrzowych, ściągał , pro- sńekty i katalogi z całego świata, zdając sobie sprawę jakie to ma znaczenie dla (naszych konstrukto.- rów. Ze strony dyrekcji spotykał się jednak na jtażdym kroku z bra­kiem zrozumienia i wręcz negatyw­nym stosunkiem do swej pracy. Kiedy dano mu wreszcie kilkakrot­nie do zrozumienia i to w'sposób zupełnie niedwuznaczny, że jego miejsce nie jest w instytucie, zre­zygnował i odszedł. Tak zakończy­ła się kariera jedynego prawdziwe­go młynarza w Instytucie Zbożo­wym Ministerstwa Skupu.Przykład powyższy nie wyczernu- je jednak problemów personalnych.

wania metod statystycznych, jest tak wiele w młynarstwie do zrobienia. Matematyczkai była na nakazie pra­cy. Nikt się nią nie zajął, nie po­mógł w przygotowaniu do pracy w instytucie. Odeszła na własną proś­bę, by — jak się sama wyraziła — „nie zapomnieć matematyki"!,Powstaje pytanie dlaczego tak się dzieje. Kierownictwo dwu bardzo poważnych zakładów, bo technologii i biochemii, sprawują dwaj cenieni skądinąd profesorowie Wyższej Szkoły Rolniczej w... Poznaniu. (Kierownik zakładu technologii zre­zygnował z tego stanowiska od sty­cznia br. i zakład pozostał w ogóle bez kierownictwa). Trudno jest pro­wadzić równolegle dwie poważne prace, a jeszcze trudniej, gdy jedną prowadzi się’w Poznaniu, drugą zaś . w Warszawie. W instytucie mówi się, że Poznań sercu droższy, a Warszawa daleko. Mówi się także, że kierownik zakładu biochemii za­kupił.— nie mając na to pokrycia w budżecie — za 30 000 zł aparatu­rę, która została przewieziona do Poznania i której w Warszawie na­wet nie widziano.Nic nie ujmując kierownikom o-

szawie przy ul.. Jasnej 14—16 i ko­rzysta w części z pomieszczeń daw­nego Centralnego . Laboratorium przystosowanych i wyposażonych w wiele niezbędnych instalacji i urzą­dzeń. Pomieszczenia te są może nie­co ciasne, ale zamierzona i przepro­wadzana reorganizacja administra­cji przemysłowej .powinna przynieść w najbliższym czasie zwolnienie je­szcze szeregu pomieszczeń w biu­rowcu przy ul. Jasnej i zapewne nic nie będzie stało na przeszkodzie w oddaniu ich instytutowi. Wydaje się zatem celowe wstrzymanie — póki czas — adaptacji do potrzeb instytutu dawnego ośrodka szkole­niowego Ministerstwa Skupu w Mie­dzeszynie. W obecnej tak bardzo, trudnej sytuacji gospodarczej, kiedy zmuszeni jesteśmy do oszczędzania doprawdy każdej złotówki, roboty w Miedzeszynie zakrawają na zbyt wielką rozrzutność.Instytut Zbożowy jest potrzebny. Ma on poważne zadanie do spełnie­nia. Trzeba mu jednak stworzyć od­powiednie warunki pracy i perspek­tywy rozwoju. Nie należy i nie mo­żna wymagać wielkich rezultatów od młodej i nieołcrzepłej jeszcze pla­cówki naukowej. Wydaje się, że pierwszym zadaniem instytutu po­winno być wykształenie własnych kadr naukowych. Są w instytucie
J E D W

chętni. Nie należy się jednak łudzić, że staną się oni naukowcami stu­diując literaturę, nawet tę najlepszą i najnowsza. Trzeba im stworzyć warunki poznania pracy naukowej i jej metod i to w miarę możliwości w zagranicznych zakładach nauko­wych. Należy sądzić, że wysłanie kilku młodych kandydatów na pra­cowników naukowych na mniej więcej roczne praktyki w instytu­tach Moskwy, Detmold, St. Paul (USA)1 czy też innych, będzie kosz­towało znacznie mniej aniżeli po­szukiwanie własnych ■— często zna­nych już gdzie indziej — dróg.Wiele rzeczy powinno ulec zmia­nie w instytucie. Przede wszystkim stanowiska kierownicze należy ob­sadzić ludźmi, którzy będą związani z instytutem, którzy pracy tej nie będą traktować jako dodatku do zwykłych zajęć, dla których nie bę­dzie ona ..koociuszkiem", który mo­że być pomijany i którego kosztem można np. wyposażyć poznańską pracownię. Trzeba ograniczyć anga­żowanie pracowników na tzw. pół- etaty do rzeczywiście niezbędnych fachowców.Niemniej ważnę jest WTeszcie o- czyszczenfe atmosfery panującej w instytucie. Trzeba spowodować szczerą dyskusję, która pozwoli na usunięcie wszystkich obecnych nie­porozumień i na stworzenie warun­ków do owocnej pracy. Na wyniki tej pracy czeka nasza gospodarka zbożowa.
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bydwu zakładów, trzeba jednak stwierdzić, że kierowanie pracą na­ukową na odległość i to w dodatku w nowej i nieokrzepłej placówce nie może dać wyników. Jedna wi­zyta w miesiącu (po pensję?), czy nawet czasami dwie lub trzy, spra­wy absolutnie nie rozwiązują ani rozwiązać nie mogą. Tym bardziej, źe można zaobserwować pewną je­żeli nie niechęć, to przynajmniej daleko posuniętą obojętność. A - oto przykład.W Detmold (NRF) znajduje się znany i poważny zbożowy ośrodek badawczy. Organizuje on tzw. se­sje młynarskie, stanowiące przegląd wszelkich najnowszych i najcie­kawszych wydarzeń w dziedzinie przechowalnictwa i przetwórstwa zbożowego. W ubr. w sesji takiej wzięli udział przedstawiciele insty­tutu. W skład delegacji obok dyrek­tora instytutu wchodzili' fókże"Eie-r równicy zakładów biochemii i tech­nologii. Jakkolwiek sesja odbyła sie w październiku, to swymi .wraże­niami delegacja podzieliła się z pra­cownikami instytutu dopiero w gru­dniu, przy czym dowiedzieli się oni więcej o cenach nylonów i wartoś­ci nabywczej marki niemieckiej, a- niżeli o pracach sesji. Pocóż była o tym mówić zresztą, skoro wszyscy znali już najważniejsze z relacji zagranicznej prasy fachowej. Tvlko czy do tego potrzebny był wyjazd delegacji za granicę?W instytucie pracuje ponadto szereg osób na tzw.%,.półetatach". Nie byłoby w tym nic nadzwyczaj­nego, gdyby nie to, że większość sposrod nich mieszka i pracuje w... Poznaniu. Być może, że pozostając w Poznaniu pracują i to rzetelnie, ale niektórzy są w Warszawie bar­dzo mało znani, nawet po pensje nie przyjeżdżają, a ewentualne ich osiągnięcia zostają zapisane na kon­to zatrudniających ich placówek poznańskich. Trudno uważać ich zatem za pracowników instytutu.Wiele spraw budzi niezadowole­nie pracowników instytutu Niespo- sob wymienić je wszystkie. Nie mo- zna jednak pominąć jednej szcze­gólnie drażliwej, a mianowicie przy­działu dodatku za specjalne osiąg­nięcia naukowe Oceniając dotych­czasową prace instytutu w sposób nawet najbardziej pobłażliwy trze­ba stwierdzić, że osiągnięć nauko­wych i w dodatku specjalnych nie

Cienka a mięsista, trwale be natural­
nie barwiona — piękna tkanina urzeka 
oczy. W Wyobraźni widzę już w sklepach 
urocze płaszcze, wygodne wiatrówki, 
które nie boją się słońca i aż... kilku­
miesięcznego okresu używania. Tkanina 
jest niezwykle mocna. Pojedynczą nitkę 
łatwo przerwać, ale kilku niepodobna^ 
Są jeszcze i inne materiały: tzw. panama 
na kostiumy ^damskie, oczywiście letnie 
oraz znana juz „czesueza41 chińska.

Jedwabie chińskie? — Owszem, ale pro­
dukowane z własnej greży (włókno jed­
wabne), otrzymanej z chińskiej odmiany 
jedwabnika, wyhodowanej w kraju. U 
nas. Tak, naprawdę. Widziałam na wła­
sne oczy te tkaniny w Instytucie Jedwa­
biu Naturalnego w Milanówku.

Dotychczas otrzymywaliśmy własną 
greżę wyłącznie z kokonów jedwabnika 
morwowego, kóre to włókno jest bardziej 
cienkie — przystosowanie więc chińskie­
go jedwabnika dębowego do naszych
warunków klimatycznych otwiera wiel­
kie perspektywy przed przemysłem jed- 
wabniczym. Jedwabnik chiński nie wy­
maga nowych nasadzeń, tak jak jedwab­
nik morwowy. Może doskonale przeby­
wać na porębach leśnych, których marny 
pod dostatkiem. Odroślakl w lasach zni­
szczonych w czasie działań wojennych 
nie nadają się do przerobu przemysłowe­
go, wykorzystuje się je jedynie jako ma­
teriał opałowy, a że. zarazem mogą sta­
nowić naturalną bazę paszową dla jed­
wabnika dębowego — wkrótce mogliby­
śmy nosić piękne płaszcze tkane z kra­
jowej greży, a leśnicy — otrzymaliby 
nowe, intratne, dodatkowe zajęcie;

Czy jednak rzeczywiście rozwiniemy 
hodowlę jedwabnika dębowego?

Odpowiedź na to pytanie jest bardzo 
trudna. Dziś bowiem silniejsza niż kiedy­
kolwiek jest tendencja korzystania z. 
importu greży, bez rozwijania własnej 
bezy surowcowej. Ogromni*, możliwości, 
jakimi dysp diii jemy dkr 'rćiwoju wicó 
kiej chemii, są ’ dla wielu ludzi, głównie 
ź Przemyślu, przesłanka dla podważania 
dotychczasowej koncepcji o konieczności 
rozwoju hodowli jedwabnika. Wskazuje 
się przy tym na wysokie koszty krajowej 
greży, której cena jest dwukrotnie wyż­
sza od Importowanej.

Przemysł jedwabniczy znajduje się u 
nas w powijakach. Słuszny jest więc go­
spodarski stosunek do jego rozwoju, ści­
ślej — do celowości rozbudowania bazy 
surowcowej. Jeszcze kilka lat temu roz­
ważania takie nie miałyby miejsca; pano­
wała wówczas teoria, źe nasze warunki 
klimatyczne nie są odpowiednie dla roz­
woju hodowli jedwabnika morwowego. 
Pracownicy utworzonego w 1951 r. Insty­
tutu'jedwabiu Naturalnego dowiedli, że 
kokony krajowe nie tylko dorównują 
zagranicznym, ale możliwe, iż dzięki na­
szym warunkom klimatycznym przewyż­
szają je jakością. Rezultat;,- dociekań na­
ukowych potwierdzone w skali przemy­
słowej są najhardziej przekonywającym 
argumentem.

Przede wszystkim badania prowadzone 
przez zakład grenarski przy Instytucie 
pozwoliły uniezależnić się od importu 
greny (jajeczka jedwabnika). Dziś calko-
■wicie korzystamy z odmian ■włamych,
przystosowanych do naszych warunków, 
a nawet eksportujemy grenę. Pierwszy 
więc, podstawowy etap — wychów gąsie­
nic mamy już całkowicie poza sobą. Rów­
nocześnie dokładna selekcja greny i pod­
niesienie jej jakości pozwoliły na 3-krot- 
ne zwiększenie wydajności kokonów.

ma na razie żadnych do zanotowa­nia. Na jakiej podstawie dyrektor - i jego zastępca otrzymują stały do­datek i to w znacznej wysokości (50 i 35%) trudno powiedzieć.W pierwszym roku pracy Insty­tut Zbożowy ' nie zdał egzaminu. Bardzo skromny plan naukowo-ba- daayczy nie został zrealizowany. Za­mierzone szkolenie pracowników (dlatego małv plan) nie zostało przeprowadzone. Nie opracowano żadnego perspektywicznego planu rozwoju instvtutu. Są jednak am- ; bicie i to duże i nie zawsze zdrowe.Instytut mieści się obecnie w War-

Jr - H ■ Wwff WYDAWCA „Polskie Wydawnictwa Gospodar- 
cze" Przedsiębiorstwo Państwowe — REDA­
GUJE KOLEGIUM. Redakcja: W-wa, ul. Hoża 35. 

Telefony: Redaktor Naczelny—896-28, Sekretarz Redakcji — 806-28, 
Redaktorzy — 883-92, centrala — 803-13, 360-71. — Warunki 
prenumeraty: rocznie 104 zl, półrocznie 52 zł, kwartalnie 26 zł. cena 
1 egz. zł 2.—. Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują 
urżędy pocztowe i listonosze. Instytucje i zakłady pracy mające 
siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały i Delegatury 
„Ruchu" składają zamówienia w miejscowych Oddziałach i Delega­
turach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać do 
dnia 10 m-ca poprzedzającego okres prenumeraty. Niezamówionych 
rękopisów redakcja nie zwraca. Skład i druk: RSW „Prasa", ul.
Marszałkowska 2/5. Zam, 494, B-23

Ilość kokonów w garncach wzrosła z 35 
tys. w 1950 r. do blisko 150 tys. w 1955 r., 
co oznacza jedenastokrotny wzrost w sto- 
stmku do 193S r.

Jedwabnik morwowy wymaga zwięk­
szenia bazy paszowej, co jest sprawą ko­
sztowną. Aklimatyzacja jedwabnika chiń­
skiego pozwala natomiast na zorganizo­
wanie taniej bazy paszowej. W tym roku

Rynek wydawniczy pęcznieje z 
dnia na dzień. Stoiska prasowe 
pysznią się -co tydzień nowymi, 
barwnymi tytułami, rośnie kadra 
czytelników, rośnie ilość zwrotów. 
Na czele są jak zwykle, literaci — 
ludzie o niewyczerpanej pomysło­
wości w wymyślaniu... tytułów, 
Okazuje się jednak, że zbyt skrom­
ni w walce o nowe pisma ekono­
miści nie. powiedzieli jeszcze ostat­
niego słowa. Oto w Krakowie na- 

•rodził się nowy miesięcznik, po­
święcony problemom ekonomicz­
nym. Już na pierwszy rzut, oka bu­
dzi sympatię zgrabnym formatem, 
doskonale dobraną czcionką, arty­
stycznym ■ niemal - składem. Byłych 
warszawskich monopolistów wy­
dawniczych żółta febra trzęsie z 
zazdrości, kiedy patrzą na dawno 
■nie widziany w „centralnych" pi­
smach piękny papier. Skąd taki 
papier? Tajemnica wyjaśni się, je­
żeli stwierdzimy, że nowy miesięcz­
nik. ekonomiczny „Myśl Gospodar­
cza" urodził się w dobrej rodzinie 
oddziałów PTE w Katowicach, Kiel­
cach i Krakowie, oraz Rad Nau--

hodowla jedwabnika dębowego prowa­
dzona będzie już na skale ćwierćtech- 
niczną.

W tej sytuacji, kiedy przemysł włó­
kienniczy musi korzystać z importowa-
nego surowca, wydawałoby się, że roz­
winięcie własnej hodowli jest sprawą 
ważną. Równocześnie jednak wątpliwości 
wyrażane przez pracowników przemysłu 
co do korzyści z rozwoju własnej greży 
nie są pozbawione podstaw.

Pomijamy jako nieistotny argument o 
konkurencji sztucznego włókna. Doświad­
czeni. innych państw wskazują wyraź­
nie, że kryzys jedwabiu wywołany bły­
skotliwą karierą sztucznego włókna, jest 
już pokonany. Jedwab jest bezkonkuren­
cyjna w Swi’f’weJ modzn. wat’ tu rie- 
wątpilwie względy zdrowotne. Poza tym 
tkaniny z- jedwabiu naturalnego są nie­
zastąpione również w wielu dziedzinach
specjalnych. Pozostaje jednak inna 
sprawa.

Kilogram krajowej greży kosztuje 
1303 zl, czyli dwukrotnie więcej niż ki­
logram greży z Importu. Jakość własnej 
greży nadal pozostawia wiele do życze­
nia. Jest to tym dziwniejsze, że kokony 
odznaczają sie doskonałą jakością. Przy-' 
czyn, tego zastanawiającego zjawiska na­
leży szukać prawdopodobnie w •nieodpo­
wiednim zbieraniu, suszeniu i przecho­
wywaniu kokonów, a także w ich rozmo- 
taniu. I tu trzeba od razu powiedzieć 
dwie rzeczy. Po pierwsze — aby uzyskać 
kilogram greży zużywamy 1S garncy ko­
konów. czyli o 5 garncy więcej niż pro­
ducenci zagraniczni.’ Po dritgie — nitka 
rozmotalna kokona ma 1890 m długości, a 
u nas w przerobie przemysłowym wysnu-, 
Wa się zaledwie 700 m; niewykorzystana 
cześć kokona wędruje na śmietnik, lub 
odprzedawana jest za drobną opłatą.

Suszenie kokonów w piekarnikach ku­
chennych nie podnosi jakości greży, po­
dobnie jak przestarzałe maszyny w róz- 
motalpl Centralnych3Zakładów Przemy­
ślu Jedwabniczego w Milanówku nie po­
zwalają wysnuć dłuższej nitki, wskutek 
czego kokony są tylko w połowie wyko­
rzystane. I tu zapewne należałoby szukać 
przyczyn wysokich kosztów i spadku ja­
kości greży. Poza tym na całym świecie 
wykorzystuje się odpady kokonów, a tak­
że I te kokony, które sa uszkodzone. Za- 
stosewenie ich jest różnorodne.

A więc pytanie — eksport czy import 
— ppd adresem przemysłu jedwab nicze-
ero iflgfiy nie powinno ć skierowane. 
Już w tea chwili -w zasadne przemysł 
jedwabn’ezv nie jest deficytowy, w cia- 

najbliższych lat wraz 7 rozwojem wła­
snej Bazv może przynosić dochód. Na 
marginesie warto zaznaczyć, że spośród 
innych materiałów włókienniczych, jed-
vaM zniwramy mlmniej — 3'/i. W in- 
rycłi państwach. jak w USA i ZSRR 
w^ażniR ten przekracza

KUkuletnfe badania. i trud polskich na­
ukowców dały już rezultaty. Przekreślić 
je — znaczyłoby oprzeć sie tylko na im­
porcie, zrezygnować z rozwoju w^snego 
jedwabnictwa. Jest to w tej chwili naj­
łatwiejsza droga, ale czy słuszna?

(BW)

_ Geniusz Hellady przypisywał Merkuremu dwie zasadnicze funkcje: 
oył bogiem kupców i złodziei.

Zdawałoby się, ze w 1957 roku naszej ery mityczny Merkury wraz 
~ l^go atrybutami władzy { opieki nad prowadzącymi handel i.nad zło­
dziejami nie tylko utracił swój nimb boskości, ale że samo skojarzenie 
funkcji handlowych i złodziejskich — pomimo atrakcyjności aialektycz- 

' inności przeciwieństw stało sie wyszarzałym anachronizmem. 
Tak by się mogło zdawać — ludziom naiwnym.

Nie zamierzam nudzić czytelników demaskatorskimi rewelacjami i z 
uporem Pana Jowialskiego pytać: „Znacie te bajeczkę?" — to wam ja 
opowiem". ‘

kowo-Ekonpmicznych Katowi-
cach, Kielcach, Krakowie i Rze-
szowie.

Inicjatywę wydawania czasopisma 
ekonomicznego właśnie w ośrodku 
krakowskim, grupującym wielu 
znanych ekonomistów, należy po­
witać z zadowoleniem. Współpraca 
pism warszawskich z tak zwanymi 
autorami terenowymi jest nadal, 
mimo szczere chęci, ńie zawsze do­
bra. Bezpośrednie zetknięcie się i 
wymiana zdań z autorem nie da 
się zastąpić formą listownego po­
rozumienia. Trudności kontaktu au­
tora z odpowiedzialnym 
pracownikiem redakcji docenia za­
pewne Redakcja „Myśli Gospodar­
czej", powołując obok Redaktora
Naczelnego, którym został praf. Jan 
Czarkowski, trzech zastępców Re­
daktora. Naczelnego (W. Bieda, 
B. Miszewski, J. Zieliński).

Profil pisma zarysowany został 
w słowie wstępnym. Po zwięzłym 
przeglądzie sytuacji na froncie eko- ' 
nomicznym stwierdza się, iż „szko­
dliwe byłoby dalsze kontynuowa­
nie jednostronnej,j bezpłodnej..kry-r. 
tyki, obliczonej na . doraźny .efekt 
czy poklask, a wyzutej z próby ja­
kichś konstruktywnych rozwiązań". 
Redakcja „Myśli Gospodarczej" 
chce skoncentrować się głównie na 
rozwijaniu teoretycznych 
podstaw polityki gospo­
darczej, nie rezygnując jednak

zagadnień ogólnoteor etycznych
oraz z analizy sytuacji gospodar­
czej. Podkreśla się, że sfera życio-
wa 
ora;

,Ekonomisty" (teoria ekonomii) 
„Życia Gospodarczego" (bie-

żąca sytuacja gospodarcza) nie zo­
stała bezpośrednio zagrożona. Jest 
to dla tych pism korzyść zaledwie 
względna, ponieważ współzawodnic-
two, czy śmielej konkurencja
rzadko raczej wpływają na obniże­
nie poziomu czasopism.

Komitet redakcyjny stoi na grun­
cie metodologii marksistowskiej,uie rezygnując oczywiście z osiąg­
nięć ekonomistów burżuazyjnych w zakresie, niektórych metod analizy 

. , gospodarczej. Stwierdzając niedo­
rozwój narzędzi analizy w bada­
niach socjalistycznej ekonomiki 
Komitet Redakcyjny szuka przy-

czyn tego niepokojącego stanu Wi 
niesłusznym pojmowaniu przedmiot 
tu ekonomii politycznej socjalizmu. 
Cytujemy: „...ekonomia marksistow­
ska zajmowała się dotychczas sto­
sunkami. wytwórczymi, bez uwzględ­
nienia stosunków między rzecza­
mi". Ten pogląd wydaje się nam 
nieco jednostronny. i uproszczony. 
Nie chcemy jednakże krzyżować 
szpady z kilkoma przy okazji rzu­
conymi zdaniami. Zagadnienia te 
rozwinięte zostaną zapewne późnej 
w formie artykułowej, co wpłynie 
na sprecyzowanie stanowisk i ułat­
wi ewentualną, nie wątpimy -ze 
życzliwą wzajemną polemikę.

Pierwszy numer krakowskiego 
miesięcznika świadczy, ze zespół 
„Myśli Gospodarczej" będzie po­
święcał wiele uwagi- problematyce 
pieniądza i systemu finansowego. 
Czołowe artykuły (B. Oyrzanow- 
skiega — Walka z niebezpieczeń­
stwem inflacji, Z. Siemiątkowskie­
go — Inflacyjna polityka budżetu 
państwa, Z. Jaśkiewicza — O no­
wy model systemu finansowego 
przedsiębiorstw państwowych) po­
święcone są właśnie tym sprawom. 
Zainteresowanie budzi zwłaszcza 
pierwszy artykuł, w którym B. Ch­
rzanowski zajmuje się pomijanym 
dotychczas zagadnieniem możliwo­
ści inflacji w sferze pieniądza bez­
gotówkowego: Z. Jaśkiewicz, wy­
chodząc od określenia istoty eko­
nomicznej przedsiębiorstwa rozwir 
ja propozycje odnośnie wynikowe­
go powiązania przedsiębiorstw, pań­
stwowych z budżetem (powiązania 
netto). Sugeruje to niewątpliwie 
konieczność ..daleko idących zmian 
modelu gospodarczego. Rolę inicja­
tywy prywatnej w naszym modelu 
gospodarczym omawia W. Bieda 
(„Miejsce inicjatywy prywatnej w 
przemyśle"). Myślą przewodnią te­
go artykułu jest teza, że dla peł­
nej aktywizacji gospodarczej :nie 
wolno rezygnować z żadnych sił 
i środków, jeśli będą się one le­
gitymowały taniością. Artykuły 
J. Fiericha („Metody taksonomicz­
ne rejonizacji rolnictwa"), W. Krzy­
żanowskiego („W obliczu" katastrofy 
mieszkaniowej") i P. E. Ehrhcha 
.(„Chałupnictwo problem lnpałtf- 
cy“) ~ kończą część artykułowa. 
•Na ostatnich 1 stronach. drukujecie 
także pierwszą korespondencję, któ­
ra. świadczy o zainteresowaniu no­
wym pismem wśród ekonomistów 
województw południowych. J. Pop- 
kiewicz z Wrocławia wyraża mia­
nowicie w obszernym liście swoje 
permanentne niezadowolenie z czę­
ściowej tylko ralizacji wniosków, 
jakie proponował na II Zjeździe 
Ekonomistów.

Całość (136 stron) ozdobiona jest 
obszernym streszczeniem w języku 
rosyjskim i angielskim, spisem tre­
ści w tychże językach oraz w ję­
zyku niemieckim. Na okładce drob­
ne komunikaty, z których . między 
innymi możemy się dowiedzieć, że 
PTE w Krakowie „utworzyło Ze­
spół Poradnictwa Organizacyjnego 
dla przedsiębiorstw i Rad Robot­
niczych, z którego usług mogą one 
odpłatnie korzystać na podstawie
zawartej umowy", 
cze płacą zapewne
sji prawda?).
zachęcająca, cena 
•nie odstraszająca.

(Rady Róbotni- 
z trzynastej pen- 
Szata graficzna 

(12 zł) — chyba

kierowca iwMunwego pr^e^sś^bifirsiua handlowego)

_ Zakładam bowiem ze o tym powszechnie wiadomo, iż w 
handlu iispołecznwnym ka.nty i kradzieże są jeszcze, pomimo 

niema _ badzcow ekonomicznych mocno rozpowszechnione
Zamierzam omowić inny aspekt tego potwornego zjawiska 7 

wicie ustosunkowanie się reprezentacji społecznej pracowników 
Tużyć0^ radV zakla,<iow<ii do Popełnianych przez pracowników na-

naszym
■wzmoc-

WlAfLTbO-
>. in-ny-

Jako kierownik państwowego przedsiębiorstwa handlowego mam 
obowiązek dbałości o dobro państwowe. Toteż spotykając sie fakta 
mi niewątpliwych nadużyć, mam obowiązek moralny Oprawny odda­
wać. sprawców w_ ręce prokuratora. I tu właśnie spotykam sie z nie- pokojącym, zjawiskiem pobłażania ze strony współpracowników, a 
również z próbą nacisku ze strony udadz związkowych, tj radu zakła- 
per^azj\aZ aparaiU Okr^owei Rady Związku, w postaci mocnych

Ze zrozumiałych względów^ nie ujawniam w artykule nazwisk i błiż- 
kwikretnych elementów. Chodzi mi o przedstawienie argumen­

tacji stosowanej przez radę zakładową, argumentacji, która według mo­
jego przeiconama wypływa z dobrej woli, ale oparta'jest na błędnych 
założeniach etycznych. Masowość przejawów tolerancji wobec prze­
stępstw natury materialnej jest zjawiskiem zagrażającym ustaleniu sie 
porządku społecznego i dlatego zasługuje, aby o niej publicznie pody>-

Przytoczę dwa konkretne wypadki. Sprzedawca zabiera cały gotówr kowy utarg do własnej kieszeni, raport obrotów chowa spokojnie do 
biurka, me bacząc na to, że za parę dni z wykazów bankowych wyj- 
dzie.na jaw, w utarg z danego dnia nie został wpłacony do kasy ban­
ku. Indagowany komisyjnie pracownik po kilku próbach wykręcania 

nie rozumie, co się mogło stać z pieniędzmi", przy zna je sie że 
afera zabrał 1 zuzyl na własne cele. Jasna sprawa, chociaż ciemna

Wobec niewątpliwego faktu przestępstwa musi się zastosować sank­
cje administracyjne w stosunku do jpracoionika i sprawę skierować do

ląlad- prokuratorskich. W tym momencie zaczyna działać reprezenta­
cja związku zawodowego. Żąda się aby pracownika nie usuwać i o ile 
możności nie kierować sprawy do sądu, ponieważ w grę wchodzą wa­
żne okoliczności łagodzące: chora żona i chore dziecko.'W to, że kie­
rownik nie ma prawa kierować się takimi przesłankami, przedstawi­
ciele rady nie bardzo wierzą, nie rozumieją zapewne, że tylko' sąd 
może uwzględniać okoliczności łagodzące, kierownik zakładu zaś pra­
wa takiego nie ma.

Drugi wypadek: kierownik dużej składnicy wraz z czterema innymi 
pracownikami wiedzą od roku, że w pewnym asortymencie masowe­
go towaru powstało poważne mańko. Stwierdzenie stanu faktycznego 
utrudnia ta ekipa w ten sposób, że. od kilkunastu miesięcy zsypuje 
(wbrew instrukcjom) nowe nadchodzące partie towaru na niewyczer­
pany jeszcze zapas poprzednich dostaw, przez co uniemożliwia się 

przeważenie towaru. Wreszcie bomba pęka. Występuje brak 
wartości kilkunastu tysięcy .złotych. Przyczyny braku nie da się w ża­
den sposób ustalić. Dokumenty świadczą o tym, że wszelkie zapisy po 
stronie przychodu i rozchodu były należycie przeprowadzone, a tym 
samym, że manko jest nieusprawiedliwione, a tym samym, że popeł­
niono nadużycia. Kierownik składnicy zapytany o powód zatajania, 
manka naiwnie oświadcza, iz sądził, że z biegiem czasu , nadciągnie 
się‘ powstałe ubytki. Jasne, że można to zrobić wyłącznie kosztem 
okradania odbiorców na wadze. Sprawa zostaje skierowana do proku­
ratora. Na widownię występuje rada zakładowa. Argumentacja" należu «'“-‘“““'i Mni, Mer "X S
;o^lep.°k°™ce S(ł fakty kradzieży i kantów. Ale bardziej niepokojące 
jest zjawisko społecznej reakcji na takie fakty. Można \nieć słws^ne 

SdV ^odze pobłażania, to grozTnam
na zatrata poczucia uczciwości: y upei

Najwyższa pora, aby Centralna Rada Związków Zawodowych -nr, 
polowała do swoich instancji wojewódzkichaby w praktyce rozpatrywania nadużyć nie’kierowali, iiP~awSSe
Liczę jednak na zwycięstwo zdrowego ro^ku n \ oburzenia,
po pewnym przemyśleniu istoty r^v 2a tym idzie> ie
nej tolerancji zwrot myślowy i emocjonalny f ' U ap°stołow integral- 
norowego nastroju wywołaneao opisem spraw r, S!? °ni mi~wi... głośne - opisem spraw, 0 których się nie mó-_________  H. K.


